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gospodarczej oraz związków zawodowych na rzecz poprawy
warunków pracy, jej bezpieczeństwa i higieny

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na swym posiedzeniu 10 bm. 
dokonało wszechstronnej oceny sytuacji w gospodarce uspołecz­
nionej w zakresie warunków pracy załóg, w tym zwłaszcza na 
odcinku wypadkowości i chorób zawodowych.

Na podstawie informacji za 
1978 rok opracowanej przez 
Ministerstwo Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych i Główny 
Inspektorat Pracy CRZŻ 
stwierdzono, że w roku tym o- 
siągnięto dalszą poprawę wa­
runków pracy.

Zapewnieniu lepszych warun­
ków pracy załóg służyła w 
znacznym stopniu modernizacja 
przemysłu i budownictwa o-raz 
systematyczny wzrost nakładów 
finansowych i rzeczowych, 
świadczonych przez państwo na 
rzecz bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Zasadnicze znaczenie dla 
całokształtu uzyskanego postę­
pu w tym zakresie miała reali­
zacja wytycznych Biura Poli-

Ocena inicjatyw rad narodo? ych w walce ze skutkami 
zimy • Działalność terenowych oddziałów NIK • Informacja 

MSZ o umowach * Mianowanie ambasadorów

Posiedzenie Rady Państwa
(P) 11 bm. odbyło się w 

Belwederze posiedzenie Rady 
Państwa.

Oceniono inicjatywy rad na­
rodowych i radnych podjęte w 
związku z ostrym atakiem zi­
my w pierwszych dniach bie­
żącego roku. Stwierdzono z uz­
naniem, że rady narodowe i 
wiele ogniw Frontu Jedności 
Narodu oraz samorządu miesz­
kańców brało aktywny udział 
w zwalczaniu różnych skutków 
i trudności, jakie w tym czasie 
wystąpiły. Potrzeba tego rodza­
ju działań rozumiana jest przez 
ogól ludzi pracy; należy ją 
przetworzyć w nowe inicjatywy 
i czyny społeczne związane z 
rozwiązywaniem najistotniej­
szych problemów konkretnych 
środowisk.

Rada Państwa dokonała oce­
ny współdziałania terenowych 
organów NIK z radami naro- 

Przyznanie tytułów 
Mistrza techniki NOT”łł
(P) Po raz pierwszy w skali 

kraju nadano tytuły „Mistrza 
techniki NOT”, przyznane za 
wybitne osiągnięcia w dziedzi­
nie techniki.

W ub. roku prezydium Rady 
Głównej NOT ustanowiło co­
roczny konkurs na szczeblu kra­
jowym o tytuł „Mistrza techni­
ki NOT". W minionym roku 
spośród przeszło tysiąca wnio­
sków wytypowano do końcowej 
eliminacji 22 prace.

Pierwszym „Mistrzem tech­
niki NOT” został zespół nau­
kowców, inżynierów i techników 
z Instytutu Ciężkiej Syntezy 
Organicznej w Blachowni Ślą­
skiej 1 Zakładów Chemicznych 
w Kędzierzynie-Koźlu za opra­
cowanie i wdrożenie do pro­
dukcji technologii wytwarzania 
tzw. dianu — ważnego pół­
produktu chemicznego niezbęd­
nego do wytwarzania żywic e- 
poksydowych i poliweglowych. 
Dotychczas półprodukt ten im­
portować musieliśmy z krajów 
kapitalistycznych Obecnie, dzię­
ki własnemu rozwiązaniu, sta­
liśmy się z importera — eks­
porterem * dianu zaś kilka 
państw stara się o zakup li­
cencji na oryginalną, polską 
metodę produkcji tego mate­
riału. Przyznano również dwa 
tytuły „Wicemistrzów techniki 
NOT"

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurze­
nie duże z opadami śniegu. 
Temperatura maksymalna w 
dzień około 0 stopni. Wiatr sla­
by i umiarkowany przeważnie 
południowo-wschodni. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 12 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 353 dni, w 
tym 296 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.41, a zachodzi o godz. 15.43.
• Imieniny obchodzą: Arka­

diusz i Benedykta
★

• Sobota jest 13 dniem 1979 r. 
Do końca roku — 352 dni, w 
tym 295 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o

7.40, a zachodzi o godz. 15.49.
• Imieniny obchodzą: F „ 

miła z Weronika.
★

Niedziela jest 14 
r. Do końca roku 
w tym 295 dni roboczych. 
Słońce wschodzi o godz. 
a zachodzi o godz. 15.51. 
Imieniny obchodzą: Feliks 

godz.

Bogu-

dniem 
- 3511979 

dni.

7.39.

i Hilary. <(J. L.)

tycznego KC, Prezydium Rządu 
i Prezydium CRZZ z 1974 roku 
w sprawie dalszej poprawy wa­
runków pracy oraz zakładowej 
działalności socjalnej i bytowej.. 
Sprawom tym nadano wysoka 
rangę polityczną w’ działalności 
instancji i organizacji partyj­
nych.

Oceniając pozytywnie działa­
nia podejmowane przez resorty 
i przedsiębiorstwa oraz związki 
zawodowe na rzecz poprawy 
warunków pracy załóg stwier­
dzić jednocześnie należy, że po­
prawa ta nie jest równomierna, 
w poszczególnych gałęziach i 
branżach gospodarki narodowej,' 
a w wielu dziedzinach wyma­
ga przyspieszenia. Dotyczy to 
zwłaszcza zakładów nie obję- 

dowymi. W toku dyskusji 
wskazano, że dotychczasowe 
formy współdziałania tereno­
wych organów NIK z radami 
narodowymi ukształtowane na 
gruncie uchwały Rady Państwa 
z dnia 6 czerwca 1964 r. w 
sprawie zasad współpracy NIK 
z radami narodowymi i tereno­
wymi organami administracji 
państwowej, przyczyniają się w 
istotny sposób do efektywniej­
szego oddziaływania ns pracę 
organów administracji i jed­
nostek gospodarczych, zwłasz­
cza w wykonywaniu zadań o- 
kreślonych w planach rozwoju 
społeczno-gospodarczego oraz 
załatwianiu spraw obywateli.

Wyrażając uznanie dla do­
tychczasowego dorobku, Rada 
Państwa wskazała na potrzebę 
jego stałego wzbogacania. W 
szczególności nasilać należy 
współdziałanie okręgowych u- 
rzędów kontroli z radami na­
rodowymi nowo utworzonych 
województw, rozszerzać współ­
pracę z radami narodowy­
mi większych miast. stop­
niowo wypracowywać metody 
współpracy z radami pozosta-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Atrakcyjne publikacje dla najmłodszych
Informacjo własna

(P) Obchodzimy w. br. Mię­
dzynarodowy Rok Dziecka. Z 
tej okazji nasze wydawnictwa 
przygotowują specjalne pozy­
cje zaplanowane z myśią o 
najmłodszych czytelnikach.

Wśród kilkudziesięciu wycho­
dzących naprzeciw ich zainte­
resowaniom i potrzebom tytu­
łów znajdują się książki z lite­
ratury polskiej (poezja i proza) 
jak i literatury obcej, a także 
wydawnictwa słownikowe, en­
cyklopedyczne, artystyczne.

Z dziedziny poezji zasygnali­
zować m.in. należy antologię 
poezji dla dzieci przygotowy­
waną przez KAW pt. „Dlaczego 
ogórek nie śpiewa”. Znajdą się

Spotkanie Tsekretarza KW PZPR w Radomiu 
z dziennikarzami prasy, radia i TV

Informacja własna
(R) Pierwsze w nowym roku 

spotkanie I’ sekretarką KW 
PZPR w Radomiu Januaza 
Prokooiaka z dziennikarzami 
radomsko-kieleckiej prasy, ra­
dia i telewizji, odbyło się 11 bm. 
Uczestniczyli w nim sekretarz 
KW PZPR Krystyna Firmanty 
i wojewoda Roman Maćkowski.

Spotkanie upłynęło w atmo- 
. sferze sumowania ubiegłorocz­

nych dokonań w rozwoju woj. 
radomskiego otaz zadań, które 
w>raz z doświadczeniami minio­
nego roku wysuwają się na 
czoło zagadnień w 1979 -oku w 
różnych dziedzinach życia spo­
łeczno-gospodarczego.

Zabierający głos dziennikarze 
przekazali kierownictwu Komi­
tetu Wojewódzkiego uwagi i 
doświadczenia w swej pracy 
informacyjno - propagandowej. 
Akcentowano zwłaszcza znacz­
ny postęp dokonany w woj. 
radomskim w produkcji prze­
mysłowej zwiększonej na rynek 
i eksport, budownictwa mię­

resorto- 
nlanów 

pracy i 
Resorty,

tych w bieżącej 5-latee moder­
nizacją. Nie wszędzie jest kon­
sekwentnie przestrzegany p-io- 
rytet w realizacji zadań w 
dziedzinie produkcji środków 
ochrony pracy.

Zapewnienie bezpieczeństwa i 
higieny oraz ogólnej poprawy 
warunków pracy jest niezmier­
nie ważnym celem polityki spo­
łecznej partii i państwa. Jest 
jednocześnie niezbędnym wa­
runkiem i czynnikiem osiągania 
stałego wzrostu wydajności i 
efektywności pracy załóg.

Biuro Polityczne KC — po 
dokonaniu oceny za 1978 rok — 
uznaje, że działania na rzecz 
dalszej Doprawy warunków 
pracy załóg powinny zostać zin­
tensyfikowane. Dotyczy to tak­
że działań zapobiegawczych na 
wypadek szczególnie trudnej 
sytuacji atmosferycznej.

Biuro Polityczne KC zaleca 
rządowi dokonanie komplekso- 
wej oceny realizacji 
wych i zakładowych 
poprawy waęunków 
stanu bhp za rok 1978. _____
wspólnie z branżowymi związ­
kami. zwrócić powinny szcze­
gólną uwagę na przyśpieszoną 
likwidacje podstawowych za­
grożeń wypadkowych 1 choro­
bowych oraz osiągnięcie odczu­
walnej poprawy w zakładach o 
szczególnych zagrożeniach i, 
uciążliwych warunkach pracy.

Pilnym zadaniem jest zapew-r 
nienie normalnych warunków 
pracy w okresie zimy zwłaszcza 
w zakładach, które w pierw­
szych dniach stycznia br. napo­
tykały większe trudności. Doty­
czy to m. in. poprawy ogrzewa­
nia. zaopatrzenia w środki o- 
chrony osobistej, remontu nie­
sprawnych urządzeń itp.

Plany poprawy 
pracy na rok 1979. jako i-nte- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

warunków

Więcej towarów na rynek
(P) Poprawa zaopatrzenia rynku jest w br, jednym z pod­

stawowych Zadań gospodarczych. Stąd też zakłady wytwa­
rzające towary rynkowe muszą obecnie uczynić wszystko, aby 
możliwie szybko odrobić zaległości, powstałe w pierwszych 
dniach stycznia.

Normalnie od 2 bm. pracują 
m.in. stołeczne Zakłady Prze­
mysłu Tłuszczowego im. 15 
Grudnia. Początkowo były trud- 

tu wiersze m.in. Broniewskiego, 
Brzechwy, Gałczyńskiego, Tu­
wima, Iłłakowiczówny, Szel- 
burg-Zarembiny. Również KAW 
zapowiada reprezentacyjne Wła­
danie „Pani Twardowskiej” A. 
Mickiewicza. Nakładem LSW 
ma się ukazać w wyb. J. Na- 
grabieckiego antologia pt. „Dziec­
ku” gromadząca najpiękniejsze 
iirykl o dziecku, o dzieciństwie 
wybrane z poezji polskiej od 
średniowiecza po czasy dzisiej­
sze. „Nasza Księgarnia” przy­
gotowuje (w wyb. B. Olszań- 
skiej) tom wierszy K. I. Gał­
czyńskiego zatytułowany „Na 
kołysce kogut złoty” a także
(O) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

snkauiowego, zagadnień ochro­
ny zdrowia, kultury i oświaty, 
gdzie najważniejszemi osiągnię­
ciami było m.in. uruchomienie 
Teatru Powszechnego im. Jana 
Kochanowskiego oraz powołanie 
samodzielnej uczelni — Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej w Rado­
miu. Na tle kłopotów, które 
wystąpiły na przełomie ubiegłe­
go i bieżącego roku, zwłaszcza 
W gospodarce / ■ komunalnej, 
zwracano uwagę ne potrzebę 
modernizacji ciepłownictwa w 
Radomiu, przestrzegania z wię­
kszą konsekwencją dyscypliny, 
systematyczności i porządku w 
pracy na każdym stanowisku.

Na liczne pytania dziennika­
rzy udzielił odpowiedzi woje­
woda Roman Maćkowski.

I sekretarz KW PZPR Ja­
nusz Prokooiak. po dokonaniu 
ogólnej oceny zadań ubiegło­
rocznych i -ealizacji programu 
rozwoju województwa stwier­
dził. iż w bieżącym roku, który

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie"

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyj Mir” 

str. 5

Leonid Breżniew
udał się z wizytą
do Sofii

MOSKWA (PAP). Leonid 
Breżniew udał się w czwartek 
do Sofii z krótką wizytą przy­
jaźni na zaproszenie przywódcy 
BPK i narodu bułgarskiego, 
Todora Żiwkowa.

Przywódcy radzieckiemu to­
warzyszy członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC KPZR 
Konstantin Czernienko.

Jak informuje agencja TASS, 
po zakończeniu wizyty L. Bre­
żniew pozostanie kilka dni w 
Bułgarii na wypoczynku, (P)

Depesze gratulacyjne 
z Polski do przywódców 
Ludowo-Demokratycznej 
Republiki Jemenu

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do przewodniczącego Rady Pre­
zydenckiej Ludowo-Demokra­
tycznej Republiki Jemenu Abde- 
la Fataha Ismaila z okazji wy­
boru go na to stanowisko.

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz wystosował depeszę 
gratulacyjną do Ali Nasera Mo­
hammeda z‘ okazji ponownego 
powołania go na stanowisko 
premiera rządu Ludowo-Demo­
kratycznej Republiki Jemenu.

(PAP)

zlikwi-

Mebli 
koope-

tiości z transportem ich wyro­
bów do województw: łomżyń­
skiego i białostockiego. Obecnie 
trudności te zostały już 
dowane.

Warszawska Fabryka 
pracuje głównie jako 
rant zakładów przemysłu elek­
tronicznego. Od wyników jej 
działalności w dużej mierze za­
leży jednak czy na rynku znaj­
dzie się wystarczająca ilość ra­
dioodbiorników, telewizorów i 
kolumn głośnikowych. Fabryka 
wysyła ostatnio do zakładów 
„Unimor" w Gdańsku ponad 
300 obudów dziennie do pro­
dukowanego tam telewizora 
„Neptun 625”. W pełni pokry­
wane są też potrzeby zakładów 
„Tonsil” we Wrześni oraz łódz­
kiej „Foniki”.

Trudne zadania czekają w 
br. załogę Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego „Marko” w Ło­
dzi. Ppwinny one dostarczyć 
17.600 sztuk wyrobów, tj. o 8 
proc, więcej niż w ub. r. Jak 
oświadczył dyrektor tych za­
kładów Jerzy Bratos, powstałe 
na początku stycznia zaległości 
powinny być odrobione jeszcze 
w I kwartale. Zależeć to bę­
dzie jednak również od termi­
nowości dostaw kooperacyjnych.

taczał rę trudnym okresem 
trzeba z pełną konsekwencją 
realizować program rozwoju 
województwa. Przyspieszać aię 
będzie nadal tempo budownic­
twa mieszkaniowego, inwestycje 
komunalne, a priorytet otrzy­
muje budowa szpitala woje­
wódzkiego oraz budowa kom­
pleksu żywnościowego w Jed­
lińsku jako bazy przetwórczej 
mleka. owoców i warzyw. 
Omawiając problemy- postaw 
ludzkich. I sekretarz KW PZPR 
stwierdził, że realizacja zadań 
tegorocznych we wszystkie:: 
dziedzinach wymaga lepszej 
watr • zaangażowania ludzi, 
doceniania u nich nie papier­
kowej wiedzy, ałe taktycznych 
umiejętności zawodowych i spo­
łecznych.

Janusz -Prokopiak na zakoń­
czenie spotkania podziękował 
dziennikarzom za dotychczaso­
wą pracę w środkach masowe- 
eo przekazu i w realizacji po­
lityki partii oraz przekazał ży­
czenia noworoczne, (n)

i

(P) 'i eraz głównym zadaniem w „PoUcolorze” jest zamontowanie kilometrów sieci rurociągów i in­
stalacji wewnątrz hal. Zbigniew Funuaa

„Polkolor”
Ostatnie, decydujące miesiące

Informacja własna

(P) Ubiegły rok na piaseczyńskiej budowie miał dwa obli­
cza. Na początku „spokój", niewielkie zaangażowanie budow­
lanych, obawy o jakikolwiek realny termin ukończenia „Pol- 
koloru”. I drugie półrocze, zupełnie inne — zwiększona załoga, 
zwiększone limity, szybkie tempo prac betoniarskich, konstruk­
cyjnych. montażu maszyn.

Faktem jest, że ostatnie 
miesiące przyniosły znaczne 
efekty dla tej inwestycji. 
Główne hale — huty szkła i 
montowni lamp kineskopo­
wych — zamknięto (jak to się 
fachowo nazywa), wykonano 
ściany, okna, dachy, doprowa­
dzono do nich ogrzewanie, 
sieć elektryczną. instalać’e.

4-dniowy postój miała Fa­
bryka Kabli „Załom” w Szcze­
cinie. Zaległości w produkcji 
szacuje się na ok. 90 min zł. 
Obecnie — oświadczył dyrektor 
naczelny fabryki Włodzimierz 
Marszałek — wszystkie działa­
nia podporządkowane są jedne­
mu celowi: możliwie szybkiemu 
zlikwidowaniu tych opóźnień. W 
tym celu wprowadza się zmiany 
w organizacji pracy, a także 
usprawnia i ulepsza technologię 
wytwarzania. Dzięki dużemu 
zaangażowaniu załogi zaległoś­
ci powinny być nadrobione w 
I półroczu. Wymaga to jednak 
znacznej' poprawy zaopatrzenia 
w surowce, a zwłaszcza w 
miedź.

10-procentowe obniżenie pro­
dukcji notęją natomiast Zakła­
dy Przemysłu Cukierniczego 
„Wawel” w Krakowie. Przewi­
duje się, że zaległości te zosta­
ną odrobione w ciągu 2 miesię­
cy (pod warunkiem termino­
wego wywozu wyrobów z ma­
gazynów fabrycznych). (PAP)

Wspólne obrady Prezydium WRN
i Woj. Zespołu Poselskiego w Radomiu

Informacja własna
(R) Podczas wspólnego posie­

dzenia Prez. W RN i Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego w 
Radomiu, obradującego 11 bm. 
pod przewodnictwem Janusza 
Prokopiaka, rozpatrzono pro­
jekt planu społeczno-gospodar­
czego rozwoju i budżetu woje­
wództwa na rok 1979. Uczestni­
cy posiedzenia zapoznali się z 
informacja o kierunkach racjo­
nalizowania gospodarki paliwo­
wo-energetycznej. Prezydium 
WRN zatwierdziło plan pracy 
WRN W 1979 roku i oceniło 
działalność w zakresie ochrony 
Puszczy Kozienic kie j.

Wojewoda Roman Maćkowski 
przedstawiając główne założenia 
projektu planu i budżetu pod­
kreślił. że preferuje on dalszy 
wzrost budownictwa mieszkal­
nego. rozwój gospodarki komu­
nalnej, budownictwa szpitalne­
go i rozbudowy przemysłu 
no-spożywc zego.

Równolegle z rozwojem _. 
4 ważnych dla gospodarki wo­
jewództwa kierunków, projekt 
planu zakłada intensyfikację 
produkcji rynkowej i poprawę 
jej jakości poprzez zwiększenie 
o 24 proc, wyrobów ze znakami 
jakości i o 26 proc, wyrobów 
zmodernizowanych.

Zgodnie z projektem 
wojewódzki w 1978 
uwzględnia wszystkie _ 
potrzeby ziemi radomskiej

Jednym z najważniejszych 
problemów w skali kraju i wo­
jewództwa jest i pozostanie ra­
cjonalizacja gospodarki paliwo-

rol-

tych

budżet 
roku 

główne

Ponad półtora tysiąca fachow­
ców z 14 przedsiębiorstw wy­
konało w 1978 roku prace, w 
sumie o wartości 1032 min zł. 
co oznacza 116 procent plano­
wanych zadań.

Podstawowe wydziały są na 
ukończeniu, ale nie będą mogły 
ruszyć z produkcją bez tzw. ze- 
stawiarni i oczyszczalni ścieków 
— mówi dyrektor Ryszard Jó­
zefowicz odpowiadający za ca­
łość budów y. Stąd koncontir.- 
cja prac właśnie na tych obiek­
tach.

W zestawiarni. gdzie będzie 
się magazynować surowce, mie­
szać piasek z dodatkami, a na­
stępnie dozować do wanien 
hutniczych — zamontowano już 
większość urządzeń. Do wykoń­
czenia pozostał strop i jedna 
ściana, co nie powinno trwać 
dłużej jak dwa tygodnie.

Dużo więcej pracy natomiast 
wymaga oczyszczalnia ścieków. 
Główny budynek iest gotowy w 
stanie surowym i „Żelbet” 
przystępuje do jego wykańcza-

HANOI (PAP). Jak podała 
agencja prasowa Zjednoczo­
nego Frontu Ocalenia Naro­
dowego, „Saporamean Kam- 
puchea” (SPK), Rada Rewo­
lucyjna Ludu Kambodży opu­
blikowała 10 bm. w Phnom 
Penh manifest, w którym 
stwierdza, że „powstanie naro­
du kambodżańskiego, mające 
na celu ocalenie kraju i sa­

wo-energetycznej. Ogromne zna­
czenie przywiązuje się w zwią­
zku z tym do dyscypliny służb 
energetycznych realizujących 
zalecenia w sprawie ograniczeń 
w zużyciu energii i paliw.

Pozytywnie oceniono działal­
ność komisji społeczno-gospo­
darczych w przemyśle i innych 
działach gospodarki wojewódz­
kiej. dzięki którym osiągnięto 
już poważne oszczędności bez 
zaniżania wskaźników produk­
cyjnych.

Niezależnie od doraźnych 
przedsięwzięć należy podejmo­
wać nowe, długofalowe działa­
nia. zaplanowane do końca 1980. 
a uwzględniające modernizację 
urządzeń energetycznych przy 
jednoczesnym eliminowaniu sta­
rych i nieekonomicznych źródeł 
energii, do których należa prze­
de wszystkim wyeksploatowane 
i mało wydajne kotłownie w 
gospodarce komunalnej i prze­
myśle radomskim, (be-de)

Kolejne spotkanie 
SALT w Genewie

GENEWA (PAP). W czwartek 
odbyło się w Genewie kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR i USA. 
uczestniczących w radziecko-a- 
merykańskich rozmowach w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych. (P), 

nia. Z ośmiu zbiorników — 3 są 
oszalowane i przygotowane do 
zalania betonem. Mróz w pierw­
szych dniach roku nie pózwolił 
na kontynuowanie tu robót. Po­
dobnie — nie można było za­
kładać szeregu instalacji zew­
nętrznych dla oczyszczalni. Jed­
nak i na mróz znaleziono spo­
sób. Przygotowuje się tzw. ciep­
lak podgrzewany parą — nawet 
przy silnych mrozach i opadach 
będzie można kontynuować be­
tonowanie. A ponieważ węzły 
betoniarskie „Stettery” też nie 
„lubią” niskich temperatur — 
awaryjnie przeniesie się jedno 
urządzenie do hali.

Istotne natomiast jest, że 
większość urządzeń dla oczysz­
czalni dostarczono już na miej­
sce.

Równie ważny jak oczyszczal­
nia jest tzw. budynek energe­
tyczny, zapewniający m. in. 
sprężone powietrze, wodę zdejo- 
nizowana. stacje redukcyjne ga­
zu itd. Tu pierwsze skrzypce 
gra „Chemoinstal”, który nie 
tylko wykonuje podstawowe ro­
boty. ale też dostarcza część 
wyposażenia dla tego obiektu.

Na wykończenie czeka także 
przepompownia wody. Jeden 
zbiornik jest już gotowy, w 
drugim kończy się prace beto­
niarskie.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

mego narodu, zostało ukoro­
nowane całkowitym zwycię­
stwem. 7 stycznia br. została 
wyzwolona stolica kraju, 
Phnom Penh,.a dyktatorska, 
militarystyczna i nepotyczna 
administracja Pol Pota — Ien- 
ga Sary upadła w całym kra­
ju”.

Cały naród kambodżański
— podkreślono w manifeś­
cie — przystąpił do walki, 
stojąc w obliczu groźby ekster­
minacji, Obecnie Kambodża jest 
krąjem rzeczywiście niezależ­
nym i wolnym, a naród kam­
bodżański jest rzeczywistym 
panem swego losu i swego kra­
ju.

Po zwycięstwie odniesionym 
nad agresorami amerykańs! imi
— stwierdzono w manifeście — 
nasz kraj mógł cieszyć się nie­
podległością i wolnością, lecz 
klika Pol Pota-Ienga Sary zdra­
dziła interesy narodu i utwo­
rzyła dyktatorski reżim, które­
go okrucieństwa, o jakich ni- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Uwolnienie 68 więźniów politycznych
Debata nad wotum zaufania
dla nowego rządu Iranu

PARY2 (PAP). W Madżlisie — 
izbie niższej parlamentu irań­
skiego rozpoczęła się w czwar­
tek debata nad wotum zaufa­
nia dla nowego rządu cywilne­
go, na którego czele stoi Sza- 
pur Bachtiar. W pierwszym 
przemówieniu wygłoszonym w 
parlamencie Bachtiar przedsta­
wił program swego gabinetu.

Przyznał on, że sytuacja w 
kraju jest bardzo poważna 
oraz stwierdził, że jeżeli obie 
izby parlamentu udzielą mu 
wotum zaufania, rozwiąże po­
licję polityczną „Savak”, zwol­
ni więźniów politycznych, uka- 
rze tych, którzy łamali prawo­
rządność oraz wypłaci odszko­
dowanie tym wszystkim, któ­
rzy bezprawnie byli więzieni.

Zakomunikował on jednocześ­
nie, że w czwartek zwolnio­
nych zostało 68 więźniów poli­
tycznych skazanych na kary 
dożywotniego więzienia.

Szapur Bachtiar zapowiedział 
również stopniowe zniesienie 
stanu wyjątkowego, przeprowa­
dzenie w bliskim terminie wy- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Posiedzenie Rady Państwa
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
łych miast oraz gmin., W za­
kresie umacniania kontrolnych 
funkcji rad narodowych, nowe 
możliwości stworzone źostaly 
przez powołanie komitetów 
kontroli społecznej. Terenowe 
organy NIK powinny służyć im 
pomocą i wspomagać w podno­
szeniu skuteczności działań kon­
trolnych.

Rozpatrzono informację MSZ. 
o projektowanych i zawartych 
umowach międzynarodowych, 
które będą przedmiotem postę­
powania ratyfikacyjnego w 1979.

Problematyka dotycząca umów 
dwustronnych obejmuje zwłasz­
cza dziedziny współpracy kul­
turalnej i naukowej b szere­
giem państw wielu regionów 
świata, wzajemnego uznawania 
świadectw i dyplomów z kra­
jami socjalistycznymi, obrotu 
prawnego oraz zapobiegania 
podwójnemu opodatkowaniu ja­
ko istotnego elementu ułatwia­
jącego rozwój handlu i koope­
racji przemysłowej w rejonie 
Europy i Południowo-Wschod­
niej Azji. W grupie umów wie­
lostronnych dominują m.in. 
różne aspekty międzynarodowe­
go prawa morskiego, transportu 
drogowego i ochrony środowis­
ka.

Rozpatrzona informacja wska­
zuje na kontynuację kierunków 
polskimi polityki traktatowej i 
jej - ;tywnośe w rozwijaniu 
stos tów międzynarodowych.

Rzla Państwa ratyfikowała:
"o konwencję nr 137 Między- 

n~ odowej Organizacji Pracy 
ctotyczącą społecznych następstw’ 
wprowadzenia nowych metod w 
czynnościach nęanipulacyjnych 
ładunkami w portach;

o umowę między rządem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i rządem Haszymickiego 
Królestwa Jordanii o współpra­
cy kulturalnej i naukowej;

• poprawki do konwencji o 
międzyrządowej morskiej orga­
nizacji doradeżej;

Młodzieżowy lynek”
we Włocławku

Informacja własna
(P) Wiele interesujących ini­

cjatyw pod wspólną nazwą 
..Młodzieżowy rynek” podjęli 
młodzi handlowcy z woj. wło­
cławskiego. Postanowili oni 
przyczynie się walnie do popra­
wy jakości obsługi klientów, 
lepszego zaopatrzenia sklepów, 
rozszerzenia wachlarza usług. W 
tym celu podpisywane są umo­
wy pomiędzy zakładowymi orga­
nizacjami młodzieżowymi dzia­
łającymi w przedsiębiorstwach 
handlowych z ZSMP-oweami 
tych zakładów przemysłowych i 
spółdzielni pracy, które produ­
kują poszukiwane towary ryn­
kowe. Zgodnie z tymi porozu­
mieniami dodatkowe pule wy­
robów wytworzone w czynie spo­
łecznym trafiać będą na półki 
sklepowe we Włocławku i re­
gionie.

Pod patronatem młodzieży 
tworzone są specjalne stoiska z 
artykułami szczególnie chętnie 
kupowanymi przez młode mał­
żeństwa. Patronatami obejmo­
wane sa także zakłady usługo­
we. Według zamówień składa­
nych przez młodych handlowców 
niektóre włocławskie spółdziel­
nie pracy (jak np. „Sawena” z 
branży odzieżowej) wytwarzać 
będą krótkie serie wyrobów, 
specjalnie z myślą o zaspokoje­
niu potrzeb i gustów młodzieży.

(tan)

ł!

6 Kronika sądowa

Mianowano:
— Jerzego Feliksiaka amba­

sadorem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym PRL w Republice 
Irlandii: funkcję tę będzie on 
pclnll obok stanowiska ambasa­
dora PRL w Królestwie Belgii 
i w Wielkim Księstwie Luk­
semburga. na 
nowany dnia

— Janusza 
ambasadorem 
pełnomocnym 
ce Grecji.

Uwzględniono prośby 28 osób 
o nadanie obywatelstwa pol­
skiego.

które został mia- 
6 lipca 1978 r.;
Lewandowskiego 

nadzwyczajnym i 
PRL w Republi-

★
Janusz Lewandowski urodził 

się w Warszawie w 1931 r. w 
rodzinie robotniczej. Studia 
wyższe w zakresie stosunków 
międzynarodowych ukończył w 
1955 r. Od 1955 r. pracuje w 
MSZ pełniąc kolejno funkcje 
st. radcy, naczelnika wydziału, 
wicedyrektora i dyrektora de­
partamentu. W latach 1959—64 
był I sekretarzem ambasady 
PRL w Kairze i charge d’af- 
faires a. i. w Dar es Salam. 
Bral udział w pracach delegacji 
PRL na szeregu sesji ONZ. W 
okresie 1966—67 byl przedsta­
wicielem PRL w Międzynaro­
dowej Komisji Nadzoru i Kon­
troli w Wietnamie. Od 1970 do
1974 r. zajmował stanowisko 
ambasadora PRL w Zjednóczo- 
nej Republice Arabskiej, a od
1975 r. — dyrektora protokołu 
dyplomatycznego MSZ.

Jest członkiem PZPR.
■' (PAP)

Witaminy zimą

Uchwala Biura Politycznego KC PZPR
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gra-Ina część planów spośeczno- 
-ekonomićznych, należy wnikli­
wie rozpatrzyć na najbliższych 
sesjach samorządu robotniczego 
w przedsiębiorstwach i ■ ich 
przedstawicieli na szczeblu zje­
dnoczeń. Powinny one obejmo­
wać — obok planowanych 
przedsięwzięć inwestycyjno- 
-technicznych — całokształt za­
dań organizatorskich, kontrol­
nych, szkoleniowych oraz w 
dziedzinie racjonalizacji i wy­
nalazczości pracowniczej. Spra­
wom poprawy wacunków pracy 
załóg nadać należy wyższą ran­
gę w działalności zjednoczeń.

Zaleca się odbycie w maju i 
czerwcu sesji konferencji samo­
rządu robotniczego, specjalnie 
poświęconych problematyce wa­
runków pracy i działalności so­
cjalno-bytowej. Doko-nać na 
nich należy oceny realizacji 
planów w tym zakresie na 
I kwartał oraz nakreślić szcze­
gółowe zadania na okres do 
końca roku. Dotyczy to także 
zadań w dziedzinie doskonale­
nia organizacji pracy. Obowiąz­
kowy jest udział w tych se­
sjach przedstawicieli resortów 
i zjednoczeń oraz odpowiednich 
wydziałów KC i KW. Po za­
kończeniu tych sesji odbyć się 
powinny specjalne kolegia re­
sortów i zjednoczeń, na któ­
rych omówić należy komplek­
sowo sytuację, zwłaszcza w za­
kładach o Szczególnie uciążli­
wych dla zdrowia warunkach 
pracy.

W Radomiu zapasów nie brakuje
Trudna dostawa z kopców

Informacjo własna
(P) 30 ton warayw oraz 5 

ton jabłek dostarcza codzien­
nie zakład Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczej do 
radomskich sklepów. Nie no­
tuje się poważniejszych nie­
dostatków „zielonego towaru”.

Pod dostatkiem jest jabłek 
odmian: Jonathan, Bancroft,
Starking i Bojken, a także wię­

kszości warzyw. Pewne braki 
występują w podaży selerów 
i porów, nieco gorsza niż w 
poprzednim toku jest jakość 
pietruszki. Selery i nory trud­
no wydobyć ze zmrożonej zie­
mi. natomiast pietruszka za­
wiera zbyt dużo wilgoci, co 
należy przypisać niekorzystne­
mu okresowi ubiegłorocznego 
kopcowania.

Nie ucierpiało na jakości 1700 
ton przechowywanej marchwi. 
Przed nadejściem mrozów . u- 
dalo się ją przykryć dodat­
kowa warstwą piachu i słomy. 
Ta zabezpieczająca akcja trwa­
ła dwa dni i dwie noce, przy 
udziale cale i załogi WSO i -za­
kończyła się pełnym powodze­
niem.

Dobrze przechowują sic ja- 
zgromadzone w magazy- 

hurtowych radomskiej 
oraz Instytucie SadoWni- 
w Nowej Wsi. Nie pozo- 
bez echa deklaracje WSO 

podaży 
Nowalijki, takie jak

I

|

PAP DONOSI

Wyrok w sprawie 
aferzystów ze Szczecina

(P) Sąd Wojewódzki w Szcze­
cinie ogłosił wyrok w sprawie 
30-osobowej grupy pracowni­
ków miejscowej spółdzielni 
przetwórstwa mięsnego „Piast” 
— członków załogi przetwórni, 
kierowców i konwojentów oraz 
pracowników sklepów szczeciń­
skiej WSS „Społem”, a także 
współdziałających z nimi in­
nych osób, oskarżonych o przy­
właszczenie blisko 80 ton mię­
sa i wędlin wartości ok. 3 min 
700 tys. zł. Te ilości mięsa i 
wędlin oskarżeni uzyskali w 
wyniku niezgodnego z receptu­
rami wykrawania kawałków 
mięsa, dolewania do wędlin 
znacznej Mości wody, niezgod­
nego z obowiązującą technolo­
gią przetwarzania mięsa i wy­
rabiania wędlin. Uzyskane w 
wyniku tego przestępczego pro­
cederu ..nadwyżki” mięsa i wę­
dlin były następnie rozwożone 
przez kierowców i konwojen­
tów do odpowiednich sklepów, 
gdzie sprzedawano je bez fak­
turowania.

Wyrokiem Sądu Wojewódz­
kiego w Szczecinie brygadziści 
z zakładu mięsnego spółdzielni 
..Piast”: Eugeniusz Bronisław 
Brejwo i Kazimierz Kuliński, 
skazani zostali na 8 lat pozba­
wienia wolności i 200 tys. zl 
grzywny każdy.

Ponadto trzech dalszych os­
karżonych z tego zakładu o- 
trzymalo kary od 5 do 1 roku 
pozbawienia wolności oraz kary 
grzywny.

Natomiast pracownik zakładu 
przetwórstwa mięsnego tejże 
spółdzielni Kazimierz Wardziń­
ski skazany został na 7 lat po­
zbawienia wolności i 180 tys. zł 
grzywny, a pracownik WSS 
..Społem” w Szczecinie. Euge­
niusz Abrasowicz na 5 lat po­
zbawienia wolności i 80 tys. zl 
grzywny.

14 dalszym oskarżonym — 
kierowcom, konwojentom i tzw. 
rozwozicielom mięsa ze spół­
dzielni „Piast” sąd wymierzył 
kary od 7 do 1 roku pozbawie­
nia ' wolności, w tym kilku w 
zawieszeniu; skazani oni także 
zostali na wysokie grzywny. 
Równocześnie 8 kierowników i 
zastępców kierowników sklepów 
WSS „Społem” skazanych zos­
tało na kary od 2 do 1 roku 
pozbawienia wolności w zawie­
szeniu oraz na wysokie grzyw­
ny.

Wyrok nic jest prawomocny.

w

Ostatnie, decydujące miesiące
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zgodnie z założeniami pier­
wszy wytop szklą kineskopowe­
go powinien nastąpić w marcu 
tego roku. Zaawansowanie prac 
przy wannach hutniczych roku­
je pełne szanse dotrzymania te­
go terminu. Wanna ekranów 
przechodzi ostatnią kosmetykę, 
w wannie stożków kończy się 
wymurówkę żaroodporną. Urzą­
dzenia do formowania elemen­
tów lampy — prasę i wirówkę 
już ustawiono i sprawdzono.

Nie zapomina się także o o- 
biektach socjalnych. Trwają 
prace przy wykańczaniu budyn­
ku szatniowego. Wraz z rozpo­
częciem pracy przez hutę — bę­
dzie gdzie przebrać się i wyką­
pać.

W Piasecznie — przy monta­
żu urządzeń pracuje, obok e- 
kip „Mostostalu” — ponad 1200 
członków przyszłej załogi „Pol- 
coloru”. Szkolenie następnych 
zapewni komplet kadry dla roz­
ruchu zakładu — zapewnia Le­
szek Oziębło, dyr. Zakładu Ki­
neskopów Kolorowych. A zosta­
ło tylko kilka miesięcy do mo­
mentu. kiedy kropla szkła za­
początkuje wytwarzanie „serca” 
OTVG „Jowisz”.

MAREK KOWNACKI

bil: a 
nach 
WSO 
ctwa 
stały 
o wczesnej rynkowej 
nowalijek, 
szczypiorek, rzodkiewka, sałata, 
pietruszka i koperek pochodzą­
ce ze szklarni Państwowego 
Gospodarstwa Ogrodniczego w 
Ryczyń-ole ■ są już od kilkuna­
stu dni w ciągłej sprzedaży. 
Jedyny w województwie kom­
binat. choć specjalizuje sie w 
produkcji pomidorów’, ogórków 
i kwiatów postanowił w ten 
sposób wyjść naprzeciw potrze­
bom wojewódzkiego miasta.

Jak wynika z informacji kie­
rownictwa WSO, zapotrzebowa­
nie na warzywa i owoce wzro­
sło ostatnio w Radomiu ,prze­
szło dwukrotnie i stanowi na­
turalną konsekwencję zmni«j- 
sżenia handlu koszyczkowego. 
Nakłada to szczególne obowiaz- 

. ki na załogę głównego dystry­
butora „zielonego towaru” w 
woj. radomskim. Zapasów nie 
brakuje, trzeba natomiast ra­
dzić sobie z przygotowaniem 
owoców i warzyw do ekspe­
dycji tak, aby zaopatrzenie 
sklepów przebiegało bez zakłó­
ceń. 40-osobcwa załoga kopców 
przy ul. Młyńskiej w Radomiu 
pracuje bez wytchnienia, a 
wszelkie luki wynikające z tru­

dności w dojeżdzie likwidu­
je sie. natychmiast, kierując do 
ważenia i paczkowania towa­
rów pracownikońc' administra­
cyjnych.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Istotne znaczenie dla dobrych 
warunków pracy, bezpieczeń­
stwa i higieny ma zapew­
nienie w należytej ilości, asor­
tymencie i jakości środków’ 
ochrony człowieka w środowi­
sku macy. Zarleca się resortom 
i zjednoczeniom okazanie efek­
tywnej . pomocy przedsiębior­
stwom i spółdzielniom produ­
kującym te środki, zaś instan­
cje i organizacje partyjne zobo­
wiązuje sie do politycznej kon­
troli realizacji zadań produk­
cyjno-technicznych w tym za­
kresie. Zwrócić należy szcze­
gólną uwagę na produkcję 
środków ochrony osobistej, słu­
żących do pracy w warunkach 
niskich i*  wysokich temperatur.

Istotny wkład do poprawy 
warunków pracy załóg w prze­
myśle, transporcie i budowni­
ctwie wnosi zaplecze naukowo- 
-badawcze 
strukcyjne. 
struowania maszyn, 
środków 
cych 
pracy, opiniowania importu 
sn.-zętu elektromaszynowego z 
punktu widzenia polskich norm 
i przepisów w zakresie bhp 
oraz unowocześnienia i popra­
wy jakości produkcji środków 
ochrony pracy. Główny Inspek­
torat Pracy CRZZ, wspólnie z 
resortami, przeprowadzić powi­
nien w pierwszym półroczu sze­
roka kontrolę przestrzegania 
obowiązujących przepisów w’ 
sferze produkcji krajowej ora', 
iinportu maszyn, urządzeń i 
środków transportu. Należy 
także dokonaó przeglądu stanu 
technicznego, znajdujących się 
aktualnie w eksploatacji ma­
szyn i środków’ transportu oraz 
doprowadzić je do pełnej spra­
wności i zgodności z wymogami 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Istotne znaczenie dla bezpie­
czeństwa i higieny pracy ma 
dobra organizacja, dyscyplina i 
wysoka kultura zawodowa pra­
cowników’ oraz znajomość i peł­
ne przestrzeganie przepisów i 
zasad bhp. Należy zatem dosko­
nalić metody szkolenia pracow­
ników’. wdrażać nawyki dobrze 
zorganizowanej i bezpiecznej 
pracy,. Stosować należy przy, 
tym praktyczne metody szkole­
nia na Stanowiskach pracy; do­
tyczy to zwłaszcza przygotowa­
nia młodych pracowników. Wa­
żnym zadaniem szkolnictwa za­
wodowego i wyższych uczelni 
jest przekazywanie przyszłym 
pracownikom gruntownej wie­
dzy -z zakresu .bhp. ergonomii 
i organizacji pracy oraz wyra­
bianie właściwych postaw spo­
łecznych i nawyków świadomej 
dyscypliny pracy.

Zdecydowanie'1" przeciwstawiać 
należy się przypadkom nietrzeź­
wości w miejscu pracy, które 
należy traktować jako krańco­
wa formę naruszania elemen­
tarnych zasad społecznej dyscy­
pliny waz stwarzanie -zagrożeń 
wypadkowych współtowarzyszy 
pracy.

Biuro Polityczne KC zobowią­
zuje instancje wojewódzkie do 

.dokonywania ocen sytuacji we 
wszystkich działach gospodarki 
narodowej w zakresie oezpie- 
ezeńslwa i higieny pracy oraz 
ogólnych warunków pracy. Tro­
skę o poprawę warunków pra­
cy i wyniki osiągane w tym 
zakresie uwzględniać należy 
także w ocenach kadrowych i 
traktować ją jako ważne kry­
terium kwalifikacyjne, zwłasz­
cza wobec kadry kierowniczej. 
Zaleca sie przeprowadzenie w 
roku bieżącym w dwóch, trzech 
wybranych województwach 
wszechstronnej oceny sytuacji w 
zakresie warunków pracy i dzia­
łalności socjalno-bytowej oraz 
przestrzegania przepisów i zasad

i projektowo-kon- 
Dotyezy to kon- 

Urządzeń i 
•ansport-u. spełniają- 

wymogi bezpieczeństwa 
opiniowania

Kalendarz historyczny

Operacja Wisła - Odra

t.

bhp. Ocena ta rozpatrzona aasta- 
nie na posiedzeniu Biura Poli­
tycznego KC.

Zaleca się rządów! przedsta­
wienie, wspólnie s CRZZ, w 
drugiej połowie roku bieżącego, 
oceny realizacji kierunkowych 
wytycznych e 1974 roku, de­
cyzji podjętych n*  posiedzeniu 
w dniu 24 października 1978 ro­
ku oraz realizacji niniejszych 
postanowień.
BIURO POLITYCZNE KC PZPR 

Warszawa, dnia 18 1 1978 r.

Dar narodu polskiego

Pomnik Tadeusza Kościuszki

te) Z Gliwickich Zakładów 
Urządzeń Technicznych wysła­
ny został do USA pomnik Ta- 

' deusza Kościuszki. Artyści — 
odlewnicy z Gliwic wykonują 
także pomnik drugiego boha­
tera obojga narodów — statuę 
Kazimierza Pułaskiego, który 

. gotowy będzie za kilka miesię­
cy. Pomniki obu wybitnych Po­
laków — uczestników walk o 
niepodległość Stanów Zjedno­
czonych są darem narodu pol­
skiego dla narodu amerykań­
skiego z okazji dwóchsetlecia 
państwowości USA. Miniaturo­
we kopie tych pomników prze­
kazał — jak wiadomo — w 200- 
lecie Stanów Zjednoczonych 
I sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek.

Pomnik Tadeusza Kościuszki 
o wysokości ponad 4 metrów, 

' odlany w brązie według pro­
jektu Mariana Koniecznego ma 
stanąć w Filadelfii. Pomnik Ka­
zimierza Pułaskiego, zaprojek­
towany przez Kazimierzą Dani­
lewicza, przeznaczony jest dla 
miasta Buffalo. (PAP)

• tl bm. odbyła się w Urzędzie 
Rady Ministrów, z udziałem wice­
premierów Józefa Tejchmy i Lon­
gin*  Cegielskiego, narada na któ­
rej dokonano oceny aktualnej sy­
tuacji w gospodarce rolnej, stanu 
zaopatrzeni*  w niezbędne środki 
techniczne or»z realizacji zadań 
produkcyjnych rolnictwa i współ­
pracującego z nim przemysłu 
przetwórczego na tle zaistniałych 
warunków klimatycznych. Stwier­
dzono, że d2ieki wysiłkowi ludno­
ści wsi, pracowników gospodarstw 
uspołecznionych i jednostek ob­
sługujących rolnictwo łagodzono 
wpływ niekorzystnych warunków 
pogodowych, jakie nastąpiły w 
początku stycznia br. na rolni­
ctwo.

Obecnie pilnym zadaniem jest 
zapewnienie warunków dla inten­
syfikacji przetwórstwa rolnego, u- 
sprawrilenie dostaw pasz, zapew­
nienie sprawnego odbioru zwie­
rząt, rozszerzenie produkcji wyj­
ściowej hodowli (pisklęta, prosię­
ta), zabezpieczenie nasion i nawo­
zów pod siewy wiosenne, zwięk­
szenie dostaw części zamiennych i 
szybkie dokonanie remontów ma­
szyn i urządzeń.

W naradzie uc2estnie2yli człon­
kowie kierownictwa Ministerstwa 
Rolnictwa. Ministerstwa Przemy­
słu Spożywczego 1 Skupu. Zarzą­
du CZSR „Samopomoc Chłopska” 
oraz wybitni specjaliści różnych 
dziedzin nauki i praktyki rolni­
czej : prof. Zbigniew Gertych — 
dyrektor Instytutu Warzywnictwa, 
prof. Henryk Jasiorowski — rek­
tor SGGW-AR. prof. Stanisław 
Nawrocki — dyrektor Instytutu 
Uprawy, Nawożenia i Gleboznaw­
stwa i prof. Szczepan Pieniążek 
— dyrektor Instytutu Sadownictwa 
i Kwiaciarstwa. Obecny byt za­
stępca kierownika Wydziału Rol­
nego i Gospodarki Żywnościowe) 
KC PZPR Stanisław Zięba.
• Problemy dalszej poprawy e- 

fektywności działań naukowo-ba- 
dnwczych w unowocześnianiu 
przemysłu miejskiego wojewódz­
twa łódzkiego były u bm. tema­
tem plenum Komitetu Łódzkiego 
PZPR.

Potencjał twórczy uczelni łódz­
kich oraz działających w tym 
mieście instytutów, centralnych la­
boratoriów i innych Placówek 
naukowo-badawczych zaangażo­
wany Jest obecnie w rozwiązyv’a- 
nie 412 centralnie sterowanych te­
matów badawczych, ms poważny 
udział w programowaniu rozwoju 
poszczególnych branż przemyslo-

W SKRÓCIE
trych — zwłaszcza dużych 
natów. Łódzcy naukowcy aą auto­
rami wielu nowych technologii 
wytwarzania — zwłaszcza w prze­
myśle lekkim — bardziej dostoso­
wany ćh do krajowych 
surowcowych.

Podkreślając te osiągnięcia e- 
ezestnicy ©brad, którym przewod­
niczył 1 sekretarz KŁ PZPR. Bo­
lesław Koperski, wskazywali też 
i na niekorzystne zjawiska, wy­
stępujące jeszcze tak w organi­
zacji badań, jak I dostosowaniu 
tych ostatnich do najpilniejszych 
potrzeb gospodarki. Niepokoi m. 
in. fakt zmniejszania się liczby 
samodzielnych pracowników nau­
ki w łódzkim zapleczu naukowo- 
badawczym; konieczne jest peł­
niejsze wykorzystanie aparatury 
naukowo-badawczej. Podjęto wnio­
ski zmierzające do dalszego u- 
uprawnienia działań w tym zakre­
sie.

W obradach uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Nauki 1 
Oświaty KC PZPR — Alfred Stro- 
ka. Obecny byl min. nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki — Ja­
nusz Górski.
• U bm. nastąpiło przekazanie 

do eksploatacji radiowo-telewizyj­
nego -centrum nadawczego w 
Chrzelicach na Śląsku Opolskim. 
Zostało ono wyposażone w nadaj­
niki najnowszej generacji wypro­
dukowane w Polsce. Ok. 200-mćt- 
rowej wysokości maszt orać ze­
spół anten zapewni w całym re­
gionie dobry odbiór wszystkich 
programów radiowych oraz 1 i J 

.prograłnu tv.
W tym samym dniu odbyło s!ę 

uroczyste nadanie rozgłośni PR i 
TV w Opolu imienia Arki Bożka, 
działacza" szczególnie zasłużonego 
w walce o polskość Śląska, a po 
II wojnie światowej w tworzeniu 
i umacnianiu paiistwowośei pol­
skiej na Śląsku Opolskim. Otwar­
ta została wystawa obrazująca 
życie i działalność Arki Bożka.
• 11 bm. w warszawskiej „Za­

chęcie" otwarto wystawę grafik; 
austriackiego plastyka Wolfganga 
Huttera. Twórczość tego artysty 
jest bardzo wszechstronna. Zaj­
muje się projektowaniem gobeli­
nów. scenografii i kostiumów, ma­
larstwem sztalugowym i ściennym, 
grafiką. Jego prace demonstro­
wane były w 1962 r. na zbiorowej 
wystawie „szkoły wiedeńskiej” w 
Warszawie. Wystawę otworzył am­
basador Austrii w Polsce Fried­
rich Zanetti.

Przyznanie tytułów „Mistrza techniki NOT”
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wręczenia dyplomów i od­
znak „Mistrza techniki NOT” 
dokonano 11 bm. w Warszawie 
na posiedzeniu Rady Głównej 
Naczelnej Organizacji Techni­
cznej. W posiedzeniu wzięli u- 

dzial członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: wiceprezes 
Rady Ministrów — Józef Kępa 
i sekretarz KC — Stefan Ol­
szowski, członek Sekretariatu 
KC. kierownik Wydziału Prze­
mysłu Ciężkiego, Transportu i 
Budownictwa KC PZPR — Zbi­
gniew Zieliński, kierownik Wy­
działu Nauki i Oświat)- KC 
PZPR — Jarema Maciejewski.

Gratulując w imieniu Komi­
tetu Centralnego i rządu lau­
reatom konkursu ..Mistrz tech­

niki NOT”, S. Olszowski pod-.

kreślił rangę rodzimej myśli' 
naukowo-technicznej i techno­
logicznej w .społeczno-gospodar­
czym rozwoju kraju. Podjęte w 

tej dziedzinie uchwały XII Ple­
num KC PZPR i rządowy pro­
gram fch realizacji torują sze­
roka drogę dla wynalazczości 
i racjonalizacji, dla pełnego 
wykorzystania osiągnięć nauki 
i techniki w naszej gospodarce. 
Celowi temu dobrze służy ini­
cjatywa Naczelnej Organizacji 
Technicznej.
Przyjęty przez NOT system 

wyróżnień, powiedział prezes 
NOT — min. Aleksander Kopeć 
— Służy inspiracji twórczych po. 
staw kadry technicznej, sprzyja 
powstawaniu i wdrażaniu do 
praktyki nowej techniki, służy 
podnoszeniu efektywności na-

Atrakcyjne publikacje dla najmłodszych

Warszawskie MPO
znowu wywozi śmieci

Informacja własna
(P) Przez pierwsze mroźne dni 

w Warszawie MPO nie wywozi­
ło śmieci. Cały sprzęt, a także 
wszyscy kierowcy uczestniczyli 
bowiem w akcji odśnieżania. W 
tym czasie jednak w kubłach i 
pojemnikach, a także w zsypach 
nagromadziło się wiele odpad­
ków. Zostały zatkane nawet nie­
które szyby zsypowe, o czym a- 
larnaowali mieszkańcy.

Teraz przedsiębiorstwo oczysz­
czania przystąpiło już jednak do 
„akcji śmieciowej”. Do wywo­
żenia odpadków skierowano nie 
tylko zwykłe wozy, ale również 
wywrotki. W czwartek, 11 bm. 
wyjechało 330 samochodów spe­
cjalnych i 23 wywrotek. Pracują 
one w systemie 12-godzinnym — 
również w najbliższą sobotę i 
niedzielę. Jak zapewnia dyrek­
cja MPO. w ciągu tygodnia 
przedsiębiorstwo powinno upo­
rać się z zaległościami.

Podobnie jest z opróżnianiem 
szamb. Wczoraj wyjechały 144 
wozy asenizacyjne; pracują one 
również na dwie zmiany.

Wywożenie śmieci i opróżnia­
nie szamb jest jednak często 
utrudnione, gdyż wiele dojazdów 
do domów i posesji nie zostało 
oczyszczonych ze śniegu. Przy­
pominamy o tym obowiązku ad­
ministracjom, dozorcom i wła­
ścicielom budynków, (ab)

(P) Ofensywa, która przynio­
sła wolność polskim ziemiom 
rozpoczęła się gigantycznym ar­
tyleryjskim przygotowaniem- o 
8 rano 12.1.1945 r. Przeszła ona 
do ’ historii jako wiśl5ńsko-od- 
rzańska. Z przyczółka sando­
mierskiego rozpoczął ją 1 Front 
Ukraiński pod dowództwem 
marszałka I. Koniewa. W dwa 
dni później przyłączył się do je­
go działań 1 Front Białoruski 

..pod dowództwem marszałka G. 
Żukowa, uderzając z przyczai- 
ków, pod Puławami i Magnu­
szewem oraz na północ od War­
szawy.

Dowództwo hitlerowskie usi­
łowało za wszelką cenę utrzy­
mać ziemie polskie, gdyż wraz 
z ich utratą następowało bez­
pośrednie zagrożenie niemiec­
kiego terytorium. Dlatego ■ też 
na całej długości frontu — od 
Serocka po Jasło — zgromadzo­
no 30 dywizji, 2 brygady i za­
łogę Warszawy (4—5 fortec2- 
nych batalionów piechoty), nie 
mówiąc już o garnizonach roz­
mieszczonych w 50 polskich 
miastach. Z siedmiu przygoto­
wanych rubieży obronnych po­
między Wisłą i Odrą, najsta­
ranniej opracowana została ta 
pierwsza — na Wiśle.

Decyzje kierownictwa oby­
dwu frontów’ przewidywały dwa 
główne uderzenia: w kierunku 
na Poznań i na Wrocław. Ra­
dziecka taktyka operacyjna za­
kładała kilka równoczesnych 
silnych uderzeń w niemieckie 
ugrupowania obronne. W utwo­
rzone tym sposobem wyłomy 
natychmiast wbijały się pancer­
ne i zmotoryzowane kliny. Li­
nią wyjściową dla działań oby­
dwu frontów była — Wisła. Si­
ły, którymi dysponowano były 
potężne: 2 204 tys. ludzi ponad 
32 tys. dział i moździerzy, ok. 
6500 czołgów i dział pancernych 
oraz blisko 3000 samolotów bo­
jowych. Toteż gdy całość tych 
wojskowych środków została u-, 
żrta w zimowej ofensywie, nas 
hitlerowskiej obrony na linii 
Wisły przełamany został w cią­
gu pierwszej doby! W ciągu 
czterech pierwszych dni wojska 
1 Frontu Ukraińskiego zajęły 
Kielce, złamały obronę na War­

cie i szturmem zdobyły Często­
chowę.

W tym 
1 Frontu 
Radom i 
Łódź.
armie tego frontu obchodziły 
Warszawę od północy i połud­
nia, uderzając na warszawskie 
zgrupowanie przeciwnika — od 
tyłu. W nocy, 17 stycznia, prze­
szła do natarcia na tym odcin­
ku 1 Armia Wojska Polskiego 
pod dowództwem gen. S. Po­
pławskiego. Polacy sforsowali 
Wisłę na północ i południe od 
Warszawy. Pc> przełamaniu o- 
poru przeciwnika, żołnierze pol­
scy jako pierwsi wkroczyli do 
stolicy swojego państwa.

W dwa dni później, wspania­
łym nwiewrem okrążającym 1 
Frontu Ukraińskiego, wyzwolo­
ny został Kraków, a przez 1 
Front Białoruski — Łódź. W 
dziesięć dni później oswobodzo­
no Górnośląski Okręg Przemy­
słowy z Katowicami, oraz prze­
kroczono dawną granicę polsko- 
niemiecką na zachód i północ­
no-zachód od Poanania. 3 lute­
go wojska 1 Frontu Białorus­
kiego rozpoczęły forsowanie O- 
d-ry. (GOD)

samytn czasie wojska 
Białoruskiego zdobyły 
rozpoczęły atak na 

Równocześnie pozostałe

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
„Wiersze dla dzieci” — J. Tu­
wima. Nakładem tej oficyny u- 
każe się także antologia wier­
szy trzydziestolecia przeznaczona 
dla młodzieży w wieku od 12—16 
lat. Sygnalizuje również „Nasza 
Księgarnia” cykl wierszy Wandy 
Chotomskiej przybliżający ma­
łym czytelnikom sławne postacie 
z pomników warszawskich. Ty- 

. tul? — „Dzień dobry królu Zyg­
muncie”.

Z dziedziny prozy zaanonso­
wać warto m.in. zbiór opowia­
dań L. BroniŚ2-Pikały adreso­
wanych przede wszystkim do 
pacjentów Centrum Zdrowia 
Dziecka (MAW), oraz wybór opo­
wiadań i fragmentów powieści 
wybitnych pisarzy polskich XIX 
i XX w. („Godziny dzieciństwa” 
— Nasza Księgarnia), a także 
zbiór chronologicznie ułożonych 
opowiadań M. Kruger z historii 
Polski („Złota korona”) Nasza 
Księgarnia. Najmłodsi czytelni­
cy otrzymają m.in. w br. boga­
to ilustrowane „Bajki” H. Ja­
nuszewskiej („Nasza Księgar­
nia”). „Baśnie z czterech stron 
świata” — w wyborze A. Mar­
kowskiej i A. Milskiej „Nasza 
Księgarnia”, nową serię bajek 
różnych narodów (KAW), a tak­
że „Klechdy sezamowe” — B. 
Leśmiana — zbiór baśni oparty 
na wschodnich wątkach baśni z 
tysiąca i jednej nocy (Czytelnik).

Z literatury przekładowej 
przygotowuje się dla najmłod­
szych czytelników m. in. „Echa 
dawnych lat” G. Areny — wspo­
mnienia dzieci z czasów Anglii 
wiktoriańskiej („Nasza Księgar­
nia"), arcydzieło światowe ..O 
królu Arturze i rycerzach okrą­
głego stołu” R. Lancelyn Greena 
(„Nasza Księgarnia”), dwie po­
szukiwane książki A. A. Milne’a 
(w tłumaczeniu Ireny Tuwim) 
„Chatka Puchatka” i „Kubuś Pu­
chatek” („Nasza Księgarnia”),

..Wdzięczność szczupaka” A. 
Tołstoja, „Jasia i Małgosię” 
Grimma oraz „Calineczkę” An­
dersena (KAW).

Z wydawnictw artystycznych 
sygnalizujemy m. in. album w 
opracowaniu K. Sroczyńskiej 
„Dziecko w malarstwie polskim” 
(KAW). Dla rodziców i wycho­
wawców przeznaczona będzie 
książka S. Kobylińskiego „Żarty 
o dzieciach" („Nasza Księgar­
nia”), zawierająca rysunkowe 
dowcipy wybitnych grafików u- 
kazujące w krzywym zwier­
ciadle różne sytuacje wycho­
wawcze.

Na oddzielnym miejscu wspo­
mnieć jeszcze trzeba o książkach 
nawiązujących do ostatniej woj­
ny światowej. M. in. MA W za- 
powiaida publikację L. Gaszyń­
skiego pt. „Dzieci tamtych dni” 
oraz pozycję Z. Tokarza „Dzieci 
Zamojszczyzny” — bogato udo­
kumentowana książka przypomi­
na ów tragiczny rozdział z dzie­
jów Polski w okresie okupacji 
hitlerowskiej.

Z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka ukaże się nakła­
dem „Wiedzy Powszechnej” 
„Nowy słownik literatury- dla 
dzieci j młodzieży”, encyklope­
dia dla dzieci pt. „Polska — mo­
ja ojczyzna” oraz leksykon dla 
dzieci i młodzieży pt. „Wyrazy 
trudne, ważne i ciekawe”. Lek­
sykon ten zawierać będzie 830 
haseł z różnych dziedzin, (be)

m.

Zgubiona

opfatraaiowo-
-telewizyjnych

(P) Zofia B. zgubiła książecz­
kę opłat radiowo-telewizyjnych. 
„W urzędzie pocztowym, gdzie 
to zgłosiłam, powiedziano mi, 
że nie ma możliwości wydania 
duplikatu i że powinnam się po­
nownie zarejestrować a wówczas 
otrzymam nową książeczkę. Czy 
rzeczywiście tak jest?”

Sprawę wyjaśniliśmy w Mini­
sterstwie Łączności. Przedstawia 
się ona następująco: Jeżeli abo­
nent nie pamięta numeru zgubio­
nej książeczki, odnalezienie jego 
karty byłoby bardzo trudne i 
niecelowe. Kartoteka jest bo­
wiem układana systemem nu-, 
merowyrti, zaś ilość kart jest o- 
gromna. W tej sytuacji należy 
zatem zarejestrować się ponow­
nie poprzez wykupienie 
książeczki i wniesienie 
zbędnych opłat.

Po pewnym czasie abonent 
może otrzymać upomnienie 
wskutek ujawnienia zaległości 
na karcie z numerem, którym 
oznaczona była zgubiona ksią­
żeczką. Oczywiście nowa ksią­
żeczką jest dowodem, że zaleg­
łości są pozorne, (k. g.)

nowei 
nie-

szej pracy. Będąc foirną uznania 
NOT dla autorów nowatorskiej 

.myśli technicznej system ten 
służy w praktyce tworzeniu za­
angażowanych postaw, niezbęd­
nych dla wytwarzania nowoczes. 
nych wyrobów i urządzeń o "wy­
sokiej jakości przy zastosowaniu 
nowoczesnych, racjonalnych te- _1----rn- ----------------- - -------1- £

i 
» 

naszej ofercie rynkowej i eks­
portowej. o wynikach budowni­
ctwa mieszkaniowego, o produ­
kcji żywności — słowem o stan­
dardzie życia całego narodu.

Autorami pracy nagrodzonej 
tytułem „Mistrza techniki NOT” 
są: dr Maciej Kiedik, rfgr 
Franciszek Niezborała. inż Jan 
Bogaczek. mgr inż. Sylwester 
Chybowski, inż. Mieczysław 
Czadankiewicz. inż. Jerzy Czyż, 
prof. Edward Grzywa, inż. Ro­
man Jarnwka, mgr inż. Józef 
Kolt, .inż. Jerzy Marszycki, te­
chnik Jerzy Mróz, dr Kazimierz 
Terelak i mgr ińż. Eugeniusz Za­
jąc.

Tytuły „Wicemistrzów techni­
ki NOT” otrzymały dwa zespo­
ły: zespół z Politechniki War­
szawskiej w składzie: dr inż, 
Jerzy Olifierowicz, dr inż. An­
drzej Baciński i mgr inż. Julian 
Wołdykowski za pracę pt. ,,E- 
lektroosmotyczna metoda osusza­
nia i zabezpieczania przeciw­
wilgociowego istniejących obiek­
tów budowlanych” oraz zespół 
z Politechniki Łódzkiej w skła­
dzie : prof. dr hab. Zdzisław 
Haś. dr inż. Jerzy Gramsz, mgr 
inż. Wiesław Ząbek, mgr inż. 
Wojciech Jarasz i inż. Jerzy 
Cyndler za pracę pt. „Techno­
logia obróbki cieplno-chemlcznej 
azotonasiarczania gazowego i u. 
rządzenia do realizacji tego pro- 

■cesu”. Azotonasiarczanie gazowe 
jest na wskroś nowoczesną me­
todą obróbki cieplno-chemicznej 
stalowych i żeliwnych części 
maszyn oraz narzędzi; wdrożona 
w kilku zakładach przemysło­
wych — przyniosła kilkadziesiąt 
min zl oszczędności.

Metoda elektroosmotycznego 
osuszania i zabezpieczania bu­
dynków — pomyślnie zastosowa­
na w przeszło stu budynkach w 
kraju i za granicą — pozwala 
nie tylko przywrócić walory u- 
żytkowe wielu budowlom (w 
stanie nadmiernego zawilgocenia 
znajduje się, zdaniem fachowców, 
ok. 70 proc, budynków w Pol­
sce). lecz również pozwala ra­
tować bezcenne zabytki, jak to 
już ma miejsce w Zamościu i 
w zabytkowym skansenie robot­
niczym w Żyrardowie.

Jąk poinformował dziennika­
rza PAP kierownik zespołu „Wi­
cemistrza, techniki NOT” — Je-1 
rzy Olifierowicz. zespół podej­
muje się bezpłatnie przeszkolić 
wykonawców, którzy chcieliby 
zastosować tę oryginalną i nie­
zwykle skuteczną metodę w pro­
cesie rewaloryzacji Krakowa, do 
ochrony zagrożonych wilgocią 
budowli tego miasta. (PAP)

chnologii, To zaangażowanie 
twórcza postawa inżynierów 
techników decydują obecnie

Komunikat MO
(P) KW MO w Kaliszu poszu­

kuje zaginionej w dniu 7.11. 
1978 r. Krystyny Zymełko z d. 
Spyt, c. Wincentego i Anny. ur. 
8.4.1938 r. zam. w Dzietrzkowi-. 
cach. woj. kaliskie.

Rysopis: wzrost 165 cm. krę­
pa budowa ciała, włosy ciemno- 
blond, oczy niebieskie. Zaginio­
na była ubrana w jesienny 
płaszcz koloru jasnobrązowego, 
bordowy kostium, biały sweter 
— pólgolf. brązowe półbuty.

Ktokolwiek wie o losie zagi­
nionej jest proszony o skontak­
towanie się z KW MO Kalisz, 
ul. Jasna 3. telefon 45-06, lub b 
najbliższą jednostka MO.

(PAP)
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Z prac egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR

Zimowa sytuacja stolicy
Obsługa własna

(P) Trudne dni. w początkach stycznia, przeżywała War­
szawa. Spowodowane one były śnieżycą i mrozem, co wpły­
nęło ujemnie na prawidłowe funkcjonowanie wielu służb i 
przedsiębiorstw.

Na czwartkowym posiedze- 
niu egzekutywa Komitetu 
Warszawskiego PZPR wysłu­
chała informacji o podjętych 
działaniach, których celem 
było uzyskanie poprawy sy­
tuacji w minionych dniach 
oraz o aktualnym stanie w 
mieście i stołecznym woje­
wództwie.

Ogrzewanie Warszawy, z je­
go centralnych źródeł, wróciło 
już w zasadzie do normy. Je­
dynie jeszcze elektrociepłownia 
Siekierki daje w kierunku Ur­
synowa gorąca wodę o nieco 
niższej temperaturze, co spo­
wodowane jest uszkodzeniem 
przewodów (jest ono obecnie 
usuwane).

Poprawiła się również sytua­
cja na kolei, a co zasługuje na 
podkreślenie — Dyrekcja Cen­
tralna PKP oddala już więcej 
niż przewiduje norma pustych 
węglarek na Śląsk. Węgiel i 
inne paliwa kierowane są do 
stolicy w wystarczających ilo­
ściach. Chodzi teraz o szybki 
rozładunek i odbudowywanie 
niezbędnego zapasu.

Przejezdne są już wszystkie 
ważniejsze drogi i ulice, a 
trwa odśnieżanie uliczek osie­
dlowych i chodników. Normal­
ną pracę, w granicach limi­
tów energetycznych, podjął sto­
łeczny przemysł. Najwięcej o- 
becnie roboty maja ekipy re­
montowe. usuwające powstałe 
awarie w wielu budynkach 
mieszkalnych, w szkołach czy 
•biektach handlowych.

Po rzeczowej, krytycznej i 
szerokiej dyskusji egzekutywa 
KW PZPR postanowiła powo­
łać zespół, który dó konałby po­
głębionej analizy przyczyn wy­
stępujących niedomagań i oce­
ny funkcjonowania poszczegól­
nych dziedzin gospodarki wo­
jewództwa stołecznego w trud­
nych warunkach zimowych. We 
wnioskach zespołu zawarte być 
powinny również konkretne po­
stulaty. aby na przyszłość przy­
gotować się do ewentualnych 
silnych mrozów czy dużych o- 
padów śniegu. Zima przecież 
dopiero się zaczęła. Już dziś 
jednak konieczna jest większa 
dbałość o zabezpieczenie każ­
dego obiektu, domu, zakładu,

Uwaga krwiodawcy!
Informacja własna

(P) Stołeczna Stacja Krwio­
dawstwa zwraca się z prośba do 
honorowych i oddających od­
płatnie swa krew dawców o 
zgłaszanie się do siedziby Stacji 
na ul. Saską 63/67. Apel ten kie­
ruje się również do honorowych 
dawców krwi, zrzeszonych w 
przeszło 170 klubach działają­
cych przy warszawskich zakła­
dach pracy. Po trudnych — 
mroźnych i śnieżnych pierw­
szych dniach stycznia stacja od­
czuwa pewne braki krwi nie­
zbędnej do produkcji leków 
krwiopochodnych. Kluby HDK 
proszone są o uprzednie, telefo­
niczne uzgadnianie terminów 
wizyt. (ewd)

Komunikat MZK
fP) Miejskie Zakłady Komu­

nikacyjne w m.st. Warszawie 
informują, że od dnia 12 stycz­
ni*  1979 roku autobusy linii 
pospiesznych i przyspieszonych 
zatrzymują się wyłącznie na 
swoich właściwych przystan­
kach. Opłata za przejazd linia­
mi pospiesznymi wynosi 3 zł. (x) | 

Naszemu stałemu korespondentowi w Bułgarii 
red.

BOGDANOWI KOSTECKIEMU 
wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składają koledzy t w.r„aWy„

y. głębokim żalem zawiadamiamy, że 9 stycznia 19*79  roku ^marł 
w’ wieku 82 lat

ANTONI DUDA DZIEWIERZ
wieloletni dyrektor Muzeum Zamku w Łańcucie, jego odnowi­
ciel i organizator, były działacz spółdzielczości mieszkanlow ej 
w Warszawie, pierwszy administrator Osiedla W SM na Żoliborzu 
i Towarzystwa Osiedli Robotniczych na Kole, współzałożyciel 
Towarzystwa Lokatorów Spółdzielczych ..Szklane Domy”, wielo­
letni Pełnomocnik 'Ministra Kultury i Sztuki do spraw Malborka 
i Krasiczyna. „ j «...

Zmarły był odznaczony Orderem sztandaru Pracy II klasy, 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Po.ski. Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi. Złotą Odznaką za Odbudowe Warszawy, 
Medalem XXX-lecia PRL i wieloma innymi odznakami.

Odszedł Człowiek mądry 1 szlachetny, żarliw? działacz, autor 
wielu cennych inicjatyw dla polskiego muzealnictwa.

Uroczystości pogrzebowe odbędą sie w piątek 12 stycznia 
1&79 roku o godz. 10.30 w Domu Pogrzebowym Cmentarza Ko­
munalnego na Powązkach w Warszawie

Dyrekcja. Rada Zakładowa i Podstawowa 
Organizacja Partyjna Muzeum Zamku 

w Łańcucie

W dniu 9 stycznia 1979 roku zmarła nasza ukochana Matka

HELENA SIWA
dziennikarka, wieloletni pracownik „Trybuny Ludti” odznaczona 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
O bolesnej stracie zawiadamiają pogrążone w głębokim smutku

córki

Pogrzeb odbędzie się dr.:a 15 stycznia br. o godz. II z Domu 
Pogrzebowego na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach.

sprzętu, taboru — zarówno na 
wypadek nawrotu mrozu, jak i 
ewentualnej odwilży.

Egzekutywa KW wyraziła po- 
dziękowanie całemu społeczeń­
stwu Warszawy, a także żoł­
nierzom Wojska Polskiego, któ­
rzy przyszli z pomocą w usu­
waniu skutków śnieżycy i mro­
zów. Na podziękowanie zasłu­
gują też pracownicy handlu, 
którzy w tych trudnych wa­
runkach zdali dobrze egzamin. 
Na wysokości zadania stanęły 
dzielnicowe instancje partyjne, 
które koordynowały całość 
prac.

Egzekutywa KW PZPR za­
poznała się z planem obcho­
dów rocznicy wyzwolenia

(P) Odpowiada inż. Włodzimierz Chmielewski, dy­
rektor FOUS-Warszawa.

(P) Ucieszyliśmy się niedawno, 
panie dyrektorze, kiedy dowie­
dzieliśmy się. że „Polmozbyt” 
ustanowił w’ 1978 r. swego ro­
dzaju rekord, uruchamiając no­
we stacje obsługi liczące ok. 500 
stanowisk. Przynajmniej w nie­
których rejonach kraju łatwiej 
teraz naprawić samochód, jest 
gdzie oddać wóz do regulacji, 
remontu itd. Ale czy jest czym 
to robić, czy kierowana przez 
pana Fabryka Obsługowych U- 
rządzeń Samochodowych zapew­
nia nowo Uruchomionym sta­
cjom dostateczną ilość sprzętu?

— Gdybyśmy pracowali jedy­
nie ną potrzeby mojej macierzy­
stej firmy, tj. centrali „Polmo­
zbyt”, odp wiedź byłaby łatwa: 
dla nowych i działających już 
placówek dostarczamy dostate­
czną ilość urządzeń diagnostycz­
nych. regulacyjnych. ■ - napraw­
czych itp. Ale przecież „Polmo­
zbyt” to zaledwie część tego, co 
nazywamy ■zapleczem obsługo­
wym motoryzacji. Wystarczy 
chyba wspomnieć, że w 1979 r. 
w stacjach „polmozbytowych” 
ma przybyć ok. 700 stanowisk, 
a np. w warsztatach rzemieślni­
czych około 2000. Oceniając o- 
becne zapotrzebowania całej 
branży usług motoryzacyjnych 
liczę, że pokrywamy w niektó­
rych asortymentach wyrobów 
zaledwie ok. 30—40 proc, po­
trzeb. Np. zgłoszono zapotrzebo­
wanie na różne przyrządy do 
kontroli ustawiania świateł w 
samochodach w liczbie 4000 sztuk, 
a wykonać będzie można około 
1500. potrzeba też m. in. 4000 
pneumatycznych smarownic, a 
dostawy wyniosą 400. W war­
szawskiej FOUS prze ul. Gwiaź­
dzistej. w zakładzie starym, z 
tradycjami, który powiązania z 
motoryzacja ma jeszcze z lat 
trzydziestych, bo tu produkowa­
no m. in. elementy „Polskich 
Fiatów 308” i budowano nad­
wozia autobusów ,.Chevrolet” — 
niestety o wiele więcej niż do­
tychczas nie zdołamy zrobić. 
Możemy dokonywać pewnych 
przesunięć, wytwarzamy ok. 25 
rozmaitych typów urządzeń i 
kosztem jednego asortymentu 
ewentualnie dałoby się zwięk­
szyć dostawy innych przyborów. 
Aie na wszystkie jest ogromny 

Warszawy. W przeddzień spo­
łeczeństwo odda hołd poleg­
łym wyzwolicielom: żołnie­
rzom'' Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego. Władze 
miasta wyrażą najbardziej 
zasłużonym mieszkańcom sto­
licy uznanie, w postaci do­
rocznych nagród i honoro­
wych odznak. Zorganizowane 
zostaną uroczystości i impre­
zy, wśród których charakter 
centralny będzie mieć kon­
cert w PKiN. Odbędzie się 
także sesja popularnonauko­
wa na temat „Warszawa — 
stolica Polski w lątach 
1918—1978”.

W kolejnych. punktach egze­
kutywa KW przyjęła tematycz­
ny plan swojej pracy na I pół­
rocze oraz zapoznała się z pla­
nem pracy Rady Narodowej i 
jej prezydium ną rok bieżący.

MAREK DUNIN-WĄSOWICZ

Czym naprawiać 
samochody?

popyt, mamy spore możliwości 
eksportowe.

— Jak więc można zwiększyć 
ilość urządzeń? Przecież samo­
chodów wciąż przybywa.

— Najstarsza droga, myślę o 
rozwiązaniu „na dziś”, to uzu­
pełniający ‘raport. Ale przy o- 
.graniczonych możliwościach de­
wizowych ani „Polmozbyt”. ani 
inne instytucje z tego wyjścia 
raczej nie skorzystają. Niezbęd­
na więc staje sie modernizacja 
zarówno FOUS. zwiększenie na­
szych zdolności produkcyjnych, 
jak również intensyfikacja w 
innych zakładach wytwarzają­
cych urządzenia obsługowo-na- 
prawcze. Nie jesteśmy sami na 
rynku, spore ilości różnych 
przyrządów, narzędzi itd. wy­
konują m. in. Zakłady Trans­
portu Samochodowego Łączno­
ści, FSR „Polmo” w , Poznaniu, 
Koszalińskie Zakłady’ Naprawy 
Samochodów, krakowską „Spól- 
notą”, „Precyzja” w’. Bydgosz­
czy, „Współpraca” w Lublinie. 
1 ci’ wytwórcy borykają się z 
różnymi trudnościami, ale są­
dzę, że warto i należy komplek­
sowo rozważyć kwestię rozwo­
ju wszystkich zakładów wytwa­
rzających dla branży motoryza­
cyjnej różne przyrządy, sprzęt 
naprawczy itd. Bez intensyfika­
cji produkcji staniemy bownem 
wobec problemu, że będą sta­
cje obsługi, ale nie bodzie w 
r.ich czym naprawiać samocho­
dów;

— Czy rzeczywiście tak duże 
jest zapotrzebowanie na specja­
listyczne urządzenia i czy są 
one w stacjach i warsztatach 
w pełni wykorzystywane?

— W dobie coraz nowocześ­
niejszych samochodów, coraz 
bardziej przemysłowych metod 
napraw kończy się epoka „zło­
tej rączki1’. Naturalnie i w „Pol- 
mozbycie” i w warsztatach rze­
mieślniczych wysoko cenione są 
indywidualne kwalifikacje, do­
świadczenie, talent intuicja pra­
cowników. Ale „na oko” czy „na 
słuch” nie można już regulować 
tak złożonych mechanizmów, jak 
nowoczesne typy silników, czy 
np. elektroniczne wtryski pali­
wa.

Nie oznacza to. że wszędzie 
i zawsze urządzenia wykorzy­
stywane są w należyty sposób. 
Potrzebna jest więc i to możli­
wie szybko przeprowadzona we­
ryfikacją stanu wyposażenia sta­
cji. kontrola pracy urządzeń i 
wówczas można będzie zasta­
nowić się nad bardziej racjonal­
nym- wykorzystaniem sprzętu, 
ewent. przeniesieniem go tam. 
gdzie jest rzeczywiście bardziej 
potrzebny. Jest to jednak posu­
nięcie doraźne, ale myśleć trze­
ba przede wszystkim o zwięk­
szeniu produkcji w FOUS oraz 
w innych zakładach wytwarza­
jących urządzenia obsługowo- 
naprawcze.

W FOUS i we wazystnich in­
nych zakładach musimy możli­
wie szybko doprowadzić do 
wzrostu produkcji. Co roku 
przybywa przecież około ćwierć 
miliona nowych samochodów, a 
i te blisko dwa miliony wozów 
już jeżdżących po kraju wyma­
gają starannej konserwacji, re­
gulacji, napraw.

Rozmawiał: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

W poniedziałek - okresowa 
próba syren w stolicy

(P) Zgodnie z decyzją prezy­
denta m. st. Wars za w v w po­
niedziałek. 15 bm. o godz. 12 na 
terenie miasta odbędzie się. zwią­
zane z konserwacją urządzeń, o- 
kresowe sprawdzenie systemu 
powszechnego ostrzegania za po­
mocą syren alarmowych. Czas 
trwania próby przewidziany jest 
na ok. 6 minut. (x)

Przepraszamy
W czwartkowej informacji z 

obrad plenum Komitetu Dziel­
nicowego PZPR na Żoliborzu 
wkradł się błąd w nazwisku 
Tadeusza Prokopowicza, za co 
przepraszamy zainteresowanego 
i Czytelników.

I liga tenisa stołowego
(P) Pierwsze w nowym roku 

spotkania ekstraklasy tenisa 
stołowego kobiet (13—14 kolej­
ka rozgrywek ligowych) nie 
przyniosły sensacji. Wanda 
Kraków pokonała dwukrotnie 
w Tarnobrzegu tamtejsza Siar­
kę w identycznym stosunku 7:3. 
Niespodzianką tego dwumeczu 
były porażki mistrzyni Polski 
Jolanty Szatko z Ewą Pożnias. 
W Łodzi tamtejszy Włókniarz 
wygrał po zaciętych meczach 
z ROW Rybnik dwukrotnie po 
6:4. Pozostałe trzy dwumecze 
przeniesiono na nadchodzącą 
sobotę i niedzielę.

W tabeli prowadzi Motor 
Lublin — 21 pkt., przed Wandą 
Kraków' i Włókniarzem Łódź 
— po 20 pkt.

☆
Tylko trzy dwumecze 18—14 

kolejki rozegrali tenisiści sto­
łowi ekstraklasy. Prowadzące w 
tabeli zespoły Włókniarza Łódź 
i GKS Jastrzębie bez proble­
mów pokonały swych przeciw­
ników. Włókniarz wyg,rai na 
własnym terenie z MCKS Cze­
ladź 17:1 i 12:6, a GKS zwy­
ciężył na wyjeżdzie ROW Ryb­
nik 15:3 i 12:6. Bardziej wy­
równane mecze stoczyły w Lu­

blinie drużyny dolnych rejo­
nów tabeli: miejscowe Zagłę­
bie i Broń Radom. W pierw- 
<ęzym meczu pad! remis 9:9, a 
w rewanżu wygrali gospodarze 
11:7. Mecze AZS Gliwice — 
Elektryk Toruń era z wcześniej 
odłożone spotkanie GKS Ja­
strzębie — AZS Gdańsk roze­
grane zostaną w nadchodzącą 
sobotę i niedzielę. Dwumecz 
AZS Gdańsk — Spójnia War­
szawa rozegrany zostanie w 
późniejszym terminie.

W tabeli prowadzi Włókniarz 
Łódź — 23 piet., przed GKS 
Jastrzębie — 17 pkt. i AZS 
Gliwice — 15 pkt.

W turnieju mistrzów - bez niespodzianek
(Pł W nowojorskiej hali Ma­

dison Souare Garden rozpo­
czął się tenisowy turniej mi­
strzów, w którym startują naj­
lepsi zawodnicy w klasyfikacji 
Grand Prix. W imprezie ńie 
biorą jednak udziału dwaj te­
nisiści, którzy wywalczyli pra­
wo startu: Bjoern Borg (Szwe­
cja) oraz Guillermo Vilas (Ar­
gentyna).

Ile jest warta 
hokejowa reprezentacja?

(P) Naszym trenerom i dzia­
łaczom coraz trudniej odpowia­
dać na pytanie: jak wy to ro­
bicie, że gracie w grupie „A” 
hokejowych mistrzostw świata. 
Powtarzać w kółko to sarno nie 
ma sensu, zresztą mało kto już 
wierzy w to. że nauczyliśmy się 
tworzyć reprezentację nie ma­
jąc zaplecza. Sztuka ta udaje 
się nam, gdyż cel wycisza ani­
mozje. pobudza do sprawnego 
działania...

Silni traktują nas wciąż jed­
nak jako słabych i grać z na­
mi nie chcą. Świadczą o tym 
kontakty naszej reprezentacji w 
tym sezonie. Jak by nie tłu­
maczyć (mówi się o względach 
szkoleniowych) terminarza spot­
kań. zmierzyliśmy się do tej 
pory jedynie z drużyną Fin­
landii — przegrywając zresztą 
cba mecze. Graliśmy oczywiście 
dość dużo, ale przeciwnikami 
były zespoły klubowe. Tak by­
ło na turniejach w RFN i ZSRR 
oraz na tournee w Kanadzie. 
O wartości naszej reprezentacji 
mamy więc mgliste pojęcie. 
Być może taki system przygo­
towań jest słuszny, ale...

światowa czołówka, do któ­
rej chcielibyśmy się zaliczać, 
utrzymuje ścisłe kontakty. Fi­
nowie grają ze Szwedami, 
Szwedzi z CSRS, a ci z ZSRR. 
Razem spotykają się na tur­
nieju „Izwiestii”, podglądają, 
oceniają, filmują... Jedynie Ka­
nadyjczycy i Amerykanie trzy­
mają się nieco z boku, ale ich 
na to stać, zresztą i oni zaglą­
dają do Europy, ą zaoceanicz­
ne tournee ma w planie każda 
z drużyn wielkiej czwórki.

Zdajemy sobie sprawę, jak 
trudno jest nawiązać kontakty 
z o wiele silniejszymi rywala­
mi. Ale drugie reprezentacje 
ZSRR czy CSRS byłyby także 
doskonałymi przeciwnikami. Czy 
musimy zadowalać się grą z 
klubowymi drużynami (nie za­
wsze najwyższego lotu), skoro 
np, hokeiści NRD potrafili na­
mówić Czechosłowaków (repre­
zentacja ..B”) do rozegrania 
spotkań.

Z drużyn występujących w 
tegorocznych mistrzostwach gru­
py „A” w Moskwie prócz Pol­
ski tylko reprezentacja RFN 
ma „ubogie” kontakty. Trudno 
się dziwić, że wśród tych dru­
żyn upatruje się przyszłego 
spadkowicza. (Ł.S.)

Zwycięstwo i porażka 
piłkarzy ręcznych

(W) W swym pierwszym me­
czu na międzynarodowym tur­
nieju o Puchar Bałtyku, roz­
grywanym w Danii, polscy pił­
karze ręczni występujący ' w 
grupie ..B" przegrali z mistrzem 
świata — RFN 18:19 (10:9).

W drugim występie reprezen­
tacja Polski pokonała Danię I 
22:15 (12:9). Oto wyniki innych 
spotkań:

Grupa „A”
NRD —< Szwecja 28:20 (11:8), 

ZSRR — Dania U 23:17 (8:»), 
ZSRR — Szwecja 26:19 (10:10).

Grupa „B”
RFN — Islandia 17:14 (11:7)
Po dwóch dniach turnieju w 

grupie „A” prowadzi NRD — 
4 pkt. (54—33) przed ZSRR — 4 
(49—36). W grupie ,.B” na I 
miejscu jest RFN — 4 pkt. , 
(36—32) przed Polska — 2 (40— 
32) i Islandią — 2 (32—32).

Z narciarskich tras
Norweg Ove Aunli zwyciężył w Castelrotto

(PI We włoskiej miejscowości Castelrotto odbył się'w czwar­
tek narciarski bie< na 30 km. zaliczany do punktacji pucharu 
świata. Zwyciężył Norweg Ov« Aunli, który pokonał dystans 
w czasie l;41:40,3.

Wyprzedził on Szweda Śv«-
na Ak« Lundbaecka —- 
1;42:17.6 oraz Francuza Jean- 
Paula Pierrata — 1;42:19,6.

Dalsze miejsca zajęli:
4. Oddvar Braa (Norwegia) 

1:42:47,3
5. Per Knut Aaland (Norwe­

gia) 1:42:52,0
6. Lars Erik Eriksen (Norwe­

gia) 1;43:57,9
7. Maurillo de Zolt (Włochy) 

1;44:25,7
8. Franz Renggli (Szwajcaria) 

1:44:46,9
9. Thomas Wasaberg (Szwe­

cja) l;43:09.6
10. Peter Zipfel (RFN) 

1:45:12,3
Polak Józef Łuszczek zajął 

13 miejsce, uzyskując czas 
1;46:18,7.

Startowało 38 reprezentantów 
15 państw.

Po tym biegu w klasyfikacji 
Pucharu Świata prowadzi Aunli
— 32 pkt., wyprzedzając Lund­
baecka — 38, Eriksena — 34 
oraz de Zolta, Wassberga i Pier­
rata — wszyscy po 29 pkt.

Łuszczek zajmuje ósmą po­
zycję — 24 pkt. Polaka wy­
przedza siódmy w klasyfikacji 
Jewgienij Bieljajew (ZSRR) — 
26 pkt. Dziewiątą lokatę zaj­
muje Rosalin Bakijew (ZSRR)
— 22 pkt., a dziesiątą Matti 
Pitkaenęn (Finlandia) i Sier­
giej Sawielniew (ZSRR) — po 
19 pkt.

W pierwszych pojedynkach 
nie było niespodzianek. Obroń­
ca pierwszego miejsca, Jimmy 
Connors (USA) nie miał żad­
nych trudności z pokonaniem 
swego rodaka, Harolda Solomo- 
na 6:1, 6:2. Młody John McEn- 
roe (USA) również bez kłopo­
tów zwyciężył o wiele od siebie 
starszego Arthura Ashe’a (USA) 
6:3, 6:1. IV pozostałych dwóch 
meczach Amerykanin Eddie 
Dibbs wygrał z Corrado Baraz- 
zuttim (Włochy) 6:4. 6:4. a Brian 
Gottfried (USA) zwyciężył Rau- 
la Ramireza (Meksyk) 6:4, 6:4.

W kolejnych pojedynkach 
spotkają się: Barazzutti z Gott- 
friedem. Śolomon z Ashe'em, 
Dibbs z Ramirezem oraz McEn- 
roe z Connorsem. Ten orfatni 
mecz zapowiada się niezwykle 
interesująco.

Jest to — przypomnijmy — 
dziewiąty turniej mistrzów. Oto 
zwycięzcy poprzednich:
• 1970 — Stan Smith (USA),

• 1971 — Itie Nastase (Rumu­
nia). • 1972 — llie Nastase, • 
1973 — llie Nastase, • 1974 — 
Guillermo Vilas (Argentyna),
• 1975 — llie Nastase, • 1076 
— Manuel Orantes (Hiszpa­
nia). • 1977 — Jimmy Connors 
(USA).

★
IV Palma de Mallorca zakoń­

czył się tenisowy turniej, w 
którym zwyciężył Hiszpan Ma­
nuel Orantes. Wygrał on w fi­
nale z Janem Kodeszem (CSRS) 
8:1. 6:3.

Czwarte miejsce 
Erwiny Ryś*Ferens

(P) W Madonna di Campiglio 
(Włochy) zakończyły się zawo­
dy łyżwiarzy szybkich, zali­
czane do punktacji „Turnieju 
trzech torów”. Mały wielobój 
wygrał Kanadyjczyk Graigg 
Webster, natomiast w wielobo­
ju sprinterskim triumfował 
Kanadyjczyk Boucher przed 
radzieckimi zawodnikami
Chlebnikowem i Miedienniko- 
wem.

Kobiety rozegrały tylko trzy 
konkurencje zaliczane do wie­
loboju. Zwyciężyła zdecydo­
wanie reprezentantka Kanady 
Sylria Burka, Polka Erwina 
Ryś-Ferens zajęła czwarte 
miejsce.

Trudne mecze koszykarzy Legii
(P) Koszykarze i koszykarki 

ekstraklasy po prawie mie­
sięcznej przerwie wznawiają 
w najbliższą sobotę rozgryw­
ki. Mężczyźni rozegrali dopie­
ro trzy serie spotkań. Na cze­
le tabeli, przypomnijmy. znaj­
duje się beniaminek ligi, 
warszawska Legia z 10 pkt., 
która za swą postawę w pierw­
szych meczach oraz w Turnie­
ju Wyzwolenia zebrała wiele 
pochlebnych recenzji. Dalsze 
miejsca zajmują: Lech, Wisła 
i Start po 9 pkt., Resovia, 
Śląsk. Wybrzeże i Górnik po 
8, Turów — 7 i LKS — 5 pkt

Trener Władysław Pawlak, z 
którym niedawno rozmawialiś­
my, twierdzi, że o tym, czy le­
gioniści znajdą się w czołowej 
czwórce walczącej o tytuł mi­
strzowski, zadecydują ' rezulta­
ty wyjazdowych spotkań w 
Styczniu. W najbliższa sobotę i 
niedzielę wojskowi zmierza się 
W Poznaniu z Lechem i w Gdań­
sku z Wybrzeżem. Natomiast 
dwa tygodnie później czekają 
ich równie trudne mecze w Rze- 
sżowie z Resorią i w Krakowie 
z Wisłą. Jeśli wygrają dwa a 
tych spotkań, to marzenie o 
walce o mistrzostwo Polski sta­
nie się realne.

Koszykarki zakończa natomiast 
w niedzielę II rundę rozgry­
wek. Tabeli przewodzi, bez po­
rażki po 16 spotkaniach, kra­
kowska Wisła. Wiemy już, któ­
re zespoły walczyć będą w czte­
rech turniejach o tytuł mi­
strzowski. Są to — obok Wisły

W Castelrotto startowali tak­
że juniorzy i seniorki. Bieg ju­
niorów na 15 km wygrali Szwe­
dzi: Thomas Eriksson —
32:56,9 przed Svenem-Erikięm 
Danielssonem — 53:28.8 i Ja­
nem Ottssonem — 53:54,8. W 
biegu kobiet na 6 km zwycię­
żyła Szwajcarka Evi Kratzer 
— 23:33,0 przed Włoszką Gui- 
diną Dal Sasso 24:11.9 i Iris 
Schulze (RFN) — 24:57,3.

Za dużo śniegu 
w Crans Montana

Pod koniec tygodnia w szwaj­
carskiej miejscowości Crans 
Montana mają się odbyć za­
wody o Puchar Świata w nar­
ciarstwie alpejskim. Na sobotę 
zaplanowany był bieg zjazdo­
wy mężczyzn. W czwartek nie 
było jednak wiadomo jeszcze, 
czy konkurencja ta odbędzie 
się. Od środowego wieczora 
padał bez przerwy śnieg, w 
górnych partiach spadło go 
ponad pół metra. Szalała za­
dymka. Organizatorzy nie byli 
w stanie przygotować trasy na 
przewidziany na czwartek tre­
ning. Zawodnicy, którzy przy­
byli do Crans Montana, mieli 
więc przymusowy dzień odpo­
czynku.

Prognozy meteorologiczne za­
powiadają jednak poprawę po­
gody. Poinformowano więc za­
wodników, że dwa treningowe 
Drzejazdy na trasie biegu zja­
zdowego wyznaczone zostały na 
niątek rano oraz godziny po­
łudniowe.

♦
We francuskiej miejscowości 

La Clusaz odbył się slalom 
specjalny kobiet, zaliczany do 
punktacji Pucharu Europy. 
Zwyciężyła Włoszka, Wilma 
Gatta przed Francuzką Patricią 
Emomet i Włoszką Wandą 
Bieler. Niespodzianka była 7 
pozycja reprezentantki ZSRR. 
Nad^ieżdy Patrakiejewej.

W punktacji Pucharu Europy 
prowadzą Christa Zechmeister 
(RFN) i Fablenne Serrat (Fran­
cja) — po 56 pkt. oraz Regi­
nę MosenJechner (RFN) — 34 
pkt. Polka Mariola Michalska 
sklasyfikowana jest na 20 po­
żyć’1 — 3 pkt.

Mistrzostwa Beskidów
W trzecim dniu otwartych 

narciarskich mistrzostw Be­
skidów odbyły się konkuren­
cję biegowe. Na starcie stanę­
ło 191 zawodniczek i zawodni­
ków.

Najwięcej emocji dostarczył 
bieg kobiet na dystansie 5 km, 
w którym wi.-emjstrzyni Pol- 
s’’i Anna Gębalowa przegrała

5 polskich zespołów w półfinałach 
pucharowych rozgrywek w siatkówce

(P) Pięć polskich zespołów, 
a więc wszystkie, jakie wystar­
towały, uczestniczyć będzie w 
półfinałach europejskich pu­
charów w siatkówce, które 
rozpoczynają się w najbliższą 
sobotę i niedzielę.

Najtrudniejszego rywala wy­
losowali mistrzowie Polski, siat­
karze olsztyńskiego AZS. Grać 
oni będą z mistrzem Rumunii. 
Steauą Bukareszt (pierwszy 
mecz na wyjeżdzie). Steaua 
przed dwoma laty wyelimino­
wała w Pucharze Zdobywców 
Pucharów siatkarzy Płomienia 
Sosnowiec, a w finale dala się 
wyprzedzić tylko Radiotechniko­
wi Ryga. AZS, pozbawiony w 
tym sezonie kilku czołowych za­
wodników’, nie odgrywa w li­
dze większej roli. Rumuni mogą 
okazać się zbyt trudnym dla ol- 
sztynian przeciwnikiem.

Nie powinien mieć natomiast 
kłopotów z awansem do finało­
wego turnieju obrońca Pucharu 
Europy, Płomień Sosnowiec. Zes­
pól Aleksandra Skiby zmierzy 
się z mistrzem Turcji, Eczaciba- 
si Istambuł, który dość szczęśli-

— Spójnia Gdańsk, ŁKS Łódź 
i AZS Poznań.

XV związku z udziałem tych 
trzech ostatnich drużyn w euro­
pejskich rozgrywkach pucharo­
wych zmienione zostały termi­
ny dwóch pierwszych turniejów. 
Pierwszy (w Poznaniu) odbędzie 
się w dniach 19—21.1.. drugi (w 
Gdańsku! od «S7 do 29.1. Trzeci 
turniej (19—21.11.) rozegrany zo­
stanie w Łodzi, czwarty (23— 
25.11.) w Krakowie, (kba)

ą
Koszykarze Śląska Wrocław 

niezbyt udanie wystartowali w 
rozgrywkach ćwierćfinałowej 
grupy „B” o Puchar Zdobyw­
ców Pucharów. XV pierwszym 
swym meczu Śląsk przegrał" w 
Lyonie z drużyną Asve! Yilleui- 
banne 84:102. Koszykarze wro­
cławscy wystąpili w tym spotka­
niu osłabieni brakiem dwóch 
czołowych zawodników.

XV drugim spotkaniu tej gru­
py holenderski zespół EBBC den 
Bosch pokonał faworyzowaną 
drużynę włoską Gabetti Cantu 
93:90. *

XV pierwszej rundzie ćwierć­
finałowej Pucharu Europy ko- 
szykarek im. Ronchetti oba 
polskie zespoły — ŁKS (grupa 
„C”) i Spójnia Gdańsk (grupa 
,.D”) — pauzowały.

Oto wyniki:
grupa „A”: AS Orły — KPS 

Brno 63:94: -
grupa „B”: Lewski Spartak 

Sofia — CA Faenza 72:58;
grupa „C”: Fiat Teksid Tu­

ryn — Slaria Praga 96:64:
grapa „D”; Slovan Bratysła­

wa — Pagnossin Ceramica Tre- 
viso 82:72. 

z młodą zawodniczką LKS By­
stra, Ireną Pielą. XV dwuboju 
klasycznym zwyciężył Franci­
szek Legierski (ROXV Rybnik) 
przed Markiem Pachem z za­
kopiańskiej Wisły-Gwardii.

Oto wyniki:
Kobiety 5 km — 1. Irena Pie­

la (LKS Bystra) 22:35,84 2. An­
na Gębala 22:42,33, 3. Łucja 
Swierczek (obie BBTS) 23:20,57;

juniorki 5 km — 1. Zofia 
Czerwińska (Limanoyia) 23:08,33;

seniorzy 15 km — 1. Andrzej 
Truchan (Start Zakopane) 
54:17,43, 2. Józef Gawlak (Wi­
sła Gwardia Zakopane) 54:51,77, 
3. Józef Solawa (ROW) 54:57,51;

juniorzy 10 km — 1. Piot# 
Bielesz (ROW) 34:11.47;

dwubój klasyczny seniorów — 
1. Franciszek Legierski (ROW) 
422,7 pkt., 2. Marek Pach (Wisła 
Gwardia Zakopane) 416,36 pkt„ 
3. Józef Zubek (Start Zakopa­
ne) 414,05 pkt;

Dwubój klasyczny juniorów 
— 1. Stanisław Rzadkosz (LKS 
Poroniec) 427,15 pkt.

Koniec wojny 
materiałowej

Ostatnie zarządzenia komisji 
technicznej FIS położy! kres 
trwającej od sezonu 1974/75 
tzw. wojnie materiałowej w 
skokach narciarskich. Eksperał 
komisji zbadali kostiumy wszy­
stkich skoczków. Wynikiem ba­
dań jest stworzenie specjalnej 
plomby, bez której żaden ze 
skoczków nie zostanie dopusz­
czony do konkursu. Chodziło • 
wyeliminowanie wprowadzo­
nych jirzez austriackich produ­
centów sprzętu narciarskiego 
kostiumów przepuszczających 
powietrze. Dzięki tym właści­
wościom między ciałem skocz­
ka. a kostiumem wytwarzała 
się poduszka powietrza, pozwa­
lająca nawet średnio wyszko­
lonym techn ■■nie zawodni­
kom osiągać norę odległości. 
Norma FIS ’’opuszcza do za­
wodów kostb ’y z materiału, 
którego jeden cm kwadratowy 
przepuszcza 50 lit ów powie­
trza i wytrzymuje spory na­
cisk.

„Siła wybicia I stylistyczne 
umiejętności będą znowu de­
cydować w rywalizacji najlep­
szych” — powiedział trener re­
prezentacji najlepszych" — po­
wiedział trener reprezentacji 
RFN, Helmut Kurz.

Gerhard Trommler, trener 
ekipy skoczków’ NRD, uważa, 
że postanowienie o niedokony­
waniu zmian w regulaminach 
FIS aż do igrzysk w Lakę 
Placid uniemożliwi jakiekol­
wiek próby wprowadzenia je­
szcze lepszych kostiumów. Do­
puszczalne są jedynie zmiany 
wiązań i obuwTia skoczków.

wie znalazł sie w półfinale, bo­
wiem już we wstępnej rundzie 
przegrał mecze z mistrzem Al­
banii. Okazało się jednak po­
tem, że kierownictwo Dvnama 
Tirana za późno zgłosiło skład 
swojego zespołu do odpowied­
nich władz. Pierwszy mecz sos- 
nowiczanie grają w niedzielę w 
Istambule.

Obecny lider naszej ekstra­
klasy, krakowski Hutnik, star­
tujący w Pucharze Zdobywców 
Pucharów, spotka się w sobotę 
w Krakowie z Dinamem Buka­
reszt. Warto przj*pomnieć.  że 
Rumunii przed dwoma laty w 
finale Pucharu Europy zajęli 
drugie miejsce (za CSKA Mosk­
wa). Jest to więc zespól mocny, 
ale i krakowianie dysponują sil­
nym składem. Wystarczy tylko 
wymienić nazwiska Karbarza i 
Be bela.

Mistrzynie Polski, siatkarki 
Czarnych Słupsk, wylosowały w 
półfinale zespół mistrza Bułga- 
ri CSKA Sofia. Pierwszy mecz 
odbędzie sie w niedziele w So­
fii. Finalistki Pucharu Europy 
sprzed dwóch lat będą trudną 
przeszkodą dla niezbyt jeszcze 
doświadczonych w pucharowych 
występach Polek.

Liczymy natomiast na awans 
wicemistrzem Polski, siatkarek 
łódzkiego Startu. Na ich drodze 
staje jugosłowiański zespół, OK 
Rijeka. Drużyna na pewno nie 
lepsza od Crvenej Zuezdy Bel­
grad, z którą łatwo uporały się 
w ćwierćfinale Pucharu Europy 
siatkarki Czarnych Słupsk. 
Pierwszy mecz łodzianki roze­
grają na wyjeżdzie. Rewanżowa 
runda we wszystkich pucharach 
za tydzień (20 i 21 stycznia). (K)

Australijski start 
młodych żeglarzy

(P) XV czwartek powróciła z 
Australii do Warszawy czwór­
ka młodych polskich żeglarzy, 
którzy startowali w Adelaide w 
mistrzostwach świata klasy 
„Cadet”.

Polacy — Jarosław Grzech 
(sternik) i Krzysztof Olewiński 
zajęli 30 miejsce, a Tadeusz 
Bartlewski z Jarosławem Krzy­
żanowskim ukończyli mistrzos­
twa na 32 pozycji.

Najlepszy z Holendrów. De 
Jong był ósmy, ą mistrz Europy 
Anglik Sedgwick zajął 25 miejsce.

Oto wyniki XII mistrzostw 
świata klasy „cadet”:

1. D. Rees (Australia) — 26,7 
pkt.

2. P. Iszatt (W. Brytania) —
47.7

3. C. Jones (Australia) —
49.4

4. B. Mettleford (Australia) —
! 60.7

а. D. Tylor (Australią) —
63.7

б. J. Ford (Australia) — 65.4
30. J. Grzech — 202
32. T. Bartlewski — 203.
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Co dalej w Peru?
(P) Na 9—11 stycznia zapo­

wiedziany byt w Peru 3-dnio- 
wy strajk powszechny, prokla­
mowany przez najsilniejszą 
organizację związkową: Pow­
szechną Centralę Pracujących 
Peru, pozostającą pod wpły­
wami komunistów.

Drakońskie środki, zastoso­
wane przez rząd, udaremniły 
strajk już w zarodku. Po 
pierwszym dniu akcji strajko­
wej, w której udział wzięło o- 
kolo miliona pracujących — 
głównie w Limie i kilku mias­
tach prowincjonalnych — 
strajk został odwołany.

Już 6 bm. rząd Peru ogłosił 
stan wyjątkowy. Na ulice 
miast wyległo wojsko, pojazdy 
opancerzone, a nawet czołgi. 
Żołnierze otrzymali rozkaz 
strzelania do wszystkich, któ­
rzy zakłócają porządek pub­
liczny. Jednocześnie areszto­
wano ' wielu przywódców 
Związkowych i wydano zakaz 
publikacji 7 gazet i czasopism 
opozycyjnych.

Akcja zastraszania odniosła 
tym razem skutek, wy da je się 
jednak, że ekipa prezydenta 
Francisco Moralesa Bermude- 
za odniosła pyrrusowe zwy­
cięstwo. Za jego przeszło 3- 
letnich rządów Peru już trzy­
krotnie było widownią straj­
ków powszechnych, które pa­
raliżowały życie kraju, przy­
niosły ogromne straty gospo- S 
darcze i ofiary w ludziach.

Przyczyną ponawianych prób L 
akcji strajkowej jest głęboki F 
kryzys gospodarczy w Peru. I 
Ciężar tego kryzysu spada r 
głównie na barki mas praca- I 
jących. Jak donosi „New York | 
Times” w ub. roku ceny wzro- | 
sły w Peru o ponad 75 proc. Q 
Według oficjalnych danych w | 
ciągu ostatnich 3 lat place re­
alne spadły blisko o połowę.

Rząd gen. Moralesa znajdu­
je się pod podwójną presją: z 
jednej strony ludzie pracy do­
magają się poprawy warun­
ków ^życia, z drugiej Między­
narodowy Fundusz Walutowy, 
który po długiej zwłoce zgo­
dził się udzielić Peru kredy­
tów — żąda coraz bardziej su­
rowych posunięć oszczędno­
ściowych.

W tej sytuacji zapowiedzia­
ne na bieżący rok przekazanie 
władzy cywilom stoi pod zna­
kiem zapytania. Rodzi się na­
wet obawa, wyrażana przez 
prasę zachodnią, aby „chwiej­
ny system gospodarczo-poli­
tyczny Peru nie dostał się w S 
ręce ekstremistów”. ,

ANNA PIASECKA | 

Brukselski 
kongres

(P) W stolicy Belgii toczą się | 
obrady kongresu przedstawi­
cieli partii socjalistycznych 
krajów Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej. Koncentrują 
się one wokół zapowiedzia­
nych na czerwiec. wyborów 
powszechnych do tzw. Parla­
mentu Europejskiego — jed- g 
nego z organów EWG.

Kiedy przed kilkunastoma R 
miesiącami stało się pewne, że | 
wspomniane wybory odbędą N 
się w bieżącym roku, mówiono 
o możliwości wypracowania 
przez socjalistów z terenu 
Wspólnego Rynku jednolitego 
programu wyborczego. Im 
bliżej było dp daty elekcji, tym 
mniejsze były szanse na taki 
program. Obecnie w Brukseli 
mówi się już wyłącznie o a".e- 
lu do wyborców, który ma być g 
potwierdzeniem stanowiska 0
socjalistów w najwaźniej- h
szych kwestiach EWG, takich 8 
jak bezrobocie, recesja itd.

Ten brak porozumienia, spo- | 
wodowany jest sytuacją wew- B 
nętrzną każdego z krajów B 
EWG i pozycją, jaką zajmują | 
w nim partie socjalistyczne. H 
Wiele z nich przeżywa duże L 
trudności wewnętrzne jak np. 
Francuska Partia Socjalistycz­
na, w której coraz bardziej 
zaostrzają się sprzeczności 
między kierownictwem, a le­
wym skrzydłem partii tzw. 
CERES. Inne partie, te które 
wchodzą w skład rządów w H 
swoich krajach, muszą liczyć 
się ze swoimi koalicyjnymi 
partnerami. Wreszcie jeszcze 
inne, jak np. partia belgijska, 
są w trakcie negocjacji w 
sprawie wejścia do nowo two­
rzonego rządu.

Te i inne problemy, których 
wymienienie zajęłoby zbyt du­
żo miejsca, powodują, iż każ­
da z partii, które przysłały 
swoich delegatów do Brukseli 
bardzo ostrożnie podchodzi do 
wszelkich wspólnych wystą­
pień. Obawiają się, aby nie o- 
graniczylo to ich pola manew­
ru na rodzimej arenie politycz­
nej. Bowiem dla każdej z 
■nich, sukcesy na krajowym 
polu są najważniejsze. Dlate­
go wybory do Parlamentu Eu­
ropejskiego, który praktycznie 
nie ma żadnych możliwości 
podejmowania decyzji istot­
nych dla krajów EWG, są 
przez nie traktowane tylko ja­
ko próba sil przed różnego 
rodzaju elekcjami, które w 
najbliższych miesiącach odbę­
dą się na lokalnych podwór­
kach każdej z partii uczestni­
czących w brukselskim spot­
kaniu.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gdy przedtem w historii nie 
słyszano, przekształciły Kambo­
dżę w piekło na ziemi, stwarza­
jąc zagrożenie dla pokoju i sta­
bilizacji w Azji Południowo- 
Wschodniej, a także czyniąc 
Kambodżę narzędziem służącym 
realizacji ekspansjonistycząych 
celów zagranicznych reakcjonis­
tów.

W manifeście stwierdzono, że 
poprzednie władze kambodżań- 
skie zlikwidowały życie rodzin­
ne, pozbawiły ludność wszelkich 
swobód, praw demokratycznych 
oraz środków produkcji ą umie­
ściły' wiele obywateli w obo­
zach pracy przymusowej. Wielu 
bojowników i patriotów kam­
bodżańskich poniosło śmierć w 
warunkach niewolniczego życia
— stwierdza manifest.

Wzburzony straszliwymi okru­
cieństwami kliki Pol Pota — 
Ienga Sary, naród utworzył 
Front Ocalenia Narodowego 
Kambodży (ZFONK): obalił do­
tychczasową administrację i od­
niósł zwycięstwo nad imperia­
lizmem. przywracając wolność 
i niepodległość swemu krajowi. 
To zwycięstwo otwiera nową e- 
pokę w historii Kambodży — 
epokę niezależności i, prawdzi­
wej wolności, a także kładzie 
kres niesprawiedliwej wojnie, 
jaką przy obcej zachęcie i 
poparciu wywołała klika Pol 
Pota — Ieng Sary’ego, wojnie, 
która była sprzeczna z interesa­
mi narodowymi Kambodży i 
podważała tradycyjną przyjaźń 
między narodami Kambodży i 
Wietnamu.

W imieniu narodu kambodżań- 
skiego — głosi manifest — Ra­
da Rewolucyjna Ludu Kambo­
dży uroczyście ogłasza całkowi­
tą likwidację dyktatorskiego, 
faszystowskiego i ludobójczego 
reżimu reakcyjnej kliki Pol Po­
ta — Tenga Sary’ego i prokla­
muje Ludową Republikę Kam­
bodży (LRK). Rada Rewolucyj­
na Ludu Kambodży oraz Lu­
dowa Republika Kambodży są 
zdecydowane kierować narodem 
w realizacji 11-punktowego 
programu ZFONK, którego ce­
lem jest zbudowanie pokojowe­
go. niepodległego, demokratycz­
nego, neutralnego i niezaanga- 
źowanego kraju, dążącego do 
socjalizmu.

Ludowa Republika Kambodży
— stwierdza się w manifeście
— zapewnia wszystkim obywate­
lom prawa demokratyczne, swo­
bodę wyznania — prawo do 
■pracy, wypoczynku i nauki, po­
szanowanie godności osobistej i 
życia prywatnego, a także rów­
ność wszystkich narodowości 
mieszkających w Kambodży.

Ludowa Republika Kambo- 
djy — podkreśla manifest — 
opowiada się za polityką poko­
ju, przyjaźni i niezaar.gażowa- 
nia oraz dokładania wysiłków 
na rzecz pokoju, stabilizacji i 
dobrobytu w Azji Południowo- 
Wschodniej oraz pokoju i postę­
pu na całym świecić. Ludowa 
Rada Rewolucyjna LRK uro­
czyście stwierdza, że jest jedy­
nym prawnym przedstawicielem, 
narodu kambodżańskiego w sto­
sunkach z innymi krajami, na 
forum ONZ oraz w ruchu nie- 
zaangażowanych i wszelkich 
organizacjach międzynarodo­
wych, a jednocześnie odmawia 
komukolwiek innemu prawa do

występowania w imieniu Kam­
bodży. Rada oświadcza, że u- 
trzymuje wszelkie istniejące 
stosunki dyplomatyczne między 
Kambodżą a innymi krajami, a 
także gotowa jest nawiązać tą- 

1 kie stosunki z kolejnymi pań­
stwami opierając się na zaja­
dach pokojowego współistnie­
nia. wzajemnego poszanowania 
nieaależności drugiej strony, su­
werenności i integralności te­
rytorialnej, nieingerencji w 
sprawy wewmętrzne innych 
państw, równości i wzajemnej 
korzyści.

Węgierska Agencja Prasowa 
MTI pisze, że przed Ludową 
Radą Rewolucyjną LRK stoi o- 
becnie zadanie normalizacji ży­
cia i przywrócenia struktur go­
spodarczych w kraju. Siły 

■ zbrojne ZFONK oraz siły bez­
pieczeństwa mają natomiast o- 
bowiązek zlokalizowania • i 
zneutralizowania niedobitków 
wojsk dawnego reżimu, a także 
umocnienia bezpieczeństwa kra­
ju.

Agencja SPK poinformowała, 
że władze LRK zamierzają jak 
najszybciej przywrócić do ży­
cia Phnom Penh, które od 1975 
r. było prawie całkowicie wy­
ludnione, ponieważ poprzednie 
władze przesiedliły ludność sto­
licy u_ tak jak i pozostałych 
miast kambodżańskich ■— na 
wieś do obozów pracy. Wkrót­
ce zostaną otwarte ■ szpitale, 
szkoły, uczelnie wyższe oraz 
ośrodki życia kulturalnego i 
świątynie.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Tajlandii podało 11 
bm., że dawni przywódcy kam- 
bodżańscy — Khieu Samphan 
oraz Ieng Sary zwrócili się da 
władz tajlandzkich z prośbą o 
zezwolenie im na Drzejazd 
przez terytorium tego kraju w 
drodze do Chin. Władze Taj­
landii przychyliły się do tej 
prośby, lecz — jak podano w 
Bangkoku — do Chin udał się 
jedynie Ieng Sary. Erak nato­
miast wiadomości na temat lo­
su Khieu Samphana i b. pre­
miera Kambodży, Pol Pota. (P)

Od stałego korespondenta 
-------------- HOFFMANARUDOLFA

Sztokholm, 11 styczni*
(P) „Prawie codziennie pracuję 

na rzecz Polski, rozszerzenia 
■ polsko-szwedzkich stosunków 
gospodarczych i kulturalnych, 
czy to w formie prbmocji eks­
portu polskiego na terenie mo­
jego kraju, czy też pogłębienia 
kontaktów kulturalnych między 
obu państwami. Cieszę się, że 
mój osobisty wkład wr rozwój 
szwedzko-polskich stosunków 
został dobrze oceniony przez 
władze polskie, które uhonoro­
wały moje długoletnie wysiłki 
i moją działalność na rzecz 
dalszego zbliżenia między na­
rodami Szwrecji i Polski, w po­
staci tak zaszczytnego odzna­
czenia".

Słowa te wypowiedziała pa­
ni Barbara Mazur, córka 
znanego przemysłowca szwe­
dzkiego Axela Hammera z 
Norrkópingu, po uroczystym 
wręczeniu jej przez ambasa­
dora PRL w Szwecji — Pa­
wła Cieślara. przyznanej 
przez Radę Państwa PRL 
srebrnej odznaki Orderu 
sługi.

Pani Barbara, z zawodu 
gister ekonomii, od wielu 
jest aktywnym członkiem 
rządu Towarzystwa Szwedzko- 
Polskiego. Dała się poznać nie 
tylko jako wielka miłośniczka 
polskiej kultury, ale także ja­
ko organizator i promotor pol­
skiego eksportu na terenie Szwe­
cji. Jest dyrektorem i współ­
właścicielką przedsiębiorstwa 
handlowego, sprowadzającego 
produkty polskiego przemysłu 
na rynek szwedzki. Jej mąż, 
Georg Mazur, pochodzący z Pol­
ski, jest Drzewodniczacym Za­
rządu Głównego Towarzystwa 
Szwedzko-Polskiego — najstar-

Za-

ma- 
lat 

Za-

r szej tego rodzaju organizacji 
na terenie Szwecji, która w 
1976 roku obchodziła 50-lecie 
swego istnienia. Rada Państwa 
PRL przyznała też srebrną od­
znakę Orderu Zasługi dyrekto­
rowi Henry Ohlsonowi, który 
już od 20 lat jest członkiem 
kierownictwa Towarzystwa 
Szwedzko-Polskiego. Pan Ohl- 
son, jeszcze jako dyrektor zwią­
zku lekkoatletycznego szwedz­
kiego - związku spółdzielczości 
(Kooperativa Fórbundet), zaini­
cjował wymianę między spor­
towcami Szwecji i Polski. Za 
swoje zasługi na rzecz rozwo­
ju sportu*  szwedzkiego, wyróż­
niony został złotym medalem 
miasta Sztokholmu. Dyr. Ohlson 
przyczynił się bardzo do roz­
propagowania osiągnięć kultu­
ry i gospodarki PRL w Szwe­
cji, jeszcze w okresie przed 
powstaniem Instytutu Polskiego 
w' Sztokholmie.

Uroczystości wręczenia odzna­
czeń polskich obu wymienio­
nym działaczom szwedzkim, 
odbyła się w gmachu ambasa­
dy PRL w Sztokholmie. U- 
czestniczyli w niej m. in. Georg 
Mazur przewodniczący Towa­
rzystwa Szwedzko-Polskiego, 
Ake Sundoyist przewodniczący 
Szwedzko-Polskiej Izbv Handlo­
wej. Harry Neumeller bvł” 
długoletni przewodniczący TS-P 
a obecnie je°o honorowy nre- 
zes oraz dyrektor Instytutu 
Polskiego w Sztokholmie Ta­
deusz Krasko.

Komitety obreny
rewolucji powstają

Od stałego korespondenta

Nie ustają prowokacje 
chińskie na granicy
z Wietnamem

HANOI (PAP). Jak informuje 
wietnamska agencja prasowa 
VNA, władze pekińskie nie za- 
przestają prowokacji na grani­
cy z Wietnamem. Np. 8 stycz­
nia br. statek chiński wtargnął 
na terytorialne wody Wietnamu 
w rejonie wyspy Trake, u ■wy­
brzeży powiatu Mong Kay w 
prowincji Quang Ninh. Mimo 
wezwania do zatrzymania się w 
celu dokonania kontroli, Chiń­
czycy odmówili wykonania po­
lecenia, a do rejonu naruszenia 
wód terytorialnych zbliżyły się 
w celach prowokacyjnych chiń­
skie okręty wojenne.

Tylko dzięki opanowaniu, ja­
kie wykazała strona wietnam­
ska, udało się uniknąć zbrojne­
go starcia. (P)

Debata nad wotum zaufania
dla nowego rządu Iranu

(B) DOKOŃCZENIE ze str, 1 
borów parlamentarnych i lo­
kalnych. a także przyrzeieł 
„ścisłą współpracę” między rzą- 
cem i przywódcami religijny­
mi.

W dziedzinie polityki zagra­
nicznej Szapur Bachtiar zapo­
wiedział umocniacie więzi z 
krajami muzułmańskimi i in­
nymi sąsiadami Iranu, opartych 
na współistnieniu i poszanowa- 
niu wzajemnym.

Zapowiedział również wstrzy­
manie sprzedaży ropy naftowej 
Izraelowi i Republice Połud­
niowej Afryki, a także rewizję 
stosunków dyplomatycznych z 
RPA.

Jak podało radio teherańskie, 
parlament Iranu zbierze się 
ponownie w najbliższą niedzie­
lę, aby głosować nad wotum 
zaufania dla rządu Szapura 
Bachtiara.

Tymczasem przywódca szyi­
tów irańskich ajatollah Cho- 
meini oświadczył w środę w 
wywiadzie dla francuskiej roz­
głośni radiowej RTL, że wyr 
jazd szacha Rezy Pahlawi z 
Iranu bez jego abdykacji „w 
żadnym stopniu nie zmieni sy­
tuacji w Iranie”.

W kraju panuje nadal atmo­
sfera niepewności i pełnego na- 

■ pięcia oczekiwania na dalszy 
rozwój wydarzeń.

Środa /była drugim z kolei 
dniem względnego spokoju w 
Iranie po tygodniach rozruchów 
i demonstracji. Wzrasta pro­
dukcja ro-py naftowej. Po straj­
ku powróciły do pracy tysiące 
macowników przemysłu nafto­
wego. (P)

Bonn, 11 stycznia
(P) Na bońskiej scenie po­

jawiła się polityczna bomba. 
Niektórzy twierdzą: jest to’ 
bomba z opóźnionym zapło­
nem, a wszyscy są zgodni, że 
chodzi o wysoką stawkę.

Niedawno na spotkaniu z ko­
respondentami akredytowanymi 
w Bonn, Helmut Kohl demon­
strował doskonałe samopoczu­
cie. Kanclerz .Schmidt — prze­
konywał przewodniczący CDU 
— z trudem broni władzy wy­
mykającej się mu z rąk. Rząd 
federalny ledwo dyszy pod cię­
żarem problemów, z którymi 
nie potrafi się uporać, zaś-par­
tie rządzące — SPD 1 FDP są 
rozbite walkami wewnętrznymi 
i skłócone między sobą. W od­
różnieniu od tego 
„kartelu władzy" 
szef opozycji — 
okazem zdrowia, 
skonałych szans, 
wielojęzycznego 
czy, zarysowana 
roku 1980: niewątpliwe 
cięstwo wyborcze CDU i CSU, 
zmiana szyldu w Urzędzie 
Kanclerskim. Imię nozostanie. 
Nowe nazwisko: Kohl.

Dziś tamta, nie jedyna zresz­
tą, demonstracja pewności sie­
bie ze strony pechowego kandy­
data na kanclerza, sposobiącego 
się do kolejnych wyborów par­
lamentarnych, jawi się niczym 
kiepski żart. Helmut Kohl wal- 
cży o zachowanie swej pozycji.

Nie po raz pierwszy, ale, z 
nie znaną dotychczas siłą i roz­
głosem, zakwestionowane zosta­
ły jego zdolności i możliwości 
przywódcze. Cios nastąpił z 
nieoczekiwanej strony. Wymie­
rzył go wiceprzewodniczący 
CDU, były sekretarz generalny t 
tej partii i osobisty przyjaciel ‘ 
Kohla z ławy szkolnej — Kurt 
Biedenkopf.

W memoriale do swego ko­
legi i szefa oraz w wypowie­
dziach publicznych, prof. Bie­
denkopf wystąpił z propozycją 
odciążenia przepracowanego 
Kohla od nadmiaru odpowie­
dzialności. Formalny przywód­
ca opozycji powinien — zda­
niem autora postulatu, popiera­
nego zresztą przez grupę innych 
działaczy chadeckich, zrezygno­
wać z funkcji przewodniczącego 
wspólnej . frakcji parlamentar­
nej CDU/CSU i zadowolić się 
fotelem przewodniczącego partii.

W domu im Adenauera. bę­
dącego federalną centralą CDU, 
przyjęto jednak tę propozycję 
niczem próbę zdradzieckiego 
ciosu bratobójczego, zaś Bdeden- 
kopfa obwołano niemalże pub­
licznie — Brutusem. Stanowcze 
„nie” Kohla i obrońców’ dotych-

zaocznego 
” — dowodził 
chadecja jest 
tężyzny i do- 
Przeci oczyma 
grona słucha- 
zostśła wizja 

zwy-

Zakończenie strajku 
hutników w RFN

BONN (PAP). W środę za­
kończył się formalnie trwający 
prawie 7 tygodni strajk hutni­
ków zachodnioniemieckich. Był 
to największy spór między pra­
codawcami a pracownikami 
hutnictwa w historii Zagłębia 
Ruhry. W strajku wzięło udział 
ok. 100 tys. osób.

Spór zakończył się kompro­
misowym rozwiązaniem uwzglę- 
dnia.iącyift niektóre postulaty 
hutników. Podjęli oni w czwar­
tek formalną decyzję o przystą­
pieniu do pracy (po raz pierw­
szy od. 28. listopada ub.r.) a 
pracodawcy zrezygnowali z "lo­
kautu.

Koncerny RFN musialy pójść 
na ustępstwa wobec zdecydo­
wanej postawy robotników i 
znacznych strat spowodowanych 
wstrzymaniem wytopu stali. O- 
bliczono, że wyniosły one ok. 
miliarda dolarów, (P) i

Węgierska nauka w służbie rolnictwa 
Interesujące odmiany zbóż

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA ŚWIDRAKA

Budapeszt, 11 stycznia
(P) Szeged, ośrodek uniwer­

sytecki jedno z większych 
miast w południowych Wę­
grzech, słynął zawsze z prze­
mysłu rolno-spożywczego, a 
przede wszystkim rybnego i 
owocowo-warzywniczego. W 
ostatnim czasie największą 
popularność przynosi Szege­
dowi Instytut Badawczy U- 
prawy Zbóż.

czasowej struktury personalnej 
wiąże się z obawą o urzeczywist­
nienie -tego co coraz powszech­
niej — również w szeregach 
chadeckich — nazywa się „de­
montażem” przewodniczącego 
CDU. Wyrugowany z bardzo 
istotnej pozycji szefa frakcji, 
Kohl utraciłby automatycznie 
obecne szanse ponownego zabie­
gania o urząd kanclerski. Jego 
rolę w parlamencie przejąłby 
prawdopodobnie Biedenkopf., 
Wzrosłoby też znacaepię > 
Straussa, dla którego rzećziifk" 
nowej koncepcji przewiduje
funkcję koordynatora zadań 
między CDU i CSU.

Na czwartkowym posiedzeniu 
prezydium, a następnie zarządu 
CDU, burzliwie dyskutowany 
projekt został odrzucony. Ale 
mimo to Unia Chrześcijańsko- 
-Demokratyczna Helmuta Kohla 
znalazła się pod nowym cięża­
rem, zaś on sam — na niebez­
piecznym wirażu. Od ostatecz­
nego wyniku tej jawnej już 
walki o przywództwo zależeć 
będą w dużym stopniu szanse 
wyborcze całej chadecji, a więc 
oblicze polityczne Bonn roku 
1980. (Z. R.)

w Afganistanie
DELHI (PAP). Korespondent 

PAP, Ryszard Piekarowicz, pi­
sze: Ludowe władze Afganista­
nu zaczęły organizować komi­
tety obrony rewolucji, które 
mają propagować wśród lud­
ności rządowy program reform 
społeczno-gospodarczych i 
zwalczać propagandę i wrogą 
działalność sił rekreacyjnych.

(P)

Tragiczny bilans 
krwawych prowokacji 
w Rzymie

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP. Waldemar Kedaj: pisze 
dwóch młodych ludzi zabitych, 
dwie osoby ciężko ranne, spalo­
ne samochody, zamachy na lo­
kale W1PK. związków zawodo­
wych, chadecji, redakcję rzym­
skiego dziennika „II Messaggero” 
i posterunek policji, dewastacja 
hoteli i sklepów — oto tragicz­
ny bilans krwawych zamieszek 
w środę w Rzymie,

Iskra, która roznieciła za­
mieszki, była napaść neofaszy­
stów na lewicową radiostację w 
Rzymie 1 barbarzyńskie zranie­
nie w niej pięciu kobiet. Po 
studenckich demonstracjach pro­
testu przeciwko tej prowokacji, 
zorganizowanych w środę rano 
w Rzymie i wykorzystanych 
przez grupy ekstremistyczne do 
aktów wandalizmu i zamachów 
bombowych, m. in. na jeden z 
lokali neofaszystowskiej MSI. 
10 bm. po południu ponownie 
„odezwali” się neofaszyści, rzu­
cając bombę na lokal WłPK w 
Rzymie i redakcję „II Messag­
gero”.

Z kolei ekstremiści ultralewac- 
cy ostrzelali grupę młodych lu­
dzi przed jednym z rzymskich 
barów, uchodzącym za miejsce 
spotkań elementów skrajnej 
prawicy. 19-letni Stefano Cec- 
chetti został zabity, a dwóch 
jego kolegów odniosło ciężkie 
rany. Jednocześnie w innym 
punkcie Rzymu, w czasie zama­
chu na lokalną sekcję partii 
chadeckiej zginął w potyczce z 
policja 17-Ietni neofaszysta Al­
berto Giaąuinto.

I

Fot. CAF-Unifax(P) Policja wioska na miejscu ataku.

Połowę wszystkich • gatunków 
zbóż uprawianych n*  Węgrzech 
stanowią odmiany tu właśnie 
wyhodowane. Pracownicy nau­
kowi tej placówki, jako pierwsi 
w kraju, rozpoczęli n.p. prace 
badawcze nad nowymi wysoko 
wydajnymi gatunkami owsa, 
pszenicy, jęczmienia, kukurydzy 
i swoje poszukiwania uwieńczy­
li nie byle jakim sukcesem.

Szczególnie powiodły się do. 
świadczenia z pszenicą. Jej no­
wa odmiana pn. GK Szeged, ob­
siana na 105 ha w ~ ‘
wym Gospodarstw!^ 
Babarc w br. dawała 
nad 74 q, a w innych _ _ 
stwach po 60 q z ha. A więc 
były to znacznie wyższe plony 
niż osiągano z niektórych od­
mian zagranicznych. Naukowcy 
Szegedu uzyskali też bardzo do- " 
re wyniki w pracach nad wy. 
hodowaniem i uszlachetnieniem 
pszenicy, o krótkiej, twardej 
słomie, dogodnej do mechanicz­
nego zbioru. Obecnie finalizują 
doświad-zenia nad poprawą ja­
kości jej ziarna.

Przez długi czas, odmiana ta 
nie zajmowała pod tym wzglę­
dem czołowego miejsca. Dopiero 
w ub.r. z pszenicy tej, nazwa­
nej GK Tiszataj, uzyskano do­
skonałą mąkę. Jej ziarno pod 
względem zawartości białka 
konkuruje że wszystkimi do- 
tychczas znanymi gatunkami. 
Ta zachęta skłania do dalszych 
eksperymentów i poszukiwań. 
Jednak najcenniejsze zdobycze, 
szeąedyńscy naukowcy mają w 
hodowaniu n-owych odmian ku­
kurydzy. To, że ubiegłoroczne 
przeciętne plony tej rośliny 
wynosiły 50 q z ha, to także 
m.in. ich zasługa. Obok włas­
nych węgierskich gatunków, w 
Instytucie na poletkach do­
świadczalnych hoduje się kuku- 
rvdziane hvhrvdv, czyli krzy­
żówki z odmianami jugosło­
wiańskimi i amerykańskimi 
m.in. z amerykańską edmianą 
Pionęęr.

W trakcie*  badań stwierdzono 
już, że ziarno jednego z rodza­
jów Pioneera szybko schnie, 
przez co wymaga mniej susze­
nia po zbiorze. Wyhodowano też 
gatunki zawierające duże ilości 
listyny, a więc przeciwciał wy­
stępujących np. w surowicy 
krwi. Niestety ich słabością jest 
podatność na choroby. Dlatego 
też węgierscy specjaliści, wspól­
nie z radzieckimi uczonymi, 
prowadzą doświadczenia nad 
wyhodowaniem gatunków bar­
dziej odpornych na choroby. 
Współpracują też z naukowca­
mi NRD. Razem z nimi udało 
im się wyhodować bardzo wy­
dajne hybrydy kukurydzy silo­
sowej, mającej wielkie znacze­
nie dla produkcji pasz. Tale 
więc nauki rolnicze na Wę­
grzech czynią znaczne postępy 
i dobrze służą rozwiązywaniu 
praktycznych problemów tutej­
szego rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej.

Państwo- 
Roinym 

z ha po- 
gospodar-

tej rośliny

Francja nie weźmie udziału 
w rokowaniach SALT III

Do czego zmierzają dziwne praktyki
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonu, 11 stycznia

(P) „Przekazywanie informacji w telewizji inoże być bar-f 
dziej interesujące niż pełen napięcia kryminał”. Autorem ni­
niejszej myśli, utrwalonej w roczniku drugiego — ponadre­
gionalnego — programu telewizji RFN (ZDF) jest naczelny 
redaktor tej wielkiej tuby propagandowej i informacyjnej, 
Reinhard Appel.

Od dwóch lat z górą, choć­
by tylko z zawodowego obo­
wiązku, należę do najwier­
niejszych 
mu ZDF. 
strzegam 
sieniu do „ . _ ,__
wych informacji o współczes­
nej Europie maksyma naczel­
nego redaktora doznaje kom­
pletnego fiaska. Powód: ZDF 
powtarza po prostu informa­
cję spóźnioną, nieaktualną, 
fałszywą. Spóźnienie to wy­
nosi — bagatela! — trzy­
dzieści kilka lat.

Mowa o granicach, a m.in. 
zachodniej granicy Polski. Kil­
ka razy dziennie miliony oby­
wateli RFN, siedzące choćby 
prognozy pogody, widzą plan­
szę, na której trudno zoriento­
wać się gdzie RFN. gdzie NRD. 
gdzie PRL. Przerywana linia, 
odcinająca szmat naszego kra­
ju na zachodzie i wyodrębnia­
jąca jego część na północnym 
wschodzie, sugeruje stan, który 
od czasu zakończęnia drugiej 
wojny światowej i konferencji 
w Poczdamie nazwać można 
jedynie rewizjonistycznym uro­
jeniem.

Od dawna usiłuję wyjaśnić 
sobie ową smętną zagadkę ser­
wowaną uporczywie przez 
ZDF. Gdy demonstrują takie 
mapy panowie Hupkowie. Cza­
jowie. czy inni zawodowi re­
wizjoniści, wiadomo przynaj­
mniej o co im chodzi. Jak jed­
nak pogodzić te idee z instytu­
cją prawa publicznego służącą 
ogółowi, a ze swej natury i 
statutu zobowiązana do bez- 

. stronnego, obiektywnego prze­
kazywania faktów? Czym wy­
jaśnić niemoc naczelnego re-

odbiorców progra- 
I od dwóch lat do- 
to samo: w odńie- 
jednej z podstawo-

daktora — wielce doświadczo­
nego publicysty i zaangażowa­
nego uczestnika . wielu imprez 
politycznych poświęconych spra­
wie normalizacji stosunków 
między Polską i Republiką 
Federalną — wobec praktyk 
sprzecznych nie tylko ze sta­
nem faktycznym, ale prawno- 
-międzynarodowymi zobowiąza­
niami RFN. wynikającymi 
choćby z układu podpisanego 7 
grudnia 1970 r. w Warszawie? 
Czym wytłumaczyć spokój, z 
jakim traktuje tę żenującą 
sprawę naczelny dyrektor ZDF 
Karl-Guenther von Hasa?

Nasuwają się również dalsze 
pytania. Czy nie dostrzegają 
np. konieczności korekty wybit­
ni często przedstawiciele partii 
rządzących w Bonn, zasiadają­
cy Obok polityków chadeckich 
i reprezentantów innych środo­
wisk w tzw. Radzie Telewizyj­
nej oraz zarządzie ZDF? A 
wreszcie: czy ZDF działa w 
innym kraju, w innej rzeczy­
wistości społeczno-politycznej, 
niż posługujący się z reguły 
poprawnymi mapami pierwszy 
program telewizyjny — ARD?

Sprawa ma. rzecz jasna, szer­
szy zasięg. Jeśli mowa tu prze­
de wszystkim o ZDF, to ze 
względu na jaskrawą formę 
zjawiska i jego zasięg związa­
ny z siłą oddziaływania tego 
środka przekazu. Do niniejszych 
refleksji skłoniła mnie zaś dzi­
wna decyzja podjęta niedawno 
w kierowniczych gremiach 
ZDF. Uzgodniono mianowicie, 
iż należy uwzględnić skutki 
prawne Układu PRL-RFN z 7 
grudnia 1970 r„ w którym RFN, 
jak to sformułowano, nie kwe­
stionuje już zachodniej granicy 
Polski. W związku z tym — 
czytajcie uważnie! — mapa

Europy z zaznaczonymi prze­
rywaną linią granicami byłej 
Rzeszy z 1937 r. ma być uka­
zywana tylko wówczas, gdy... 
poruszane będą kwestie praw­
no-międzynarodowe między 
Polską i Republiką Federalną. 
A więc np. wtedy, gdy mówić 
się będzie o sprawach związa­
nych z układem z 1970 r.

Niezwykłe. Z jednej strony 
ZDF zauważa, że Układ o pod­
stawach normalizacji stosun­
ków nie kwestionuje zachod­
niej granicy Polski, z drugiej 
zaś strony zamierza prezento­
wać rewizjonistyczne mapy 
właśnie wówczais, gdy będzie 
mowa o układzie. Czyżby dla 
mogunckiej centrali tv nie­
kwestionowanie polskich granic 
i ich prawno-międzynarodowe 
uznanie -były pojęciami sprzecz­
nymi?

Nikara&uański przywódca 
związkowy zamordowany 
w Managui

BUENOS AIRES (PAP), 
wtorek wieczorem na ulicy w 
Managui został zastrzelony Luis 
Alberto Medrano. sekretarz ge­
neralny syndykaUi Zjednoczo­
nych Związków Zawodowych, 
działacz nikaraguańskiego Szero­
kiego Frontu Opozycyjnego. Za­
machu dokonało 5 mężczyzn, 
którzy zatrzymali samochód na 
skrzyżowaniu i otworzyli ogień 
do Luisa Medrano, a następnie 
odjechali.

Luis Alberto Mediano był 
przeciwnikiem politycznym dyk­
tatora Nikaragui, Ar.astaśio So- 
mozy. Niedawno powrócił on ze 
Stanów Zjednoczonych, gdzie o- 
mawiał z przywódcami związ­
kowymi USA sprawę planowa­
nego bojkotu przez dokerów a- 
merykańskich produktów nika- 
raguańskich na znak protestu 
przeciwko reżimowi Somozy.

Jak dotąd sprawcy zamachu 
nie są znani. Przypomina (się, 
że podobnie zastrzelono przed 
rokiem w Nagui czołowego 
przywódcę opozycyjnego, Fedro 
Joaąuina Chamorro. (P)

z

PARYŻ (PAP). Korespondent 
PAP. Robert Bielecki, pisze: W 
Paryżu opublikowano komuni­
kat Rady Ministrów wyraża­
jący poparcie Republiki Fran­
cuskiej dla rychłego zawarcia 
przez Związek Radziecki i Sta­
ny Zjednoczone drugiego poro­
zumienia w sprawie ogranicze­
nia strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych (SALT II). Francja wi­
dzi w tym układzie istotny ele­
ment wzmocnienia międzynaro­
dowego pokoju i bezpieczeń­
stwa.

Równocześnie komunikat Ra­
dy Ministrów stwierdza, że Re­
publika Francuska nie jest za­
interesowana rozmowami SALT 
III i nie zamierza w nich brać 
udziału, jakby to można wnosić 
z pewnych oświadczeń prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, 
bądź premiera W. Brytanii. Roz­
mowy takie, dotyczące ograni­
czenia taktycznych i strategicz­
nych broni średniego zasięgu, 
pokrywających kontynent euro­
pejski. mogłaby doprowadzić do 
osłabienia bezpieczeństwa repu­
bliki — stwierdza dokument.

Z komunikatu wynika, że ne­
gatywny stosunek rządu fran­
cuskiego do tych rokowań pole­
ga na niechęci poddania fran­
cuskiego potencjału nuklearnego 
ograniczeniom w ramach poro­
zumień z wielkimi mocarstwa­
mi, bądź podporządkowania go 
obcej kontroli. Komunikat przy­
pomina prąy okazji, że w maju 
ub. r, Francja wystąpiła z pro­
pozycja zwołania ogólnoeuropej­
skiej konferencji w sprawie re­
dukcji zbrojeń konwencjonal­
nych", a więc nie nuklearnych.

• W pobliżu miejscowości Stur- 
geon w stanie Missouri wykoleił 
się wagon-cysterna zawierający 
truiące chemikalia.. Nastąpił wy­
ciek niebezpiecznych substancji, 
co spowodowało konieczność ewa­
kuacji ok. iooo mieszkańców oko­
licznych farm. Akcję ratunkową, 
przeprowadzaną przy ^-stopnio­
wym mrozie, podjęto, ponieważ 
opary chemikaliów groziły pora- 

oddechowych ludzi 
w pobliżu miejsca

żeniem dróg 
zamieszkałych 
wypadku.
• Samolot 

„Falker” należący 
Wilińskich linii lotniczych 
sadrija” wylądował bezawaryjnie 
na lotnisku w Zagrzebiu na jed­
nym kole. Lewe koło odpadło 
podczas startu samolotu z lotniska 
w Titogradzle. Po otrzymaniu tej 
Informacji kapitan postanowił 
kontynuować lot rejsowy z 23 pa­
sażerami na pokładzie. Nad Za­
grzebiem ze zbiorników samolotu 
wypuszczono paliwo, by zapobiec 
pożarowi lub eksplozji aparatu w 
razie nieudanego lądowania. 
Dzięki wielkiemu opanowaniu pi­
lota i Jego dobrej współpracy z 
wieżą kontrolną nie doszło do ka­
tastrofy. (PAP)

pasażerski typa 
do jugoslo- 

,Tran«
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NOWE ZIEMIE (11) Sens efektywności
LEONID BREŻNIEW

wego zarządu skupu 1 odbio­
ru dostaw zboża. Profesor w 
tej dziedzinie.

Czy napraw-

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju ub. r. na łamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty 
zatytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek jedenasty.

N igdy nie zapomnę pierw­
szej jesieni na nowych 
ziemiach roku 1954. W 

jednym z sowchozów w re­
jonie ruzajewskim obwodu 
k»kczetawskiego wręczono mi 
na spotkaniu snop pszenicy 
odmiany akmolinka. Niepo­
dobna oddać uczuć, jakich 
doznawałem trzymając w rę­
kach ten snop. Jak wiele 
przypomniało mi się w tej 
chwili — pierwsze plany i 
zamierzenia, bezsenne noce, 
dyskusje, transporty z ludź­
mi, kolumny traktorów prze­
dzierające się wśród zawiei 
po oezdrożaeh, pierwsze og­
niska na stepie i pierwsze 
zaorane bruzdy. A teraz mia­
łem przed sobą to ziszczone 
marzenie — step od krańca 
po kraniec złocił się pszeni­
cą... Przypomniała mi się gro­
madka najpierwszych pionie­
rów nowych ziem, którzy za­
raz po rewolucji założyli w> 
tych stronach komuny rolni- 

Lenin żegnając robot- 
Zakładów Obuchows- 

i Siemiannikowskich, 
postanowili wyjechać

bezczynnie. Tylko ze dwa­
dzieścia kobiet łopatami na- 
sypywało Zboże do worków, 
a ładowacze znikali z nimi w 
niskich lepiankach, gdzie zsy­
pywano ziarno przeznaczone 
do produkcji nasion. Samo­
chody rozładowywano tylko 
ręcznie, zaledwie w dwóch- 
trzech miejscach.

Podszedłem do jednego z 
samochodów, wziąłem ze 
skrzyni garść ziarna. Trud­
no się było nim nie cieszyć: 
nalane, ciężkie ziarna złociły 
się w dłoniach —,tc było cu­
do, nie pszenica!

Usiedliśmy niewielką grup­
ką na skraju pustkowia. 
Władze rejonu dobrze 

znałem, nowym człowiekiem 
był dla mnie kierownik punk­
tu dostaw i odbioru i?—L. 
nazwiskiem 
Zamieniłem z nim kilka słów, 
dowiedziałem się, że walczył 
na froncie, był marynarzem. 
Pierwsze pytanie zadałem ko­
lejarzowi:

— He potrzeba dni, żeby 
oczyścić to pustkowie i prze­
prowadzić na nie bocznicę 
kolejową?

Piermienow coś tam podli­
czył w notesie i odparł:

— Jeden dzień — na o- 
czyszczenie, dwa — żeby uło­
żyć tory.

— Mało chcecie. Powiedz­
my, że pięć dni... Jakie będą 
dostawy zboża z rejonu?

Odpowiedział Żurin:
— Zboże zwozi tu nieje­

den rejon. Urodzaj zdrowo 
przycisnął, przywozi zboże 
rejon jesilski, bałkaszynski,

zboża
Pawlijanenko.

doświadczenie.
dę nie ma już innych sposo­
bów?

— W życiu 
było kręcić głową 
Siemienkow. — Bez tego się 
nie obeszło... Można plac wy­
palić. Nanosić słomy i wy­
palić do cna. Ziemia się prze­
pali 1 zrobi się twarda jak 
dno paleniska.

— A co z dezynfekcją?
— Ogień wszystko wyczyś­

ci.
— No, więc mamy wyjście z 
sytuacji!

TÓżnie trzeba 
rzekł

ilczeliśmy chwilę. Zda­
wało się, że wszystko 
omówiliśmy. Wtedy roz­

mowę podjął kierownik pun­
ktu odbioru:

— Nie, Leonidzie Iljiczu, 
ja się nie zgadzam. Co za róż­
nica, gdzie zboże ma leżeć? 
Na stepie leży pod gołym 
niebem i u mnie będzie tak 
samo leżało. Płachty brezen­
towej na takie pryzmy cały 
rejon nie zeszyje. Zmarnuje­
my zboże!

cze. v. 
ników 
kich 
którzy 
do Kazachstanu, pisał w no­
tatce do komisarza ludowego 
rolnictwa: „Inicjatywa wspa­
niała, udzielcie wszelkiego 
poparcia”.

Pierwsze komuny na stepie 
nadiszymskim miały pełne op­
tymizmu nazwy: Promień Re­
wolucji, Światło Prawdy, 
Droga Nowego Życia. Jakże 

. mało jednak miały inwenta­
rza te maleńskie osady na 
nowych ziemiach. Na przyk­
ład komuna Promień Rewolu­
cji miała w dobytku 
byki, jedenaście krów, 
najprostszą żniwiarkę, 
kosiarkę, cztery brony, 
.wozów, cztery domy 
kalne i szopę. Jakiejż 
było silnej woli i wiary w 
zwycięstwo, żeby już wtedy 
oświadczyć: .Poddasz się
nam stepie! Będziesz naszym 
żywicielem!” A teraz właśnie 
nie były to już maleńkie wy­
sepki, ale ocean pszenicy, któ« 
ry się rozlał na stepie. Od 
wieków porosła ostnicą rów­
nina stawała się teraz spich­
lerzem państwa. Był to pier­
wszy wynik pierwszego roku 
zbiorów na nowych ziemiach.

Pszeniczne morze rozlało 
się po stepie, wiatr gonił cięż­
kie fale, słońce je wyzłacało, 
wszyscy byli w podniosłych 
nastrojach. Ileż jednak sił 
trzeba było jeszcze 
żeby zebrać plony!

Dzisiaj na nowych 
w Kazachstanie jest 
dowana wielka sieć 
rów i magazynów do prze­
chowywania zboża. A wów­
czas cała ich ładowność nie 
przewyższała trzech milionów 
ton, łącznie z prymitywnymi, 
małymi składami i wszelkie­
go rodzaju ulepionymi z gli­
ny komórkami, którym pio- 

■ nierzy nowych ziem nadali 
tej jesieni nazwę „psich bud". 
Zboże należało za wszelką 
cenę zebrać, przechować, wy­
wieźć. Szczególnie trudna sy­
tuacja powstała na drogach, 
na stacjach, w głównych 
punktach przeładunku zboża.

cztery 
jedną 
jedną 
osiem 

miesz- 
trzeba

dołożyć,

ziemiaeh 
już zbu- 
elewato-

W czasie wolnym od pracy młodzież przybyła na nowe ziemie bawiła się i odpoczywa *’*• ap.

Opowiem przynajmniej o 
•jednym epizodzie tych 
dni. Tym razem przyle­

ciałem do Atbasaru razem z 
Mikołajem Iwanowiczem Żu- 
rinem, pierwszym sekreta­
rzem Celinogradzkiego Ko­
mitetu Obwodowego. Już z 
płyty lotniska ci. co nas wi­
tali. zaczęli ciągnąć do sow­
chozów, na pola, żeby, jak 
mówili, ucieszyć plonami. Na­
zbyt gorące były te zaprosze­
nia, a tymczasem o miejsco­
wym punkcie dostaw zboża 
nikt nie pisnął mi słowa. Po­
stanowiliśmy oczywiście za- 
cz-ć od niego. Ktoś nas prze­
strzegł:

— Nie możecie tam iść. 
Kierowcy was rozszarpią, 
słowo daję! Samochodów na­
gromadziła się masa, po dwa 
dni czekają na rozładunek.

— No, to jeszcze nic 
strasznego — powiedziałem. 
— Byliśmy właśnie na stacji 
Kołuton, tam to rzeczywiście 
tragedia: zboża pełno, a sa­
mochodów brakuje.

Podjechaliśmy 
Znajdował się 
kolei. Był jasny 
Wśród rudego, 
słońcem stepu, 
miasta stały setki samocho­
dów załadowanych zbożem. 
Ogon ich wyciągnął się wię­
cej niż na kilometr. Sam zaś 
punkt odbioru robił wrażenie 
rojącego się mrowiska. W 
kłębach kurzu warczały i 
prychały ciężarówki, przedo­
stając się do środka składo­
wiska, gdzie były pryzmy 
zboża. Tuż obok grzmiała bu­
dowa — wznoszono nowy e- 
lewator. Stery, niewielki był 
zapchany zbożem do granic 
możliwości. Setki ludzi stały

do punktu, 
kilometr od 
dzień jesieni, 

wypalonego 
na krańcu

Zaraz otoczyli nas szofe­
rzy. Wszystko utonęło w nie­
opisanej wrzawie. Kierowcy 
krzyczeli, że muszą stać ca­
łymi dniami, nocują w kabi­
nach, nie mają gdzie co prze­
kąsić, obmyć się z kurzu. Ale 
to jeszcze było pół biedy, 
najgorsze, że na stepie na­
zbierały się góry zboża, leżą 
pod gołym niebem, zmarnują 
się plony! Pozwoliłem im się 
wygadać, a później powie­
działem:

— No, nieźle witacie gości...
Nie wiem, czy to spokój, 

czy może uśmiech zrobił swo­
je, ■ ale kierowcy umilkli, bo 
rzeczywiście naskoczyli na 
człowieka, a przecież %trzeba 
go też wysłuchać.

— Nie denerwujcie się. to­
warzysze — mówiłem, sam je­
szcze nie wiedząc, co przed- 
sięwezmę. — Coś wymyślimy. 
Daję słowo, że rozładujemy 
ten zator.

Obiecać obiecałem, ale co 
wymyślić. Obeszliśmy cały 
teren punktu dostaw, obej­
rzeliśmy budujący się elewa­
tor, który mógł być gotowy 

' najwcześniej na przyszłą je­
sień, zajrzeliśmy też do „psich 
bud”. Po drodze zaś cały czas 
przyglądałem się ogromnemu 
pustkowiu między punktem 
odbioru a stacją kolejową, 
gdzie przebiegał tak zwany 
pas odgraniczający. Pustko- 

■ wie było zawalone wszelkie­
go rodzaju rupieciami —zar­
dzewiałym złomem, kawałka­
mi żelbetu, śmieciami. To 
wszystko w niesamowitym 
bezładzie sterczało z żółtych, 
wyschniętych burzanów po­
krytych warstwą wieloletnie­
go kurzu.

— Czyj to teren?
— Kolejowy.

Poprosiłem, żeby zawez­
wano naczelnika węzła 
kolejowego. Przyszedł 

wkrótce, przedstawił się:
Bajzak Piermienowicz Pier- 
mienow. Okazało się, że jest 
to człowiek do rzeczy, senso­
wny, dobry fachowiec, a 
przy tym lubiący sobie po- 
żartować, bo dodał:

— Imienia proszę nie my­
lić. Bo to wielu nie usłyszy 
dobrze i nazywa mnie Bal­
zakiem. A ja żaden pisarz, 
tylko kolejarz i nie Francuz, 
ale rodowity Kazach.

Sprawę mieliśmy do roz­
wiązania trudną, poprosiłem 
więc, żeby znaleziono które­
goś ze starych pracowników 
magazynów zbożowych.

—1 Nie potrzeba szukać — 
rzekł Piermienow. — Przecież 
jest tu obok — Nikanor 
Gieorgijewicz Siemienkow. 
Teraz buduje nowy elewator, 
a był naczelnikiem obwodo-

kurgaldżynski. Jednym sło­
wem Atbasar będzie musiał 
przyjąć i wysłać trzy miliony 
pudów. Co najmniej tyle.

— Rozumiem.. — Zwróci­
łem się do dawnego naczelni­
ka zarządu skupu. — Czy bę­
dziemy mogli całe zboże prze­
ładować na tym placu?

— W ogóle to można — 
odparł. — Ale nie wystar­
czy uprzątnąć samą ziemię. 
Będzie to naruszenie przepi­
sów, a i zwykła niegospodar­
ność.

— A co potrzeba?.
— Zaorać, przywśłować, 

ubić. Bezwzględnie potrzeb­
na też dezynfekcja. Jeżeli 
więc zgodnie z przepisami, to 
odliczcie z dziesięć dni.

— Nikanorze Gieorgijewi- 
czu, przecież macie ogromne

— Wagonów damy wam ile 
trzeba, to ja gwarantuję.

— A to — wskazał ręką 
czy też gwaran-na niebo — 

tujecie?
Upały tej 

kiiczliwe, 
się, wisiało 
górze ani'chmurki, więc pro­
gnozy pogody nastrajały op­
tymistycznie. Ale kto 
zaręczyć, że nie spadną 
cze?

Wiecie — powiedział 
lijanenko — że kategorycznie 
zabroniono przyjmowania 
zboża na otwarte place. Ja 
nie mogę wziąć na siebie ta­
kiej odpowiedzialności.

jesieni były do- 
słońce, zdawało 
nieruchomo, w

DOKONCZEN1E 
NA STR.

mógł 
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Podstawowym kierunkiem 
zrealizowania postawio­
nych na 1979 rok celów 

społecznych i ekonomicznych 
jest uzyskanie odpowiednio 
znacznej poprawy efektywno­
ści gospodarowania. Stwier­
dzają to wyraźnie materiały 
XIII Plenum KC PZPR oraz 
dokumenty Narodowego Pla­
nu Społeczno-Gospodarczego 
na 1979 rok.

Tego rodzaju kierunek dzia­
łania — stanowiący zresztą 
jeden z czynników, na któ­
rym już były oparte założe­
nia aktualnego planu 5-let- 
niego — w chwili obecnej sta­
je się nieodpartą konieczno­
ścią. Warunki, w których 
trzeba działać, są znacznie 
trudniejsze niż można to by­
ło wcześniej przewidywać, a 
możliwości zwiększania do» 
chodu narodowego przezna­
czonego do podziału za po­
średnictwem handlu zagrani­
cznego są mniejsze niż w u- 
biegłych latach. W tej sytu­
acji podstawowym czynnikiem 
rozwiązywania trudności i na­
pięć gospodarczych może być 
przede wszystkim wyzwala­
nie wewnętrznych rezerw i 
lepsze wykorzystywanie po­
siadanych czynników produk­
cji.

Tymczasem każdego dnia z 
różnych względów około 1 
miliona osób, tj. niemal 10 
proc, zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej nie sta­
wia się do pracy. Straty cza­
su pracy robotników bezpo­
średnio produkcyjnych w 
przemyśle wynoszą średnio 
8—10 proc, czasu zmiany ro­
boczej. Natomiast straty cza­
su pracy notowane w grupie 
pracowników pośrednio pro­
dukcyjnych wynoszą przecię­
tnie aż 20—30 proc, czasu 
zmiany roboczej.

Jak świadczą dane z minio­
nego roku wypłaty wynagro­
dzeń nie znajdujących dosta­
tecznego uzasadnienia w e- 
fektach pracy sięgają wielu 
miliardów złotych. Wykorzy­
stanie zdolności produkcyj­
nych, w tym zwłaszcza w bu­
downictwie, ulega pogorszeniu. 
Zaostrza się dysproporcja po­
między bardzo szybkim tem­
pem wzrostu technicznego u- 
zbTOjenia pracy i znacznie 
wolniej rosnącym tempem 
■ęrydajności pracy.

Zadania w dziedzinie ob­
niżki kosztów materiałowych 
też nie są w pełni wykony­
wane. Nadmierna materiało­
chłonność naszej produkcji, u- 
zależnia polską gospodarkę ,w 
zbyt dużym stopniu od im­
portu materiałów i surowców 
z zagranicy. Straty na bra­
kach 
kości 
kie.

STANISŁAW MARKOWSKI

i towarach niskiej ia- 
wciąż są bardzo wyso-

W syntetycznym 
poprawa ef<

i ujęciu 
efektywności 

gospodarowania powin­
na wyrazić się w korzystniej­
szej relacji pomiędzy nakła­
dami a efektami. Cel ten pró­
żna osiągnąć w dwojaki spo­
sób. Albo przez uzyskanie w 
oparciu o przydzielone śród" 
ki efektów wyższych od pla­
nowanych, albo przez zreali­
zowanie zadań przy mniej­
szym od planowanego zuży­
ciu środków.

W warunkach 1979 roku 
podstawowym kierunkiem 
działania musi być ta druga 
metoda. Wynika to z przyję­
cia założenia, że do spraw 
przekraczania żadań planu 
trzeba w bieżącym roku pod-

chodzić w bardzo ostrożny i 
wyważony sposób.

W większości przypadków, 
co dotyczy zwłaszcza produk­
cji kierowanej na cele inwe­
stycyjne, przekraczanie planu 
produkcji jest niedopuszczal­
ne. Wskazane jest natomiast 
przekraczanie planu produk­
cji paliw i surowców oraz 
materiałów niezbędnych dla 
robót ■wykończeniowych i in­
stalacyjnych w budownictwie 
mieszkaniowym. Również pro­
dukcja poszukiwanych towa­
rów rynkowych i kierowa­
nych na eksport może być 
przekraczana, jednak pod wa­
runkiem uprzedniego wygo­
spodarowania odpowiednich 
środków materiałowych.

Zmniejszenie nadmiernej 
materiałochłonności produkcji 
w sytuacji braku wielu su­
rowców i materiałów staje 
się więc zasadniczym kierun­
kiem działań mających na ce­
lu poprawę efektywności go­
spodarowania. Znajduje to 
wyraz w planie na 1979 r. w 
postaci założonej obniżki ko­
sztów materiałowych w prze­
myśle średnio o 1,5 proc., a 
w budownictwie o 0,5 proc. O 
istotnej skali tej obniżki mo­
że świadczyć fakt, że w wy­
rażeniu pieniężnym procenty 
te oznaczają prawie 26 mli 
zł w przemyśle i ponad 1 
mld zł w budownictwie.

Zmniejszenie materiało­
chłonności można osiągnąć 
we wszystkich stadiach dzia­
łalności, zarówno na etapie 
projektowania lżejszych ma­
szyn, jak i przez stosowanie 
odpowiedniej technologii pro­
dukcji (np. obróbka plastycz­
na metali zamiast skrawania, 
przy którym powstaje nad­
mierna ilość odpadów).

Poprawa jakości surowców 
i materiałów ma często decy­
dujący wpływ na jakość pro­
duktów finalnych. W tym 
świetle dużego znaczenia na­
biera pełne wykonanie pla­
nów rozwoju produken wyro­
bów hutniczych ze stali ja­
kościowych oraz efektywniej­
sze jej wykorzystywanie w 
przemyśle maszynowym.

Poprawa jakości produkcji 
i lepsze dostosowanie jej 
do wymogów odbiorców, 

co również eksponują zada­
nia planu na 1979 r., także 

oznacza w ostatecznym ra­
chunku obniżenie materiało­
chłonności przyrostu dochodu 
narodowego i efektywniejsze 
zaspokojenie potrzeb.

Możliwości obniżenia mate­
riałochłonności produkcji nie 
ograniczają się zresztą do 
przemysłu czy budownictwa. 
Również i w rolnictwie są 
duże rezerwy, które można 
zdyskontować, zwłaszcza przez 
racjonalniejsze stosowanie 
pasz, w tym szczególnie tre­
ściwych — ich zużycie w 
wielu gospodarstwach uspołe­
cznionych jest nadmierne.

Ko1e:nv, ważny kompleks 
snraw łączy sie z gospodarką 
siłą robocza. Plan przewidu­
je wzrost 'wydajności pracy 
w przemyśle o co naimniej 
5,3 p-oc., a w budownictwie 
o 3,4 proc. Jest to tempo 
szybsze od założonego wzro­
stu pro^u^cji, co oznacza, że 
zatrudnienie bedzie mnsia’o 
ulec zmniejszeniu w tych ga­
łęziach gospodarki narodo­
wej. Uzyskanie oostenu wy­
maga tu zarówno podniesie­
nia organizacji zarzadzania 1

pracy na wyższy poziom, jak 
i przestrzegania podstawo­
wych wymogów dyscypliny 
pracy.

Działania zmierzające do po­
prawy efektywności gospoda­
rowania nie mogą pominąć 
potrzeby usprawnienia polity­
ki wynagrodzeń, w tym zwła­
szcza płac. Tocząca się od pe­
wnego czasu dyskusja na te­
mat nłac wskazuje wyraźnie, 
że nie rezygnując z roli płac 
jako czynnika pobudzające­
go 
nia 
czne jest zwrócenie większej 
uwagi na to, by wyna­
grodzenia były wypłacane w 
odpowiedniej proporcji do 
rzeczywistej wartości wyko­
nanej pracy i zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami. Do 
podstawowych niedociągnięć 
wymagających przezwycięże­
nia zalicza się tu niewłaści­
we zaszeregowanie i awanso­
wanie pracowników, nieprze­
strzeganie ustalonych zasad 
premiowania, przypadki pła­
cenia za pracę niewykonaną, 
nieuzasadnione stosowanie go­
dzin nadliczbowych.

Racjonalna gospodarka 
silą roboczą i fundu­
szem płac wymaga 

także lepszego normowania 
pracy i odpowiedniego do­
stosowywania norm do 
zwiększającego się uzbroje­
nia technicznego miejsc pra­
cy. W wielu przedsię­
biorstwach normowanie stra­
ciło bowiem swoją funkcję 
nośnika postępu organizacyj­
nego, przekształcając się w 
system dowolnego niekiedy 
kształtowania poziomu nlac.

Lepsze, pełniejsze wykorzy­
stanie istniejących i oddawa­
nych w ciągu roku do*  użyt­
ku mocy produkcyjnych to 
także ważne działanie sprzy­
jające efektywności gospoda­
rowania. Zależv ona również 
od sprawności techniczno- 
eksploatacyjnej maszyn i u- 
rządzeń, a to z kolei uzależ­
nione iest 
działalności 
serwacyjnet, 
nia maszyn 
zniszczeniem 
ploatacii i sezonowych przerw 
w użytkowaniu.

Prawidłowe wykorzystanie 
ma;ątku trwałego dotyczy nie 
tylko produkcyjnych działów 
gospodarki narodowej. To sa- 
mo odnosi się do bazv mate­
rialno-technicznej handlu we­
wnętrznego oraz całej sfery 
usługowej. socja’nei i kultu­
ralnej. Właściwa jej eksploa­
tacja pozwoli na zaspokojenie 
potrzeb społecznych bez nad­
miernych inwestycji czy zbę­
dnych remontów.

Trzeba także zwrócić rwa- 
gę na oszczędniejszą, efektyr 
wniejsza eksploatacje taboru 
komunikacyjnego, gdzie wciąż 
nadmierna liczba wagonów 1 
samochodów wypada z ruchu 
w rezultacie uszkodzeń, na 
rac:onalne wykorzystanie ta­
boru.

Jak wi^ać działania zmie­
rzające do noorawv efektyw­
ności gospodarowania ■'mogą 1 
musza mieć ba-dzo szeroki 
zasika. Tv]Vo ich komplekso­
we stosowanie we wszystkich 
dziedzinach działatności może 
dać zamierzone efekty. k‘6re 
nozwola na nełną — pomimo 
‘rudnych o’-nliozności — rea­
lizacje za-tań planu 1979 r., 
na wveosnoJarowan:e dosta­
tecznych *rodków  służących 
zaspokojeniu potrzeb społecz.-, 
nvch

załogi do zwiększa- 
wydajności, konie-

od prawidłowej 
remontowd-kon- 
od zabezpiecze- 

i narzędzi przed 
w trakcie eks-

30 tysięcy km przez cztery pory roku (3) kund nad Cowanem. Jak- trud­
no odrabiać sekundy i minuty 
stracone przez defekt akumula­
tora...

SOBIESŁAW ZASADA «

Kończymy dziś druk frag­
mentów notatek spisy­
wanych na gorąco przez 

Sobiesława Zasadę podczas 
ubiegłorocznego rajdu-mara- 
tonu dookoła Ameryki Połu­
dniowej. Obszerną relację z 
tej największej w historii im­
prezy samochodowej publi­
kuje obecnie „Przegląd Spor­
towy”.

★

11.9. Nocny start 
dziemy autostradą 
cana z przeciętną _______
km/godz. do Nazca. Miasteczko 
z kosmonautycznych hipotez. 
Tu podobno odkryto lądowiska 
przybyszy z innych planet.

Do Cuzco normalnie jest po­
nad 2000 km. Ale rajd idzie in­
ną trasą, przez szczyty gór, 
szlakiem Inków. Tylko 659 km, 
ale za to po głazach, stromiz­
nach i ostrych spadkach. Tej 
trasy nie trzeba podczas rajdu 
zamykać dla ruchu innych po­
jazdów... Kompletne pustkowie. 
Tedy prawie nikt nie jeździ.

Największe problemy były z 
dostarczeniem paliwa. Organi­
zator wysłał dwa wozy tere- ’ 
nowe z beczkami benzyny, je­
den od strony Nazca na odle­
głość 260 km, a drugi na od­
ległość 160 km od mety. Dalej 
nie mogły dotrzeć.

Z Nazca wystartowaliśmy o 
godz. 9.20 rano. Słońce, deszcz, 
śnieg, wichury. Wszystko było 
na tym etapie. Ale dla nas 
najgorszy był defekt instalacji 
elektrycznej. Początkowo trud­
no było odgadnąć, co się stało, 
aż wierzyć nie chciałem, gdy 
zorientowaliśmy się, iż popęka­
ły mocowania płyt w akumu­
latorze. Staliśmy bezradni bez

z Limy. Je- 
Pan Ameri- 
powyżej 150

prądu, o pomocy serwisu „Mer­
cedesa” na tym dzikim odlu­
dziu ani co marzyć. Traciliśmy 
minuty, wreszcie z przypadko­
wej ciężarówki dostaliśmy aku­
mulator. Zmiana w klasyfikacji 
generalnej.

Długo po przyjeżdzie na me­
tę nie było oficjalnych wyni­
ków. Zawodnicy prowadzą jed­
nak skrupulatne obliczenia i 
tak — na prowadzenie wyszedł 
Anglik Cowan, który wyprze­
dza nas o 43 minuty. Jesteśmy 
teraz na drugim miejscu z 
przewagą ponad 10 minut nad 
Anglikiem Fowkesem, czwarty: 
jest Fin Makinen.

★

14.9. Cuzco — 3400 metrów 
nad poziomem morza. Najwięk­
sza turystyczna atrakcja Ame­
ryki Południowej, dawna stoli­
ca bogactwa i potęgi Inków. 
Tu mamy start do następnego 
etapu. Trudności rajdu prze­
kroczyły założenia. Organizator 
zniósł wszelkie dopuszczalne li­
mity spóźnień. Jechać dalej 
może każdy zawodnik, który o- 
siągnie metę przed startem do 
następnego 
zawodnicy 
godzin.

Jedziemy ___ ________ _
palącym słońcu, w tumanach 
kurzu, po wybojach, głazach i 
piaszczystych pułapkach. 398 ki­
lometrów do granicy Boliwii. 
Wyprzedzamy dwa samochody 
i wygrywamy z nowym liderem 
rajdu, Cowanem, prawie 3 mi­
nuty.

Tutaj informacja rajdowa jest 
błyskawiczna. Rozstawione pun­
kty na trasie i bezpośrednie 
transmisje. Na granicy prze­
prowadzamy rozmowy z grupą 
Polaków, • pracowników Centrali

odcinka. Do Cuzco 
zjeżdżali przez 36

starym szlakiem w

„Polimex-Cekop”. Budują hu­
tę szkła w La Paz. Czekają też 
na mecie wyścigu, już na tere­
nie Boliwii.

Tylko 77 km. Startujemy mi­
nutę za Cowanem. Na metę 
wpadamy tuż za nim. Ogromna 
radość naszych rodaków i 
zmniejszenie dystansu do lide­
ra znów o 58 sekund. Świetnie 
jedzie Makinen i zawodnik pol­
skiego pochodzenia Małachow­
ski startujący na „Datsunie”. 
Jego dziadek przybył z Polski 
i projektował najważniejsze bu­
dowle w Limie. Sam Małacho­
wski mało mówi po polsku, ale 
od samego początku utrzymuje­
my kontakt.

Serwis „Mercedesa” ma tru­
dności. Zostały do użytku już 
tylko dwa samochody technicz­
ne. Zmęczeni mechanicy i ciąg­
le kłopoty z transportem części 
przez granice. Często czegoś 
brak, ale nasz samochód nadal 
jest w bardzo dobrym stanie.

★

Meta kolejnego wyścigu na 
Altiplano, na najwyżej na świe­
cie położonym lotnisku: 4100 
metrów nad poziomem morza. 
Na tych wysokościach ........
tracą 40 procent mocy. Dalej 
jedziemy do Aricei w Chile. 
Kolejny wyścig, 280 km. w tym 
50 kilometrów po lawie wul­
kanu w górę, na wysokość 
4900 m. Karkołomna jazda. Pół 
godziny przerwy na granicy. 
Brak tlenu. Każdy ruch połą­
czony z wysiłkiem.

I znów kolejny wyścig. 220 
km. W ciągu niespełna dwóch 
godzin zjeżdżamy, nad samo 
morze, różnica poziomów pra­
wie pięć tysięcy metrów.

Ten etap wygrywa Fowkes, 
■ my zyskujemy znów 38 se-

★

18.9. Arica, port w północnym 
Chile. Teraz mamy przed so­
bą 1600 kilometrów przez pus­
tynię do La Serena. W klasy­
fikacji generalnej na szóste 
miejsce wysunął się ponownie 
Argentyńczyk Recalto. a tuż za 
nim „Datsun” Małachowskiego.

W Ushuai paskudna pogoda. 
Pada deszcz ze śniegiem. Jutro 
start do chyba decydującego e- 
tapu do Comodoro Rivadavia. 
1530 km i wyścig o długości 
290 km na Ziemi Ognistej, po­
tem następny 360 km po wer­
tepach pampy argentyńskiej. 
Nawierzchniowo to najtrudniej­
sze odcinki rajdu. Tu można 
dużo zyskać i mocno stracić.

Jesteśmy w dosyć trudnej sy­
tuacji. Mamy zamiar atakować, 
ale równocześnie musimy się 
bronić. Trzeci za nami Fowkes 
ma tylko 6 minut straty. Ale 
dla nas nadal celem jest lider 
rajdu, Cowan i jego miejsce.

★

silniki

Comodoro Rivadavia. Spory 
ośrodek polonijny w Argenty­
nie. Do mety już tylko 2220 km. 
Ostatnie etapy były dosyć trud­
ne. Śnieżyca na Ziemi Ognis­
tej. Z przewagą czterech minut 
nad Finem Makinenem wygry­
wamy końcowy odcinek wyści­
gowy i jako pierwsi przyjeż- 

ra-dżamy do Rivadavia. ku 
dości naszych rodaków.

W klasyfikacji generalnej 
zaszły zmiany. Wygraliśmy 
tatnie odcinki, odrobiliśmy 
lidera prawie 20 minut, umoc­
niliśmy nasze drugie 
Ale Już tak niedaleko 
chyba nie zdołamy 
przodownictwa.

nie 
os- 
do

miejsce, 
mety, że 
odzyskać

★

W niedziele 24 
zamknęliśmy pętlę

września 
rajdu do-

okola Ameryki. Ra id, jak we 
śnie. 39 dni. wszystkie cztery 
Dory roku. Amazonia — upał — 

gorąco — piachy jak na Sa­
harze. A Dołem dżungla, par­
no i miliony moskitów.

Caracas — stad najdłuższy 
łańcuch gór na ziemi. Andy — 
różnice wysokości nonad 4000 
metrów, a najwvższv punkt na 
naszej trasie: Drawie 5000 m. 
To już aloinistvka. Potem wy­
ścigi na Pan Americana. szyb­
kości ponad 200 km/godz. Przez 

argentyńską pampę na Ziemię 
Ognista. Przylądek Horn — wi­
chury i śnieżyce. Drogi r>okrvte 
lodem. A teraz z powrotem, już 
Buenos Aires.

Na naszym liczniku 30426_km. 
Zamknęło się okrążenie. - 
siatki tysięcy ludzi na 
Serdeczne powitania

To nasz duży sukces, 
staliśmy w Andach bezradni, 
bez prądu, gdy zniszczeniu uległ 
akumulator, myślałem. że nie 
dotrę do mety. Straciliśmy tam 
48 minut. A potem bvła goni­
twa za utraconym czasem. Wy­
grywaliśmy większość etanów. 
I ten do Buenos Aires był nasz, 

ostatni wyścig również zakoń­
czył się naszym zwycięstwem.

Odbieramy nagrody i podzię­
kowania naszych rodaków.

Klasyfikacja generalna Vue!ta 
- a la America del Sud

Dzie- 
trasie.

Kiedy

Malkin
Zembrzuski 20.30

I Cowan —
II Zasada — 

minut straty
HI Fowkes 

minut straty
IV Makinen
V Kleint —
Pięć pierwszych miejsc 

„Mercedesy”.

Kaiser 33,35

— Todt 1.08.34
Kanproth 5.24.38

W ciągu 29 dni-— 30 tvs. 
km przez cztery pory roku. 
Ponad 8 tys. kilometrów od­
cinków wyścigowych. Z 75 
wozów na starcie — 23 do­
tarły do mety.
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W płaszczyźnie stosunków 
międzynarodowych, wy­
darzenia w Iranie rozpa­

truje się i ocenia przede wszy­
stkim w odniesieniu do Zatoki 
Perskiej. Zatoka i drogi mor­
skie do niej prowadzące uzy­
skały najufyższe znaczenie mi- 
litarno-gospodarcze, ponieważ 
dostęp do nafty bliskowschod­
niej zależy w przeważającej 
mierze od panującego tam 
układu sil. Aż do 1971 roku 
rejon Zatoki Perskiej — 3.300 
km wybrzeża, co odpowiada 
odległości między północnym 
cyplem Norwegii i Sycylią — 
traktowany był przez świat 
zewnętrzny w sposób bardziej 
romantyczny niż strategiczny: 
opowieści o przemycie złota 
mieszały się z bajkami Tysią­
ca i jednej nocy.

Brytyjska decyzja abdyka­
cji z panowania nad szlaka­
mi „na wschód od Suezu”, 
życiowo nieunikniona, lecz 
dramatyczna jako publiczne 
uznanie końca imperium, po­
zostawiła tam przejściową 
próżnię. Szybko — i na ogół 
zręcznie — zaczął ją wypeł­
niać szach, proklamując 
Zatokę jako „marę no- 
strum” państw przybrzeżnych. 
Brzmiało to antykólonialnie i 
demokratycznie. Jeśli jednak 
zważyć, że spośród ośmiu 
państw przybrzeżnych, pięć 
przedstawiało mikroskopijne 
wielkości przestrzenne, ludnoś­
ciowe i wojskowe (Kuwejt, 
Unia Emiratów Arabskich, 
Bahrein, Katar i Oman), a 
Irak był spętany trudnościa­
mi wewnętrznymi i skupiał 
swoja uwagę raczej na „lądo­
wym" świecie arabskim, prze­
de wszystkim zaś na Syrii, z 
którą trwał w ideologicznej i 
politycznej rywalizacji — po­
zostawali dwaj liczący się 
uczestnicy, nierównej zresztą 
rangi: Arabia Saudyjska (600 
km wybrzeża) i właśnie Iran 
(1.300 km).

Rywalizacja między nimi, 
na osi której obracała się cala 
polityka w rejonie Zatoki 
Perskiej, miała nie tylko 
pragmatyczne podłoże walki o 
wpływy, wyrażała saudyjskie 
przeciwdziałanie oczywistym 
ambicjom szacha, by Iran stał 
się „policjantem” całego re­
gionu, nie tylko też określali) 
ją taktyczno-finansoWe roz­
bieżności ,w ustalaniu linii 
krajów OPEC wobec odbior­
ców zachodnich. Jej głębszym 
źródłem było poczucie obcoś­
ci, jeśli nie wrogości i po­
dejrzliwości, jakie w biegu 
historii wytworzyło się mię­
dzy dwoma głównymi odła­
mami islamu: sunnitami, któ­
rych z grubsza utożsamiać 
można z etnicznym światem 
arabskim oraz szyitami, któ­
rzy rozprzestrzenili się głów­
nie w Persji.

Odczynnikiem, wywołują­
cym na światło dzienne 
współczesności antyczny 

spór o sukcesję po Ma­
homecie, obrosły następnie w 
poważne odmienności rytu i 
interpretacji źródeł wiary, stał 
sie konflikt ąrabsko-izraelski. 
Dla sunnitów miał on od po­
czątku posmak „dźihad”,

DOKOŃCZENIE
ZE STR

Najłatwiej było mu zarzu­
cić formalizm, asekuranctwo. 
Mnie jednak się spodobał ten 
ponurawy mężczyzna. „Zrobi 
się!” — skwapliwie odpo­
wiadali inni i nic potem nie 
robili. (O jednym takim to­
warzyszu, który w odpowie­
dzi na wszystko wciąż powta­
rzał: „Zrobię!” — jeszcze o- 
powiem). A Powlijanenko rze­
czywiście musiał przyjąć gó­
ry zboża i on osobiście miał 
za nie odpowiadać. Niepokój 
wyczuwało się także u in­
nych towarzyszy: wam to do­
brze, wydaliście polecenie i 
odjechali, a co my mamy 
zrobić? Nie przykażemy po­
godzie, pociągi też nam nie 
podlegaią, zresztą czy w ogó­
le będą?

— Dobrze, zastanówmy się 
— powiedziałem. — Zostawić 
zboże w miejscach odległych, 
to znaczy na pewno je zmar­
nować. Magazynów tam nie 
ma, a kiedy drogi rozkisną, 
ścisną mrozy, już go wywie­
ziemy. Przepadną te miliony 
pudów, podkopiemy wiarę w 
nowe ziemie, ludzie nam po­
wiedzą: jesteście gaduły, a nie 
kierownicy! 1 będą mieli ra­
cję. A tutaj mamy kolej, sta­
cję, wagony, tysiące ludzi, 
którzy w razie potrzeby 
przyj adą na ratunek zboża. 
Damy tutaj jeżeli trzeba, żoł­
nierzy, studentów, robotni­
ków — przerzucą łopatami, 
załadują, pomogą. Doprawdy, 
Iwanie Grigorjewiczu, nie wi­
dzicie różnicy, gdzie zboże 
jest pewniejsze — na ste­
pie czy w mieście.

ZATOKA 
I WIARA 

świętej wojny, w której u- 
czestniczyć winien każdy pra­
wowierny muzułmanin; szyi­
tom natomiast był obojętny 
religijnie i politycznie. Poro­
zumienie, które zarysowało 
się ostatnio między Arabią 
Saudyjską i Iranem było na­
stępstwem czysto politycznych 
posunięć szacha, lecz nie zbli­
żenia między tymi orientacja­
mi.

Przypominam o tym, na tle 
pojawiających się ostatnio 
opinii jakoby możliwość przy­
wrócenia władzy islamistycz- 
nej w Iranie — w wyniku 
przewrotu, dokonanego przez 
tamtejszych wyższych du­
chownych — mogła prowadzić 
ku -jakiemuś muzułmańskie­
mu blokowi, rozciągającemu 
się od Bangladeszu i Pakista­
nu, poprzez kraje Zatoki Per­
skiej, aż po Maghreb. Pogląd 
ten zawiera w sobie słuszną 
obserwację, i to bardzo cie­
kawą. Islam stanowi dziś je­
dyną z wielkich religii, która 
ponownie aspiruje do bezpo­
średniego organizowania życia 
społecznego, obyczajowego, a 
w konsekwencji i polityki 
krajów, w których jest wy­
znaniem panującym. Co waż­
niejsze, jako czynnik aktywny 
występuje on nie w tradycyj­
nych monarchiach — jak Ma­
roko lub Arabia Saudyjska 
(wyjąwszy ruch tzw. funda­
mentalistów w tym ostatnim 
państwie) — lecz w krajach 
społecznego fermentu, czy to 
wprowadzonego odgórnie (Li­
bia, poniekąd Algieria) czy 
też oddolnego (Iran, w mniej­
szym stopniu Pakistan). Przy­
biera on wówczas postać ru­
chu nacjonalistycznego, nie 
tylko i nie tyle w wymiarze 
politycznym, co ideologicznym, 
jako odpór na szerzenie się 
wzorców cywilizacji europej­
skiej.

Należy jednak zawsze 
brać pod uwagę, że islam 
był i pozostaje religią 

ogromnie pojemną i zróżni­
cowaną, bardziej wieloas­
pektowym procesem kultural­
nym, niż wyznaniem w na­
szym rozumieniu. Jego dłu­
gie i barwne dzieje wytwo­
rzyły niezliczoną liczbę 
szkół teologicznych, sposobów 
interpretowania świata, sekt, 
ruchów i wspólnot, zaś czasy 
współczesne — w następstwie 
dekolonizacji — poprzecinały 
go dodatkowo odmiennościami 
i animozjami narodowymi.

Zdumiewający renesans isla­
mu jako źródła inspiracji spo­
łeczno-politycznej w poszcze­
gólnych krajach jest faktem. 
Ale wnioskowanie stąd, że 
stanie się on ponownie, jak 
we wczesnym średniowieczu, 
silą jednoczącą kraje mu­
zułmańskie, usprawiedliwione 
może być tylko ignoracją. 
Wręcz przeciwnie, ewentualne 
zwycięstwo przywódców szyic­
kich w Iranie zaogniłoby tyl­
ko stosunki tego państwa z 
arabskimi sąsiadami znad Za­
toki Perskiej. Co zresztą po­
twierdza słuszność stwierdze­
nia, przyjętego za punkt wyj­
ścia, że kluczem do między­
narodowej oceny wydarzeń 
irańskich jest właśnie los 
kruchej i bardzo świeżej rów­
nowagi w tym regionie, którą 
— oczywiście w imię intere­
sów własnego państwa — sta­
rał się stworzyć szach.

NOWE ZIEMIE
Wszyscy pomogą

• rzekł Powlijanenko. — A 
sądzić tylko mnie będą.

Było oczywiste, iż towa­
rzysz nie wierzył moim 
słowom, że otrzyma kon­

kretną pomoc. Mimo wszyst­
ko nie chciałem go urazić, ale 
wjechać mu na ambicję nale­
żało.

— W dawnych czasach mó­
wiono, że jaki człowiek jest 
na wojnie, taki i na klepis­
ku. Co jest, na froncie za- 

. chowywaliście zimną krew, a 
tutaj ? Przecież . i w czasach 
pokoju trzeba czasem zawo­
łać: „Połundra!” ») W końcu 
moglibyśmy i was pociągnąć 
do odpowiedzialności: czyście 
nie wiedzieli wcześniej, że 
będziemy mieli wielkie plony 
na nowych ziemiach, dlacze­
go nie przygotowaliście się 
pół roku temu, nie zrobiliś­
cie nawet tego, na co was 
było stać? No, dobrze. Po­
wiedzmy, że i nasza w tym 
wina, weźmy więc grzech po 
połowie. Ale za ten plac bę­
dziecie odpowiadać i to suro­
wo! Żeby wszystko do zia­
renka odprawiono stąd do 
elewatorów, gdzie zboże będą 
mogli przerobić i przecho­
wać. Razem będziemy odpo­
wiadali za to bezcenne zboże.

Rozmowa skończyła się 
wzajemnymi zobowiązaniami. 
Iwan Grigorjewicz tak samo 
ponuro, bez wielkich słów 
powiedział, że zrobi wszyst­
ko, co będzie mógł. Można mu 
było zaufać. Dlatego, że po­
wiem szczerze, upór 1 nie-

Tak wyglądało przed czterema laty miejsce, gdzie wybudowano, czynną już dziś, największą w świecie Sajano-Suszeńską Elek­
trownię Wodną. Na zdjęciu: panorama budowy tamy i elektrowni na Jeniseju. Fot. caf — tass

Najjaśniejsza z syberyjskich gwiazd
Sajanogorsk, w styczniu

Mroźną nocą wylatuję z 
Moskwy do Ąbakanu, sto­
licy Chakaskiego Obwodu 

Autonomicznego w Krasnojar­
skim Kraju, daleko na skraj 
Wyżyny Środkowo Syberyjs­
kiej. Pierwsze rozmowy w sa­
molocie dotyczą oczywiście a- 
nomalii pogodowych tej wy­
jątkowo surowej zimy. Jutro 
rano w Moskwie ma być mi­
nus 45 st Jakiego mrozu moż­
na spodziewać się w samym 
środku Syberii — martwi się 
Władimir Cziczerow, bryga­
dzista montażowy z zakładów 
mechanicznych w Leningra­
dzie. Nie po raz pierwszy prze­
bywa on tę trasę od czasu, gdy 
w 1968 r. w górnym biegu Je­
niseju rozpoczęto budowę naj­
większej w świecie sajano-szu- 
szeńskiej elektrowni wodnej o 
mocy 6400 megawatów.

To właśnie leningradzkie za­
kłady mechaniczne, w których 
pracuje Cziczerow, dostarczyć 
mają nad Jenisej 10 potężnych 
turbin. Pierwsza jest już na 
miejscu. Kilka dni temu biyga- 
da budowlana Walerego Pożnia- 
kowa wysłała do miasta nad 
Newą ważny telegram: „Jesteś­
my gotowi włączyć do sieci 
pierwszy hydroagregat. Przyje­
żdżajcie natychmiast”.

Dla Cziczerowa wiadomość ta 
nie była zaskoczeniem. Od wie­
lu lat obie brygady współzawod­
niczą ze sobą a główny cel ich 
współzawodnictwa polega właś­
nie na tym, by syberyjski gigant 
energetyczny mógł jak najszyb­
ciej dać prąd. Zresztą tak współ­
pracujących ze sobą kolektywów 
jest nad Jenisejem i nad Newą 
kilkaset. W projektowaniu, i w 
dostawach urządzeń dla sajano- 
szuszeńskiej elektrowni wodnej 
współucźestniczy bowiem 28 
wielkich przedsiębiorstw i biur 
projektowych Leningradu.

Przed kilkoma laty z inicjaty­
wy władz partyjnych powołano 
leningradzki zespół koordynacji 
dostaw dla sajano-szuszeńskiej 
elektrowni. Stopniowo przejął on 
funkcję koordynatora wobec 
wszystkich 170 przedsiębiorstw 
współuczestniczących w tej u- 
nikalnej syberyjskiej inwestycji. 
Są tam na przykład zakłady 
Moskwy dostarczające automaty­
kę i urządzenia liniowe, Zaporo- 
ża — transformatory, Krasno­
jarska — cement, Doniecka — 
specjalne rodzaje dźwigów i tran­
sporterów, Mińska — ciężkie po­
jazdy typu „Biełaz” itd. Nie spo-

ustępliwość tego człowieka 
zmusiły mnie i nas wszyst­
kich zresztą, do zdania sobie 
sprawy z wagi powziętego 
kroku, do ponownego grun­
townego rozważenia go i 
przemyślenia. A ja ze swej 
strony obiecałem, _że oka nie 
spuszczę z tej stacji.

Może ktoś powie, że to 
wszystko to nie zajęcie dla 
sekretarza KC tak ogromnej 
republiki, bo zbyt mała, jak 
to się' mówi, skala sprawy. 
Niektórzy z towarzyszy i 
wówczas sądzili, że nie po­
winienem chyba sam wnikać 
w masę szczegółów, aż do za­
glądania do kotłów w kuch­
niach polowych. Czy czasem 
nie zmniejsza to odpowie- 
działalności kierownictwa w 
dołach? Odpowiem na to, że 
żadne papierki, żadne telefo­
ny nie zastąpią spotkań z 
ludźmi i znajomości życia. 
Niestety miałem okazję wie- 
lekroć się przekonywać, że 
wszelkiego rodzaju sprawoz­
dania przechodząc przez po­
szczególne instancje z dołu do 
góry ulegają zniekształce­
niom. Przy tym zawsze w 
jedną stronę — ułatwiania, 
wygładzania ostrych kantów.

Samo „gabinetowe” kiero­
wanie nie wystarcza, należy 
mieć stały kontakt z ludźmi, 
wyjeżdżać w teren, widzieć 
na własne oczy zarówno o- 
siągnięcia, jak i powstające 
trudności, a kiedy zachodzi 
potrzeba, sprawnie ingero­
wać. Kiedy się podyskutuje z 
ludźmi na takiej stacji wśród 
stepu, posiedzi z traktorzysta-

Od stałego korespondenta, JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

sób wymienić wszystkich, prak­
tycznie bowiem cały kraj aktyw­
nie uczestniczy w tej dalekiej 
syberyjskiej budowie.

Itak zagadaliśmy się o celu 
naszej wspólnej podróży, że 
nie zauważyliśmy nawet, 

kiedy przelecieliśmy nad Ura­
lem, jak rozjaśniły się nagle 
porannym brzaskiem ilumina- 
tory naszego „TU-154” i po 6 
godzinach podróży, z krótkim 
postojem w Swierdłowsku, sa­
molot zaczął podchodzić do ła­
dowania w Abakanie. Jesteś­
my na miejscu! Przesuwanie 
wskazówek zegara o 4 godziny 
naprzód i wszyscy z napięciem 
czekają teraz na zapowiedź lo­
kalnej pogody.

— Dziś w Abakanie 29 st. mro­
zu. bezwietrznie — brzmi z głoś­
ników miły głos Oli Morozowej, 
naszej stewardessy.

— Trafiliście do nas w naj­
cieplejszy dzień zimy — wita 
dziennikarzy pierwszy sekretarz 
Chakaskiego Komitetu Obwodo­
wego KPZR, Aleksiej Krylów. 
Jeszcze w ub. tygodniu w okoli­
cach Sajanogorska trzymały 45- 
stopniowe mrozy. Ale bywały i 
znacznie gorsze zimy, kiedy na 
dwa miesiące zamarzała rtęć w 
termometrach a grube stalowe 
płaskowniki można było łamać 
jak zapałki w ręku.'Dlatego też 
podstawowe urządzenia budow­
lane, takie jak dźwigi, transpor­
tery, betoniarki, które normalnie 
mogą pracować przy temperatu­
rze nie niższej od 20 sL, specjal­
nie dla tej inwestycji zaprojek­
towano i adaptowano do warun­
ków 80-stopniowych mrozów.

Wprawdzie tak niskiej tempe­
ratury jeszcze tu nie notowano, 
ale trzeba mieć jakąś rezerwę, 
tym bardziej, że w surowym sy­
beryjskim klimacie przy wyjąt­
kowo silnych wiatrach z półno­
cy obowiązuje inny przelicznik 
skali mrozu według arktycznej 
tabeli — tłumaczy zastępca głów­
nego, inżyniera budowy, Wasilij 
Gubariew. |

Sami się przekonacie zresztą, 
że niełatwa jest ta budowa — 
podkreśla Aleksiej Kryłow. W 
roku średnio tylko 120 dni bez 
mrozu. Lato krótkie, ale niemi­
łosiernie upalne. Trudne warun­
ki transportu. Wokół tajga i 
marmurowe szczyty Sajańskich 
Gór, tworzące wąski jenisiejski 
korytarz, w którym trzeba było 
zorganizować całe zaplecze bu­
dowy, garaże, i jeszcze znaleźć 
miejsce na zlokalizowanie nowe­
go, ponad 40-tysięcznego już mia­
sta Sajanogorsk.

ml przy kotle polowym, du­
żo się zrozumie i nauczy. A 
uczyć się ’ zawsze warto, kie­
dy zaś tak wielkie operacje 
jak zagospodarowywanie no­
wych ziem dopiero się roz­
wijają, jest to zupełnie ko­
nieczne.

Na dodatek wypadki, jak 
ten, o którym mówię, nie są 
zwykłymi epizodami. Dość 
często prowadzą one do wiel­
kich uogólnień. Po powrocie 
do Ałma-Aty wniosłem kwe­
stię dostaw i odbioru zboża 
na Biuro KĆ i powzięto od­
powiednią uchwałę. Skontak­
towałem się z wiceministrem 
komunikacji ZSRR M. Gun- 
dobinem, przedstawiłem mu 
całą ostrość problemu. W 
tym czasie siedział on prawie 
bez przerwy na nowych zie­
miach, kierując w istocie rze­
czy głównym ośrodkiem dys­
pozytorskim w Cejinogradzie. 
Dzień i noc dopilnowywał 
przewozu ładunków, obrotu 
wagonów i na nasze prośby 
reagował dość prędko. Tak 
więc można uznać, że kręgi 
od „drobnego” epizodu ro­
zeszły się po całym obszarze 
nowych ziem.

Wrócę do wydarzenia w 
Atbasarze. Upały tego 
roku były nie do wy­

trzymania. Po wizycie w pun­
kcie dostaw zboża ktoś za­
proponował, źebyśmy wszyscy 
poszli nad rzeczkę odświeżyć 
się. Ale na brzegu rozmowa 
dotyczyła oczywiście kwestii 

i praktycznych. Powiedziałem 
kierownictwu rejonu:

— Mimo wielkich trudności 
wasz rejon może wyjść na 
czoło w dostawach zboża. 
Macie po temu wszelkie moż­
liwości.

Dlaczego więc właśnie tu, w 
tak niesprzyjających warunkach 
zdecydowano się na budowę 
giganta syberyjskiej energetyki?

Po pierwsze — wyjaśniają go­
spodarze — wokół znajdują się 
bogate złoża węgla, rud żelaza 
i miedzi, grafitu, azbestu i miki. 
Surowce te stanowią podstawę 
dla rozwoju sajańskiego komp­
leksu terytorialno-przemyslo- 
wego. który w niedalekiej przy­
szłości obejmie ponad sto wiel­
kich przedsiębiorstw zgrupowa­
nych w 4 nowych ośrodkach ści­
śle ze sobą współpracujących.

Na przykład w rejonie Minu- 
sińska (powyżej zapory na Je- 
nisieju) powstanie wielki ośro­
dek przemysłu elektrotechnicz­
nego. Współpracował on będzie z 
rejonem sajanogorskim. gdzie 
rozwinięty zostanie przemysł a- 
luminiowy. Na podobnej zasa-

W ZSRR jest około 7U0 wielkich zespołów hydrolecnnicznyca. ita 
zdjęciu pulpit sterowniczy jednej jz elektrowni wodnych

<hie połączone będą ze sobą tak­
że Czarnogórski Ośrodek Węg­
lowy i Abakańskie Zagłębie Rud. 
Chodzi o to, by cały proces wy­
dobycia surowców, przetwórstwa 
i produkcji gotowych wyrobów 
zamknięty został w jednym łań­
cuchu ' technologicznym. Taka 
jest idea wszystkich komplek­
sów terytorialno-przemysło- 
wych tworzonych na Syberii i 
Dalekim Wschodzie.

Realizacja tych planów 
wymaga jednak dodatko­
wo tysięcy megawatów e- 

nergii elektrycznej. Jenisej to­
czący w okresie przypływów 
ponad 11 tys. metrów sześcien­
nych wody na sekundę meże

Bez przerwy śledziłem, jak 
się mają sprawy w atbasar- 
skim punkcie dostaw i od­
bioru zboża. Musiałem po­
prosić ministra sktlpu repu­
bliki, żeby pilnie pojechał do 
Atbasaru pomóc w sprawach 
praktycznych. Dzwonił tam 
często, dopytywał się, ile do­
starczono zboża, ile załado­
wano, jakiej wymagają po­
mocy. Nic się nie zmarno­
wało z bezcennego zboża, i 
później, gdy atbasarczycy — 
a to oni właśnie byli inicjato­
rami dostaw ponadplanowych
— wykonali swoje zobowią­
zania, kiedy „Prawda” za­
mieściła solidny artykuł o 
ich inicjatywie (dobrej, mąd­
rej inicjatywie), to powiem 
szczerze, że głęboko odczu­
łem swój osobisty współudział 
w sukcesie mechanizatorów, 
pracowników komitetu rejo­
nowego, punktu odbioru zbo­
ża, kolejarzy. A to jest wiele 
warte.

W roku 1954 po raz pierw­
szy w historii Kazachstan dał 
do spichrzów Ojczyzny pra­
wie 250 milionów pudów 
zboża, czyli o 150 milionów 
więcej niż w najpomyślniej­
szych dotychczas latach. A 
my wszyscy, ludzie nowych 
ziem przeżywaliśmy praw­
dziwe szczęście z powodu te­
go zwycięstwa.

*) „Połundra!” — okrzyk 
dokerów i marynarzy rosyjs­
kich oznaczający „Uwaga!” a 
właściwie nawet „Uwaga na 
dole!” Jest to zbitka słowna 
z angielskiego „fali under”
— padać w dół (przyp. tł.)

LEONID BREŻNIEW
Ciąg dalszy nastąpi 

Tłumaczył: 
Waldemar Kiwilszo (APN) 

dać ogromną energię, której 
koszt produkcji jest rekordo­
wo niski — wynieść ma zaled­
wie kopiejkę za 20 kilowatów. 
Oto i główna przyczyna inwes­
tycyjnego natarcia na tę wiel­
ką rzekę, przeciskającą się 
wąskim kanionem dzikich Sa­
jańskich Gór.

Tej drogi i biegnącej obok niej 
łinii kolejowej nie ma jeszcze 
na mapie — tłumaczy naczelny 
dyrektor przedsiębiorstwa Kras- 
nojarskgesstroj — Stanisław Sa­
dowski. Jedziemy wzdłuż Jeni­
seju po nowej asfaltowej dro­
dze wylanej na półce górskiej, 
wyrytej w marmurowej skale. 
Spod płytkiej pokrywy śniegu 
wystają kolorowe / głazy. 27 od­
cieni marmuru tworzy tu wspa­
niałą mozaikę w surowym kra­
jobrazie syberyjskiej, tajgi. 58 
min m sześć, skały trzeba było 
usunąć by przełożyć tę drogę do 
zapory. Z głazów tych można by 
ułożyć 20 piramid Cheopsa.

Borys Fadin — główny inży­
nier' budowy tamy, wspomina 
swój pierwszy desant z helikop­
tera w miejscu, gdzie teraz koń­
czy się budowę osiedla Czere- 
muszki w najmłodszym mieście 
Środkowej Syberii — Sajanogor- 
sku. Skały Sajańskich Gór do­
chodziły tu do samego.brzegu Je­
niseju. Była zima. Wylądowa­
liśmy więc na lodzie i w samym 
środku koryta rzeki ustawili na­
miot, rozłożyli śpiwory. Wiosną, 
kiedy spłynęła kra przypłynęły 
barki z materiałem, z elementa­
mi konstrukcji zapory i maszy­
nami. Taki po prostu był począ­
tek.

Teraz zapora ma już 80 m od 
poziomu rzeki, ale to dopiero 
jedna trzecia jej projektowanej 
wysokości. Wysoko na szczycie 
marmurowej skały, po drugiej 
stronie Jeniseju widać wyraźnie 
zarysowaną w śniegu linię, do 
której sięgnąć ma betonowa tama 
za 4 lata, w ostatniej fazie bu­
dowy hydroelektrowni. Korona 
zapory wzniesie się wówczas 245 
m ponad poziom wody. Tak wy­
sokiej tamy nigdzie dotąd nie 
zbudowano. 10 min metrów 
sześciennych betonu powstrzyma 
wówczas jedną z największych 
syberyjskich rzek, gromadząc 31 
mld metrów sześciennych wody 
w wąskim ograniczonym mar­
murowymi górami 300-kilometro- 
wym ■ korytarzu rzeki.

Dziś, tj. o dwa lata wcześniej 
niż przewidywał projekt, nastę­
puje przekazanie do eksploatacji 
pierwszego z dziesięciu agrega­
tów o mocy 640 MW. Uroczysty 
to moment dla 8-tysięcznej zało­
gi budującej elektrownię, dla ca­
łej radzieckiej energetyki dla 
wielotysięcznych kolektywów 
wszystkich przedsiębiorstw w 
kraju uczestniczących w dosta­
wach maszyn i urządzeń na tę 
budowę. To przecież ich wspól­
ny sukces.

Ostatnie chwile przed włą­
czeniem agregatu w sys­
tem energetyczny Syberii.

Za pulpitem dyspozytorskim 
inżynierowie Galina Szewcowa 
i Władimir Gułak dokonują 
synchronizacji obrotów wirni­
ka turbiny przygotowując ag­
regat pod pełne obciążenie. 
Przed nimi na mapie Syberii 
migoczą oznaczone gwiazdkami 
czynne hydroelektrownie — 
Krasnojarska (6 tys. MW), 
Bratska (4,6 tys. MW), Ust-Il- 
imska (4,3 tys. MW). Przełą­
czenie klucza na pulpicie ste­
rowniczym i oto zapala się je­
szcze jedna — najjaśniejsza z 
syberyjskich gwiazd, sajano- 

. szuszeńska elektrownia na Je­
niseju rozpoczyna pracę, choć 
jej budowa trwać będzie jesz­
cze kilka lat

Spotkanie czterech zachod­
nich przywódców politycz­
nych na Gwadelupie miało 
charakter nieoficjalny. Nie usta­

lono porządku dziennego, nie 
było konferencji prasowych, ue 
ogłoszono żadnego komunikatu. 
Jednym z założeń „szczytu” by­
ło, że jego uczestnicy przyjadą 
w otoczeniu tylko nielicznych 
doradców. Zachodnioniemiecki 
tygodnik „Zeit” podał nazwis­
ka doradców.

Prezydent Vałery Giscard 
d’Estaing (gospodarz spotkania) 
zabrał ze sobą sekretarza gene­
ralnego Pałacu Elizejskiego,; 
Jacąuesa Wahla; prezydentowi 
Jimmy Carterowi towarzyszył 
jego doradca do spraw bezpie­
czeństwa, Zbigniew Brzeziński; 
premier James Callaghan przy­
jechał wraz z szefem urzędu na 
Downing Street, sir Johnem 
Huntem; wreszcie kanclerz Hel­
mut Schmidt zabrał jako dorad­
cę Juergena Rulifusa, swego re­
ferenta do spraw polityki za­
granicznej, który po raz pierw­
szy wystąpił w tym charakterze 
na arenie międzynarodowej.

★

Szapur Bachtiar, kolejny 
premier Iranu, który chyba 
sam nie wie, jak długo u- 
trzyma się na stanowisku, uro­

dził się w 1914 roku w bogatej 
rodzinie. „Klan Bachtiarów” 
znany był z powiązań z rodziną 
szacha. Jako miody człowiek 
Szapur Bachtiar wyjechał na 
studia do Francji, a w 1940 ro­
ku zaciągnął się do armii fran­
cuskiej. Dopiero w 1946. roku 
wrócił do Iranu, gdzie zadekla­
rował się jako socjaldemokrata. 
Byl ministrem w‘rządzie pre­
miera Mossadeka, który posta­
nowił znacjonalizować naftę 
irańską'. Gdy wywiad amerykań­
ski (CIA) w 1953 roku dopro­
wadził do upadku Mossadeka, 
Szapur Bachtiar znalazł się w 
szeregach opozycji i był kilka­
krotnie więziony. Do niedawna 
blisko współpracował z Frontem 
Narodowym, lecz został wyklu­
czony z frontu, gdy przyjął z 
rąk szacha misję utworzenia 
nowego rządu.

★

W Bonn nadal trwają speku­
lacje na temat osoby na­
stępnego prezydenta pań­

stwa zachodnionicmieckiego. O- 
becny prezydent Walter Scheel 
twierdzi, że byłby się zgodził 
na ponowne kandydowanie, gdy­
by poparły go wszystkie głów­
ne partie polityczne. Ale chade­
cja zapowiedziała, że zamierza 
zgłosić kandydaturę obecnego 
przewodniczącego Bundestagu 
Karla Carstensa, a ponieważ w 
Zgromadzeniu Federalnym, wy­
bierającym prezydenta, chade­
cja dysponuje większością gło­
sów, Scheel oświadczył, że nie 
będzie się ubiegać o nową, Jta- 
dencję.

Rzecznik prasowy socjalde­
mokracji (SPD) Lothar Schwarz 
stwierdził, że w tej sytuacji 
SPD wystąpi z własnym kandy­
datem na prezydenta i wymie­
nił nazwisko byłego ministra 
obrony Georga Lebera. Leber 
był za młodu robotnikiem w 
Westfalii, następnie działaczem 
związkowym i ministrem w kil­
ku kolejnych rządach bońskich. 
Należy do prawicy SPD.

★

Pekiński korespondent „Le 
Monde”, powołując się na 
prasę chińską, powraca do 
dramatycznych wydarzeń, które 

się rozegrały w Chinach w nocy 
z 12 na 13 września 1971 roku. 
Według oficjalnej wersji, tej 
nocy zginął Lin Piao, minister 
obrony, wyznaczony przez prze­
wodniczącego Mao Tse-tunga na 
swego następcę. Lin Piao jako­
by odleciał z Pekinu w kierun­
ku na północ, a jego samolot 
„Trident” miał się rozbić nad 
Mongolią. Jak dotychczas nie 
ma pewności, jakie były okolicz­
ności śmierci Lin Piao, a nie­
którzy nawet wątpią, czy był on 
pasażerem samolotu „Trident”.

Obecnie „Zenmin Zypao” opi­
sał szczegółowo inną katastro­
fę samolotową, jaka miała się 
wydarzyć tej samej nocy. Czen 
Hisu-wen, który jako szef es­
kadry dyżurował na lotnisku w 
Pekinie, otrzymał rozkaz na­
tychmiastowego wystartowania 
helikopterem z czterema pasa­
żerami i ich bagażem, zawiera­
jącym jakoby tajne dokumenty. 
Czen odleciał z Pekinu, lecz 
wkrótce zorientował się, że je­
go pasażerowie chcą uciec z 
Chin. Na pokładzie helikoptera 
doszło do strzelaniny, a gdy za- 

, brakło paliwa, helikopter spadł. 
Czen zginął. Teraz — po prze­
szło siedmiu latach — przedsta­
wiany jest jako bohater.. Druga 
tajemnicza katastrofa bynaj­
mniej nie wyjaśnia pierwszej, w 
której miał zginąć Lin Piao.

★

Komisja Izby Reprezentan­
tów, która w ciągu dwóch 
lat badała okoliczności za­
machów na prezydenta Johna 

Kennedy’ego i na pastora Kin­
ga, ogłosiła swe sprawozdanie, 
komisja doszła do wniosku, że 
— wbrew oficjalnej wersji — 
zarówno prezydent, jak i przy­
wódca murzyński padli ofiarą 
spisków. Sprawozdanie komisji 
jest aktem oskarżenia pod adre­
sem tajnej policji (FBI), która 
prowadziła śledztwo w obu wy­
padkach, oraz pod adresem Ko­
misji Warrena, która badała 
okoliczności śmierci Kenne­
dyego.

Najważniejszym nowym ele­
mentem jest ekspertyza aku­
styczna, wykazująca, że do 
Kennedy'ego oddano cztery 
strzały, a nie trzy, jak utrzy­
mywała Komisja Warrena. Po­
nieważ domniemany morderca 
Oswald mógł strzelić tylko trzy 
razy,' oczywiste się staje, że 
prócz niego działał inny mor­
derca, a więc istniał spisek na 
życie prezydenta.

XYZ
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Janusz Majewski realizuje 
fiim na podstawie książki An­
drzeja Kuśniewicza ,Lekcja 
martwego języka”. O filmie, 
jego genezie, a także związ­
kach dzieła literackiego z 
dziełem ekranowym rozma­
wiamy z reżyserem.

— Czy filmowa „Lekcja mar­
twego języka” ma odniesienia 
tylko do literackiej „Lekcji 
martwego języka”, czy też ko­
rzysta z wątków innych powie­
ści Andrzeja Kuśniewicza?

— W sensie fabularnym od­
nosi się wyłącznie do pier­
wowzoru literackiego pod tym 
»amvm tytułem. Natomiast' w 
sensie duchowym, myślowym 
inspirowana jest również in­
nymi utworami Kuśniewicza. 
Jako czytelnik i admirator te­
go autora czerpałem wiedzę o 
tamtych czasach także z in­
nych jego książek, korzysta­
łem z jego -wiedzy. Nawet w 
zupełnie drobnych sprawach, 
na przykład wprowadzając do 
filmu postać, której nie ma 
w książce, pożyczyłem dla 
niej nazwisko z innej powie­
ści Kuśniewicza. Przy okazji 
tego zabiegu przekonałem się 
zresztą, jak dalece dokumen- 
tarną pamięcią, a także zna­
jomością rzeczy dysponuje 
autor „Lekcji martwego języ­
ka”. Otóż tę postać, oficera 
austriackiego z Grazu, przy­
pisałem do szóstego pułku 
piechoty. Kuśniewicz czytając 
scenariusz zrobił uwagę, że w 
Grazu mógł być wówczas tyl­
ko siódmy lub siedemnasty 
pułk piechoty. Dla mnie rek 
1918 to dość odległa prze­
szłość, do której sięgam pa­
mięcią poprzez pamięć moich 
rodziców. poprzez dalekie 
wspomnienia dzieciństwa w 
tamtych stronach, właśnie w 
Galicji, we Lwowie. Dla Ku­
śniewicza, mimo że był wów­
czas bardzo młodym czowie- 
kiem. jest to jednak rzeczy­
wistość konkretna. W rozmo­
wie o genezie tej książki po­
wiedział mi, że zapamiętał 
właśnie z tamtego okresu ta­
ką sytuację, gdy jakiś oficer 
austriacki zastrzelił nosyjske- 
go jeńca. Zapamiętał te ko­
lumny jeńców pracujących w

lesie nielicznych oficerów 
austriackich, którzy w tym 
małym miasteczku na tyłach 
wojny udawali, że coś robią. 
To zdarzenie powraca po la­
tach na kartach książki, w 
której cały ten sztafaż rea­
liów, mimo że jest tylko szta­
fażem, dla autora pozostaje 
jednak ważny.

— „Lekcja martwego języka” 
jest pierwszą adaptacją filmową 
prozy Andrzeja Kuśniewicza. 
Jak do niej doszło?

— Jest pierwszą adaptacją 
zrealizowaną. Pierwszy bo­
wiem pomysł, także mój, do­
tyczył „Króla obojga Sycylii”. 
Nie znalazłem jednak wów­
czas zainteresowanych kopro- 
ducentów, a film tamten wy­
magałby 
rozmachu 
i sprawa 
pozostała 
film powstał jakby z przy­
padku. Bo przez przypadek 
kupiłem książkę (spod lady), 
przeczytałem, zachwyciłem się 
nią i po uzyskaniu zgody 
autora na filmowanie, przy­
stąpiłem do pisania scenariu­
sza. To był luty ubiegłego ro­
ku. Andrzej Kuśniewicz za­
akceptował również scena­
riusz. Zdjęcia, autorstwa Zyg­
munta Samosiuka, rozpoczęli­
śmy w październiku, zakoń­
czyliśmy przed świętami.

znacznie większego 
rea li zaborski ego, nó 
uipadła ozy raczej 

nadal otwarta. Ten

rozumiem, po­
wstał z fascynacji książką, w 
której zdarzenie, jakie gdzieś 
miało miejsce na tyłach frontu 
u schyłku I wojny światowej, 
posłużyło do ogólniejszych roz­
ważań o losie, istnieniu, w któ­
rej więcej refleksji niż faktów 
i akcji. W jakim kierunku idzie 
Pana propozycja odczytania tej 
książki?

— Poprzez, zgodnie z dra­
maturgią pierwowzoru litera­
ckiego, główną postać, porucz­
nika Kiekeritza, człowieka 
■wrażliwego, nękanego cho­
robą, naznaczonego piętnem 
śmierci, który ptowadzi jak­
by rozrachunek z własnym 
losem. Olgierd Łukaszewicz, 
występujący w tej roli, w mo­
im przekonaniu nie tylko wy­
dobył znakomicie jej cechy, 
ale również wzbogacił swoją 
osobistą fascynacją tą posta­
cią." Oczywiście, film korzy­
stając z'własnych praw, roz­
budowuje sytuacje ledwie w 
książce zarysowane, ukorkre- 
tnia pewr.e istotne warstwy 
pozafabulame. Nie jest jed­
nak niewolniczą adaptacją, 
■stara się natomiast dochować 
wierności duchowi tej książki, 
na co, w ocenie irt autora, 
dawał już szanse scenariusz. 
A rzeczywiście wierność du­
chowi książki znaczy oddanie 
jej przesłania, którym w mo­
im przekonaniu jest sku­
pienie uwagi, pochylenie nad 
jednostkowym losem, pełnym
—a—■

bólu, niedoli, sprzeczności, 
tęsknot. Chociaż cenimy sobie 
wszelkie związki społeczne, to 
przecież jednak społeczeństwa 
składają się z jednostek.

— Takie refleksje, do których 
często wracała literatura, znaj­
dują odniesienia na przykład 
u Manna. Jakie będą one we 
współczesności, co zatem zna­
czy ta lekcja martwego języka?

n

Za rok inauguracja Muzeum Karykatury
Muzeum Karykatury, nowa 

placówka kolekcjonerska 
w stolicy, powołana zo­
stała we wrześniu minionego 

roku, ale dopiero teraz zaczyna 
się urealniać wizja tego orygi­
nalnego muzeum. Kustosz no­
wej placówki, znany satyryk 
Eryk Lipiński na spotkaniu z 
dziennikarzami przedstawił per­
spektywy zorganizowania pracy 
i działania muzeum. Obecny był 
także Szymon Kobyliński, któ­
ry zgłosił wiele pomysłów 1 o- 
fiarował współpracę. Honory 
gospodarza pełnił Janusz Odro- 
wąż-Pieniążek, dyrektor Mu­
zeum Literatury, bowiem nowa 
placówka powstaje jako oddział 
tego muzeum, w nim się będzie 
mieściła i jego pracownicy o- 
pracowywać będą zbiory kary­
katur. Po przygotowaniu przez 
fachową kadrę muzealników, o- 
pracowane zbiory udostępnione 
zostaną publiczności w nowej, 
samodzielnej siedzibie Muzeum 
Karykatury. Na ten cel wyzna­
czony już został zabytkowy 
obiekt (Sniadalnia Pałacu Pry­
masowskiego przy ul. Koziej 7), 
który po odrestaurowaniu przez 
Pracownie Konserwacji Zabyt­
ków stanie się właściwą siedzi­
bą Muzeum Karykatury oraz 
miejscem stałej ekspozycji zbio­
rów I wystaw okresowych. Wy­
stawowa działalność muzeum 
zainaugurowana zostanie w 35 
rocznicę wrzwolenia Warszawy, 
to znaczy 17 streznia 1989 roku, 
pokazem pn.: „Historia Warsza­
wy w karykaturze”.

Kanim Jednak działalność Mu­
zeum Karykatury ujawni się w 
formie wizualnej, warto choćby 
w kilku słowach przedstawić 
rolę, jaką w tym całym przed­
sięwzięciu odgrywa Eryk Li­
piński. Albowiem tylko jego 
niezwykłej pasji i wytrwałości 
należy zawdzięczać to, że Mu­
zeum Karykatury staje się fak­
tem. Znany satyryk, który w 
1935 r. był współzałożycielem 
„Szpilek”, wieloletnim ich re­
daktorem i współpracownikiem, 
a także inicjatorem nagród 
„Złotej Szpilki” i wreszcie 
współautorem książki o polskiej 
karykaturze, jest nie tylko in­
teresującym twórcą i rysowni­
kiem, lecz także wybitnym 
znawcą i zbieraczem wszystkie­
go, co wiąże się z zagadnieniem 
humoru w sztuce polskiej. Li­
piński od 35 lat kolekcjonuje 
albumy, roczniki pism satyrycz- 
nyeh i katalogi wystaw, a po­
nadto gromadzi dokumentację 
działalności twórców uprawia­
jących ten gatunek artystycz­
ny. W ten sposób powstał zbiór 
ok. 2 tys. fiszek, zawierają­
cych Informacje o twórcach oraz 
kartoteka polskich pism saty­
rycznych i humorystycznych, li­
cząca ponad 500 pozycji.

Na podstawie tego materiału 
Eryk Lipiński wydał nie tylko 
wspomnianą książkę pn.: „Z 
dziejów karykatury polskiej 
lecz przygotował także, wspól­
nie z prof. Sandburgiem z NRD,

WOJCIECH KRAUZE
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antologię wybitnych karykatu­
rzystów krajów demokracji lu­
dowej oraz album pn.: „Pol­
ska karykatura współczesna”, 
który również ukaże się w 
NRD. W Bułgarii natomiast 
wyjdzie album „Współczesna 
karykatura polska od 1900 r. 
do dzisiaj”. Dodajmy, że z in­
spiracji Lipińskiego powstało, 
bodaj pierwsze w świecie, Mu­
zeum Karykatury w Istambule.

Bogate zbiory, na które 
składają się oryginalne i u- 
nikalne już dzisiaj rysunki, 

fotografie, wycinki prasowe o- 
raz jedyna w swoim rodzaju 
biblioteka satyry, wszystko to 
znajduje się w prywatnym 
mieszkaniu pana Eryfka. Mimo 
iż gospodarz nigdy nie odmawia 
pomocy fachowcom i amatorom 
i chętnie zaprasza do zwiedza­
nia swej kolekcji, to jednak 
możliwości korzystania przez 
szersze kręgi miłośników rysun­
ku satyrycznego z tego prywat­
nego muzeum są znacznie ogra­
niczone. Rzecz prosta, że po 
przekazaniu tych wartościowych 
zbiorów do nowo powstałego 
Muzeum Karykatury, ich zna­
czenie jeszcze bardziej wzrośnie, 
bowiem udostępnione zostaną w 
ten sposób dla wszystkich za­
interesowanych tematem.

Ideą nowej placówki jest u- 
twoczenie z niej ośrodka wie­
dzy o karykaturze, przy czym 
nie powinna 
zasklepiająca 
działalności 
Chodzi o to, 
wy, reagujący 
ośrodek życia
by forma muzealnego zbierac­
twa i właściwego, naukowego 
opracowywania dokumentów i 
oryginalnych prac nie wyklu­
czała działalności klubowej, 
-dozna liczyć na to, że inicjo­
wać się tutaj będzie rozmaite 
wydawnictwa na temat naszej 
satyry, których ogólny brak 
jest sprawą aż nazbyt widocz­
ną.

Nowy lokator Muzeum Lite­
ratury na Starym Mieście roz­
poczyna swą działalność w 
trudnych warunkach lokalo­
wych, lecz pod fachową i życz­
liwą opieką cenionego i znane­
go z wielu znakomitych wy­
staw zespołu pracowników. 
Pierwszy etap obejmie opraco­
wanie tego, co zgromadził już 
Eryk Lipiński, a także tego, co 
przekażą do Muzeum Karykatu­
ry rodziny wybitnych, a nieży­
jących już artystów. Dopiero, 
gdy nowa placówka przejmie w 
posiadanie odnowioną przez 
konserwatorów Sniadalnię przy 
Ul. Koziej, będzie można mówić 
o wystawach i snuć plany na 
temat właściwej działalności 
Muzeum Karykatury.

Jedno jest pewne — będzie 
to duża atrakcja, bowiem 
niewiele jest w świecie sta­
cjonarnych muzeów tego typu. 

Nie pozostaje nam nic innego, 
jak cierpliwie i z nadzieją cze­
kać na otwarcie nowego mu­
zeum, a jego dyrektorowi, kus­
toszowi i ofiarodawcy w jednej 
osobie Erykowi Lipińskiemu ży­
czyć, by nawet jako dyrektor 
nie tracił humoru i mimo zro­
zumiałego naporu obowiązków 
służbowych nie 
własnej twórczości satyrycznej, 
na którą czekają jego miłośnicy.

— Mnie się wydaje, że są 
pewne sprawy dręczące świa­
domość kulturalną Europej­
czyków, które stale domagają 
się roztrząsania w sztuce w 
ogóle. Na płaszczyźnie literac­
kiej można tu mówić o kon­
tynuacji pewnych wątków z 
„Czarodziejskiej Góry”, ale 
również z „Marsza Radetzky’- 
ego” Jozefa Rotha. W muzy­
ce przykładem przetworzenia 
pewnych wątków historycz­
nych może być twórczość Ben­
jamina Brittena. Kuśniewicz 
talate dokonuje*  jakby opuki­
wania diagnoz kiedyś posta- - 
wionych w sprawach, które 
jednak nie zostały i nie mogą 
być do końca rozstrzygnięte. 
Dzieje się to wprawdzie w 
dość odległej epoce, duchowa 
postawa bohatera może się 
wydać mało aktualna, jest to 
jednak przecież badanie w tej 
sferze problemów, które po- 
zosta.ją niezmienne, poza cza­
sem mijającym, niezależnie 
cd realiów. Tytuł książki mo­
żna oczywiście interpretować 
różnie, w moim przekonaniu 
jest to lekcja spraw jakby za­
pomnianych, lekcja dystansu, 
który pozwala wyróżnić coś 
istotnego, ważnego. Przv czym 
pojęcie lekcja, zwłaszcza w 
odniesieniu do mojego filmu, 
wołałbym odczytywać nie ja­
ko wykład, lecz raczej ćwi­
czenie. w sensie fortepiano­
wych pasaży. Próbę nie ucze­
nia kogoś, ale uczenia się.

Oczywiście wszystko to, co 
mówię, jest przedwczesne i 
może zostać wykorzystane 
przeciwko mnie. Są u nas ta­
kie praktyki recenzenckie, do 
których zresztą zdążyłem się 
przyzwyczaić. Ponieważ zaś 
funkcjonuje ciągle powiedze­
nie „psy szczekają, karawana 
idzie dalej”, zaryzykuję wy­
powiedź następującą: ęały 
mój wysiłek idzie w kierunku 
stworzenia integralnego filmu, 
który mając za podstawę 
wspaniałą kęiążkę, chciałby 
być hołdem dla niej, a nie jej 
pasożytem.

— Związki filmu z literaturą 
znacznie się rozwinęły i wzbo­
gaciły, przechodząc ewolucję od 
wiernej kopii do dzieł integral­
nych, zrealizowanych na kan­
wie powieściowej. Jaka jest i"h 
geneza w Pana twórczości fil­
mowej, dość często sięgającej 
po literaturę?

tego rzeczywistego z adresem 
i statusem społecznym. Jest 
to zresztą świat dość specjal­
ny, usytuowany jakby poza 
głównym nurtem spraw. To 
zaś, że nie kroczę tym głów­
nym gościńcem, nie znaczy 
programowego odcinania się. 
Bardziej interesuje mnie "ży­
cie w świecie kultury, niż w 
świecie natury, bardziej pa­
sjonuje odtworzenie świata, 
który nigdy nie istniał lub 
istniał dawno temu, niż ob­
serwowanie tego, co dzieje Się 
naokoło i co każdy może wła­
snym okiem dostrzec. Myślę 
zresztą, że między tymi świa­
tami istnieją silne więzy po­
przez problemy przeżycia, ja­
kich doświadcza człowiek nie­
zależnie od czasu, w jakim 
przyszło mu żyć. A życie to 
nie jest tylko to. co da się 
opisać na pierwszej, drugiej 
czy czwartej stronie gazety. 
Dlatego też często sięgam do 
literatury. Ponieważ jednak 
nie szukam gatunku, lecz te­
matu, w wyborze materiału 
nierzadko decyduje przypa­
dek. Tak było z „Lekcją mar­
twego języka” — woadła mi 
w ręce książka, która mnie 
zafascynowała i dla której 
odłożyłem inne sprawy.

Rozmawiała:
MAŁGORZATA DIPONT
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Śpiewa Milya

zaniedbywał

— Przyczyna podstawowa 
jest' ta, że cd dzieciństwa na­
uczyłem się obcować z litera­
turą. To jest mój świat, cza­
sem bardziej prawdziwy od

r Jarosław 
IWASWIEWią

Argentyna

to być placówka 
się jedynie w 
kolekcjonerskiej, 

by stworzyć ży- 
na współczesność 
środowiskowego,

W zabytkowym pałacyku
między ulicami Worow- 
skiego i Hercena, w 

centrum starej Moskwy, dwu­
krotnie przysłuchiwałem się 
dyskusjom, które w Związku 
Pisarzy Radzieckich są Chle­
bem powszednim: co to jest 
temat robotniczy? dlaczego 
przeważa we współczesnej li­
teraturze temat wiejski? dla­
czego główni bohaterowie to 
inteligenci? Jednoznacznych 
odpowiedzi póki co nie ma, 
dyskusja trwać będzie zapew­
ne długo, ale na jej margine­
sie zainteresowało mnie zja­
wisko dla literatury radziec­
kiej dość specyficzne, które 
można by nazwać literaturą 
faktu, dokumentem literac­
kim, czy Bć>g wie jak jeszcze. 
Trochę to tak, jak drugopla­
nowy aktor w teatrze, ak­
tor wytrawny, bez którego 
nie byłoby przedstawienia. 
A zresztą wielka literatura 
lat rewolucji z tego pnia się 
wzięła, i Serafimowicz, i 
Gładko w, 1 cała plejada In­
nych.

Poprosiłem jednego z 
przedstawicieli tego gatunku 
o spotkanie i rozmowę.

Gdybym powiedział, że jest 
coś — w tych jego króciut­
kich, nie przekraczających 
często dwóch stron maszyno­
pisu, opowiadaniach — z Ba­
bla, Anatolij Prystawkin, 
człowiek nad wyraz skrom­
ny, pewnie by się tylko uś­
miechnął. Dojrzały już dziś 
pisarz, zakochany w Syberii, 
ma w swym dorobku i powie­
ści, i szkice, 1 reportaże. A 
jednak to skojarzenie nasuwa 
mi się nieodparcie, gdy wie­
czorami wracam do lektury 
tych zwłaszcza jego opowia­
dań, które zebrał w tomie 
„Księga liryczna” (kiedyś u- 
kazał się po polsku niewielki 

■ wybór zatytułowany „Minia­
turki”).

Prosta biografia, jak pro­
sty w obejściu jest ten 
człowiek. W jego opo­

wiadaniu „Na zebraniu” jest 
taki fragment, zapisany w 
czasie, gdy w maleńkim mia­
steczku Keżma, gdzieś w taj­
dze, autor obserwował przyj­
mowanie do Komsomołu 15- 
letniego chłopca. Nagle przed

oczyma stanęła własna mło­
dość, rok 1945:

„Tak samo stałem przed to­
warzyszami. Wychowanek do­
mu dziecka, po latach wojny. 
Spytali mnie:

— Opowiedz życiorys! Na 
froncie byłeś?

I jakoś tak poczułem wstyd, 
że mam już czternaście lat, a 
na froncie nie byłem. A za 
stołem prezydialnym siedział 
chłopiec z medalem „Za od­
wagę”.

— Jaki jest twój stosunek 
do Churchila — spytali mnie.

Jaki był mój stosunek do 
Churchila? Nienawidziłem go. 
Dopiero co skończyła się woj­
na, jeszcze nie wiedziałem, 
co z moim ojcem, a już 
świat przenikały groźne sło­
wa, nawołujące do nowej 
wojny.

Tak jak temu chłopcu, ba­
cznie mi się przyglądali. A 
na nogach miałem kalosze. 
Nie, nie buty z kaloszami, a 
po prostu kalosze z kawałka­
mi waty w czubkach. Innego 
obuwia nie było, nosiło się 
same kalosze.

— Stój prosto, nie bój się 
— powiedziała mi sekretarz 
Demczenko. Jej podpis otwie­
rał moją legitymację. A da­
lej były puste strony. Każda

a 
te 

się

taka stroniczka — rok, 
mnie się wydawało, że 
stronice nigdy nie mogą 
skończyć”.

To nie tylko opowieść 0 
wczesnym dojrzewaniu wo­
jennego pokolenia. Autor czę­
sto dziś szuka porównań z 
wczorajszym. To też piętno 
tamtych lat. Wszędzie towa­
rzyszy mu osobista refleksja, 
zaduma.

Prystawkin mówi, że nie 
umie tworzyć fikcji li­
terackiej. Musi dotknąć, 

przeżyć, przemyśleć. Sądzę, 
że dlatego tak bardzo uko­
chał tę swoją Syberię, te bu­
dowy w tajdze, w 40-stopnio- 
wym mrozie, te warunki, w 
których szybciej i lepiej po­
znaj e się człowieka.

Milvż Biolcati, czyli po pro­
stu Milva, cd wielu już 
lat znajduje się na liście 

czołowych włoskich piosenka­
rek, co, zważywszy na często 
zmieniające sie mouy w show- 
biznesie, jest zjawikiem godnym 
uwagi.

Córka drobnego handlarza ryb 
i szwaczki rozpoczęła swa ka­
rierę śpiewając w kafejkach na 
przedmieściach Bolonii. Popu­
larność zdobyła dopiero. znacz­
nie później, głównie dzięki son­
gom Brechta i utworom Teodo- 
rakisa. Dziś ma ogromny reper­
tuar — od światowych przebo­
jów do znanych arii operowych.

— Wielkie znaczenie miała dla 
mnie praca w słynnym „Picco­
lo Teatro di Miłano” — mówi 
Milva. — Nie tylko poznałam tu 
prawdziwe aktorskie rzemiosło, 
ale również niezwykle intere­
sujących ludzi, od których nau­
czyłam się patrzeć na świat 
poprzez pryzmat społecznych u- 
kładów. Co więcej, jestem ca­
łym sercem po stronie włoskiej 
lewicy, stąd w obecnym moim 
repertuarze wiele miejsca zaj­
mują protest-songi. Ale pro­
gram moich koncertów jest w 
pewnym sensie mieszany, nie 
brak w nim i wiciu modnych 
przebojów, w ten sposób przy­
ciąga on i tych słuchaczy, któ­
rzy nie bywają na koncertach 
pieśni politycznej. A jeśli cho­
dzi o moją publiczność, są to 
przede wszystkim studenci i 
młodzi robotnicy. W RFN wy­
stąpiłam ostatnio z pełnym re­
citalem brechtowskim i — jak 
mi się wydaje — koncert został 
dobrze przyjęty.

Wydawnictwo Literackie 
w Krakowie wydało 
pamiętnik argentyński 

znanej poetki Józefy Radży- 
mińskiej pt. „Czternaście lat 
mroku”..

Tytuł ten, nawiasem mó­
wiąc, niewłaściwy. Pani Ra­
dzymińska przebywała przez 
czternaście lat „w mroku", a 
z tytułu wynika, że to mrok 
panował przez czternaście 
lat, a potem ustąpił. Należy 
wybrać, albo czternaście lat, 
albo znacznie dłużej... no, ale 
nie sprzeczajmy się o detale.

Wspomnienia pani Radży - 
mińskiej należą do tych ksią­
żek, które eię czyta .Jednym 
tchem” i które stanowią tę 
barwną stronę literatury, ty­
powo zresztą kobiecej. Jak 
powiada Przybylski — Ach- 
matowa nauczyła go odróż­
niać literaturę kobiecą od li­
teratury kobiet. Uzasadnia on 
potem 
choć 
książce 
cyzrn” 
pisarki 
się nad nim rozwodzić, 
powiedzmy, 
Radzymińskiej odpowiada te­
mu, co nazywa 
kobiecą.

Pasjami lubię 
biecą. Nie ma 
pretensji do syntez filozoficz- 

I nych, ale ma wrażliwość na 
ś! szczegół, na barwę, na żywą 
j anegdotę, nie pozbawiona jest 
i złośliwości i zachwytu nad 
i sobą, co wszystko razem sta- 
j nowi zabawną mieszaninę i 
i pobudza do czułości i do de­

likatnych myśli. Choć się 
czasem chce, nigdy się nię 
jest dla takiej pisarki brutal­
nym szydercą. Czasem tyl­
ko chce się wziąć ją za 
dłoń i łagodnie powiedzieć: 
„Józiu, przesadzasz”.

Na pewno coś z przesady, 
olśnienia fałszywymi blaska­
mi zakradło się do rozdziału 
Radzymińskiej o Wańkowi­
czu. Nie był on takim „Gi­
gantem", jak maluje go au­
torka wspomnień, nie był ami 
Skromnym, ani ubogim, ani 
niewymagającym, ani takim 
Melchiorkiem z cukru, jakim 
go widzi pani Józefa. I tro­
chę wątpię czy łączyły Wań­
kowicza z panią Radzymińs- 
ką „rozumienia im tylko wia­
domych, trudnych spraw”, 
gdyż /„trudne sprawy" Wań­
kowicza były o wiele bardziej 
skomplikowane, niż sprawy 
pani Radzymińskiej, zapląta­
nej w sprzeczności emigrant­
ki, podobnej do tylu innych.

Natomiast winniśmy parni 
Radzymińskiej prawdziwą

w swojej świetnej, 
trochę hermetycznej 

pt. „To jest klasy- 
ten podział wielkiej 
rosyjskiej. Nie chcę 

ale, 
literatura pani

KAJETAN GRUSZECKI

Napisał kiedyś takie krót­
kie opowiadanka „Protokoły 
z życia”. Na dwóch stronicz- 
kach zapisane cztery rozmo­
wy telefoniczne i cztery te­
legramy. Chłopiec uciekł z 
domu, z Moskwy. Komitet 
Komsomołu porozumiewa się 
z milicją, pobliską budową, z 
rodzicami. Rodzice błagają o 
powrót. Chłopak nie chce, 
zostaje w namiocie. Po kilku 
tygodniach czuje już smak 
tego surowego życia w taj­
dze, zostaje budowniczym. 
Tak zaczyna się praca.

Różne 
tropi i 
Tworzy 
ryczny 
nych, a 
nych życzliwością, własnym 
ciepłem człowieka, którego 
droga do pióra była daleko 
trudniejsza niż tego piętna­
stolatka, który uciekł z za­
sobnego, moskiewskiego do­
mu, w tajgę.

Ale z zasady nie spotyka 
się u Prystawkina człowieka 
z kielnią w ręku, za kierow­
nicą buldożera, czy mieszają­
cego cement Mówi pisarz: Co 
to znaczy „temat o pracy”? 
Czy to ma być opisywanie 
czynności robotnika? Tak po­
wstają złe książki. Nie umiem 
pisać o czynnościach, mogę 
pisać o ludziach. I chyba dla­
tego trudno mi się pisze. 
Nasz znakomity prozaik, An- 
driej Platonów, pisał tylko o 
ludziach pracy. A czy można 
Plafonowa klasyfikować, naz­
wać go „pisarzem produk­
cyjnym”?

Anatolij Prystawkin nie 
ukrywa: nie lubi fab­
ryk. Przyciągają go jak 

magnes budowy. Zjeżdżają 
się tu różni ludzie, surowi. 
Fascynuje go zderzenie no­
woczesnej techniki z niskim 
poziomem ogólnym. Chce ob­
serwować kształtowanie się 
osobowości człowieka w toku 
jego pracy.

są te drogi, które 
opisuje Prystawkin. 
jakiś szczególny, li- 
klimat spraw trud- 
przecież opromienio-

ona literaturą

literaturę ko- 
ona wielkich

Pojedzie czasem, powiada, 
pisarz do kopalni. I pisze 
książkę, powiedzmy „Wielka 
ruda”. Przyciąga go sam zew­
nętrzny obraz. Ale to płytka 
żurnalistyka, co komu z te­
go? Można, mówi dalej, słowa 
nie napisać o samym proce? 
sie pracy, a przecież pokazać 
człowieka, który przekształca 
świat. Swoją pracą właśnie. 
Pokazać od wewnątrz.

I może także dlatego Sy­
beria? To nieustanne zmaga­
nie człowieka z przyrodą?

Z książek Prystawkina nie 
dowie się czytelnik, jakimi 
metodami budowano elek­
trownię bracką. Chociaż on 
sam poznał tę elektrownię 
jak mało kto, tam pracował, 
tam ożenił się z dziewczyną, 
która była technikiem budo­
wlanym. Więcej, jego boha­
terów ukształtowała ta pra­
ca. I nie znajdzie czytelnik w 
prozie Prystawkina wielkich 
słów, przymiotników wręcz 
tam mało. A jednak wszyst­
kie, dwanaście, dotychczaso­
we książki Prystawkina to 
opowiadania o ludziach pra­
cy, widzianych przez pryz­
mat ich zwykłych, codzien­
nych losów.

Niecodzienne to książki, od 
pierwszego młodzieńczego o- 
powiadania, zamieszczonego w 
1959 roku w miesięczniku 
„Junost”, poprzez powieści 
„Współcześni”, „Trzy życia”, 
aż do najbardziej bodaj re­
prezentatywnej dla jego twór­
czości „Księgi lirycznej”. Mo­
skiewski krytyk, który zwró­
cił mi uwagę na twórczość 
Prystawkina, scharakteryzo­
wał go w sposób zgoła pro­
fesjonalny: ciekawy, średni 
pisarz, średniego pokolenia, 
pisze na ogół powieści doku­
mentalne.

Nie będę się spierał z fa­
chowcem o -określenia. Od 
mego ostatniego spotkania z 
Anatolijem Ignatowiczem mi­
nęło sporo czasu. Powoli za-

wdzięczność za inny portret 
polskiego pisarza na obczyź­
nie, tragicznego, nie tak wiel­
kiego jak 
wmówić, 
biednego, 
wieża.

Ciekawe 
jak w licznych 
niach o Gombrowiczu, które 
wciąż się zjawiają, to tu, to 
tam (tam, to znaczy w Ar­
gentynie) przybiera on co­
raz to inną postać. A jeszcze 
ciekawe, że we wspomnie­
niach kobiet Polek występuje 
on jako sympatyczny zmęczo­
ny i trochę zagubiony czło­
wiek, z trudnością wynajdu­
jący i wciągający na swe ob­
licze pretensjonalne maski. 
Takim został on i w mojej 
pamięci po tych trzech ty­
godniach spędzonych razem 
w Buenos Aires.

to nam starał się 
w gruncie rzeczy 
Witolda Gornbro-

jest prześledzić 
wspomnie-

Niewielki rozdziałek, który 
poświęciła mu w 
ce Radży mińska, 
wartościowy. Nie 
pustodżwięcznego
’— ale jest i zrozumienie dla 
człowieka smutnego, zabłą­
kanego, bijącego wciąż w bla­
szany bębenek, aby zagłu­
szyć w sobie emigranckie cią­
goty.

„Gnębiła go nicość istnie­
nia — powiada pani Józefa 
o Witoldzie— bezsens świa­
ta, owego „wysypiska śmieci 
kosmicznego plasku”, i na 
pewno tym boleśniej pragnął 
się jej przeciwstawić, przy- 

'gnieciony absurdem życia. 
Wydawało mu się, że tylko 
on ten absurd odczuwa, nie 
mogąc pogodzić się z tym, 
że wszyscy jesteśmy w zasa­
dzie powieloną formą 
nego na przemijanie 
wieka".

swej książ- 
jest bardzo 
ma w nim 

zachwytu

skaza- 
czło-

Gom-Anegdoty i szkice o 
browiczu są pełne smaku i 
znakomicie uzupełniają port­
rety malowane przez jego 
hagiografów.

Zresztą tych portretów, a- 
negdot i charakterystycznych 
szczegółów, dotyczących ra­
czej emigracji, jak również 
cudzoziemców, z którymi Ra­
dzimińska się stykała, pełna 
jest ta książka. Są w niej 
także egzotyczne pejzaże pię­
knej Argentyny — i wew­
nętrzne rozstaje kobiecej du­
szy, którą Radzymińska opi­
suje z lubością jak kwietną 
łąkę. -

Bardzo miła książka.

cierają się przeciwstawne ar­
gumenty. Ale „powieść do­
kumentalna”? Nie wiem czy 
całkiem tu przystaje... Jest to 
jednakże niewątpliwie cieka­
we zjawisko, przyczynek do 
tej dyskusji, która toczy się 
dziś w radzieckim świecie li­
terackim.

1 A/ PuM'cystyce mówi się o 
yy głębokich przemianach 

w klasie robotniczej. 
Czy literatura może pokazać 
wewnętrzne przemiany czło­
wieka, który nazywa się ro­
botnikiem? Oto sens tej dys­
kusji o niezwykle złożonym, 
niejednoznacznym procesie 
artystycznym. W warunkach 
rozwiniętego ustroju socjalis­
tycznego, w warunkach rewo­
lucji naukowo-technicznej, 
mamy do czynienia z innym 
typem człowieka. A wciąż je­
szcze powstają książki, któ­
rych bohater, robotnik, wy­
różnia się tylko miejscem 
pracy; cala jego osobowość 
wzięta jest albo żywcem z 
innej klasy, albo z innej epoki. 
Rzecz w tym, żeby go poz­
nać od wewnątrz — inaczej 
będzie literatura o technice 
pracy, nie o ludziach 
dzi.

Prystawkin podjął 
tego rozpoznania od 
nątrz. Rekonesans 
próbę niejednolitą, różnego 
kalibru, ale ciekawą, zasługu­
jącą na uwagę. Jego twór­
czość nie tylko pokazuje ro­
botnika; wyrasta wręcz z at­
mosfery tej klasy. Określenie 
„literatura dokumentalna” 
przylgnęło doń, bo jego bo­
haterowie są często autenty­
czni, z imienia i nazwiska.

Więc: powieść, czy repor­
taż literacki? Umiejętność ar­
tystycznego ukazania środo­
wiska robotniczego, czy zwy­
kła relacja? Trudno tu o je­
dnoznaczną klasyfikację. 
Warto natomiast obserwować 
takie zjawiska, które przy­
bliżają literaturze tak trud­
ny I pilnie poszukiwany te­
mat.

dla lu-

próbę 
wew- 

raczej,
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WARTO PRZECZYTAĆ
„Polityka”

• „W nowej sytuacji” — taki 
tytuł nosi rozmowa przeprowa­
dzona przez Aleksandra Paszyń- 
skiego z ministrem budownic­
twa i przemysłu materiałów 
budowlanych mgr inż. Adamem 
Glazurem. Przedmiotem rozmo­
wy — cały kompleks spraw 
związanych z budownictwem w 
nowej sytuacji — obniżenia 
planu inwestycyjnego a wiec i 
zadań budownictwa. — Czy 
przyniesie to korzyści czy stra­
ty? — Na to pytanie minister 
odpowiada: „Korzyści są bez­
sporne. Dla budownictwa naj­
ważniejsze jest bowiem to, że 
po raz pierwszy od wielu lat 
relacje między zadaniami a 
grodkami, jakie otrzymujemy, 
sa bardziej prawidłowe. Z tego 
punktu widzenia mogę powie­
dzieć, że tegoroczny plan jest 
realniejszy niż poprzednie. Re­
alniejszy, co nie znaczy że po­
zbawiony raf. Bilans materiało­
wy ma jeszcze pewne luki 1 
trzeba sporo wysiłków, by je 
zapełnić”.

„Kultura”

• O reformie szkolnej i pro­
blemach włażących się z wpro­
wadzeniem w życie dziesięcio­
latki — z ministrem oświaty i 
wychowania, Jerzym Kuber­
skim rozmawia Jerzy Szejnoch. 
Tytuł — „Sprawa wyobraźni”. 
Jak m.in. podkreśla minister — 
„to nowa epoka w naszej szko­
le. ale wszystko, co nowe, rodzi 
się w bólach. Będzie łatwiej, 
jeśli pomogą nam wyższe uczel­
nie, jeśli formacja kształconych 
tam nauczycieli będzie dorasta-

Kolejne dwa wolne od pracy 
dni — sobota i niedziela — są 
okazją do wypoczynku na świe­
żym powietrzu, ruchu i zaba­
wy, W sobotę, 13 bm., odbę. 
dzie się festyn rekreacyjno- 
sportowy w parku Moczydło 
(ul. Czorsztyńska 1). W pro­
gramie — jazda na nartach i 
sankach, konkursy sportowe, 
kulig. Początek imprezy — o 
10. O 14 przy ul. Braci Zału­
skich rozpocznie się turniej rin­
go, organizowany przez WSM. 
Pruszkowski OSiiR organizuje 
w sobotę i niedzielę od’ 14 I Zi­
mową Spartakiadę Zakładów 
Pracy. Odbędzie się ona przy 
ul. Bohaterów Warszawy 4. 
Również w sobotę 1 niedzielę 
od 14 MSM „Starówka” zapra­
sza na osiedlowe «* *wody  nar­
ciarskie w parku „Moczydło”.

Program I
na fali 1322 m od g. 0.00—24.00

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6 05 
NURT — Pedagogika 6.25—9.00 Syg­
nały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
mel. 12.45 Rolniczy Kwadrans 13.01 
Przeboje świata 13.20 Parada jazzu 
tradycyjnego 13.40 Kącik meloma­
na 14.00 Studio „Gama” 14.20 Stu­
dio Relaks 14.25 Studio „Gama" 
15.05 Korespondencja z zagranicy
15.10 Studio „Gama” 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radloku- 
rier 18.00 Tu Jedynka ciąg dalszy
18.25 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.00 Dziennik Wie­
czorny 19.15 Ork. 19.40 Tańce z 
różnych stron świata* 20.05 Soliści 
i zespoły w repertuarze popular­
nym 20.30 Mel. 21.05 Kronika spor­
towa 21.15 Totalizator 2L18 Konc. 
22.00 Z kraju i ze świata — wyda­
nie wieczorne 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Muz. 23.00 Wita W’as 
Polska — magazyn słowno-muzy­
czny 23.40 Koncert życzeń od Po­
lonii ola rodzin w kraju.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
Wiadomości i informacje dla kte-

• rowców 0.01 2.00 3.00 
Wlad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 

1 piosenką z Rozgł. PR w Kato­
wicach

4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13 30 13.30 31.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 8.00 Muz.

8.36 Obserwacje 1 propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel.
6.35 Gimn. 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.05 Zespól 
Adama Skorupki 7.15 Śpiewa Z. 
Sośnicka 7.35 Małe muzykowanie 
8.01 Dialogi i zbliżenia 8.35 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 My 79 — audycja 
Studia Młodych 9.40 Dla przed­
szkoli „Zimowa muzyczka” 10.00 
„Pytania” — „Terror towarzyski”
— szkic W. Żukrowskiego 10.30 Ze­
spół Arta Tatuma 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Recital skrzypaczki 
Magadaleny Rezler-Nieslolowskiej
11.35 Postęp w gospodarstwie do­
mowym 11.45 Muz. 12.0S Fr. Liszt
— ..Mazepa? — poemat symfonicz­
ny nr 6 wg Wiktora Hugo 14.35 
„Polka na francuskim tronie” — 
fragm. 12.45 Tańce dawnej War­
szawy 12.55 Na fortepianie gra Ja­
nusz Sent 13.00 Wokół spraw na­
szego stołu 13.15 Antonin Dvorak 
— Romans f-moll op. 11 na skrzyp­
ce 1 orkiestrę 13.30 Wiad. 1 komu­
nikat dla górników 13.36 Ze wsi 
i o wsi 13.51 Johann Sebastian 
Bach: TI Suita angielska a-moll
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej
14.25 Tu Radio Moskwa 14.45 Muz.
15.20 Popołudnie dziewcząt i chłop­
ców 16.00 Mel. filmowe 16.10 Konc. 
życzeń miłośników muzyki 16.40 
Modest Musorgskl — Recytatyw, 
piosenka Chlwrii oraz scena zalo­
tów z II aktu opery „Soroczyńskl 
Jarmark" 17.00 ..Co się Wam w tej 
audycji najbardziej podoba?” 17.20 
Literatura na świecte — „Turbot” 
— tiogm. pow. 17.40 „Stary młyn"

W niedzielę, 14 bm., odbędą 
się Gminne Spartakiady Zimo­
we — w Lesznie (od 16), w 
Brwinowie (od 11) i w Sobie- 
kursku (gmina Karczew, od 12)

[••••radie}
PIĄTEK 12.1.

ła do nowych potrzeb. Przed 
koniecznością zmian nie można 
i nie chcemy uciekać. Zyjemy 
w czasach w których w wiel­
kim stopniu powodzenie ludzi i 
ludzkości będzie zależało od 
przygotowania intelektualnego. 
Zarysowuje się kryzys surow­
ców, energii, żywności. Wobec 
tego główne rezerwy człowieka 
tkwią w intelekcie, w poziomie 
(kultury, organizacji pracy (...) 
Potrzebna jest więc pilnie no­
wa, dobra szkoła, która będzie 
przygotowywała do życia”.

„Literatura”

• „Alkohol — kto zyskuje, 
kto traci” — oto tytuł dyskusji, 
jaka odbyła się przy redakcyj­
nym stole z udziałem zaproszo­
nych gości. Wskazując na nie­
pokojące zjawisko wzrostu spo­
życia napojów wyskokowych — 
debatowano nad skutecznymi 
sposobami walki z alkoholiz­
mem. W konkluzji m.in. Jan 
Brodzki powiedział: — „Res­
trykcje w sprawie dostępności 
alkoholu powinny być tym wię­
ksze. im większe są kłopoty 
rynkowe. Im rynek będzie le­
piej zaopatrzony, tym większy 
będzie wybór i tym większa 
normalna, naturalna konkuren 
cja dla alkoholu. Kierownictwo 
partii i rządu pracuje usilnie 
nad systematycznym wzbogaca­
niem propozycji rynkowych. 
Jest to tym samym ogromna 
szansa w walce z alkoholiz­
mem”.

„Życie Literackie”

• „W samotnym domu pod 
Agrlgento” — Józek Dużyk w

korespondencji własnej z Włoch 
zdaje relację z odwiedzin ro­
dzinnego domu Luigi Pirandel­
la. laureata Nagrody Nobla. Ow 
dom — „to nie tylko muzeum 
biograficzne. Wyrósł tu prężny 
ośrodek .studiów nad pisarzem, 
jego życiem, dziełem i recepcją 
twórczości w całym święcie”.

„Prawo i Życie”

• ...—„Było to niespełna 
cztery lata po wojnie. Wspól­
nota krajów socjalistycznych 
dopiero zaczynała się formować. 
Dołączające do niej kraje były 
wyniszczone i zubożałe. Do tego 
świat. wkroczył właśnie w olcres 
„zimnej wojny”, znaczonej w 
stosunkach ekonomicznych em­
bargiem narzuconym krajom 
socjalistycznym przez Zachód. 
W tym właśnie okresie zawią­
zała się RWPG”. O trzydziesto­
letnim dorobku współpracy i 
integracji państw wspólnoty so­
cjalistycznej na bazie RWPG 
pisze Eugeniusz Piontek w ar­
tykule pt. „Wczoraj i dziś”.

„Życie Gospodarcze”

• ...,,W NRD i Czechosłowacji 
regeneruje się co trzecia z u- 
żywanych opon, w krajach Eu­
ropy Zachodniej, bez ułamka, 
co drugą, w Polsce nowe bież­
niki otrzymuje nawet nie co 
dwunasta. Plan na rok bieżący 
przewiduje uporządkowanie go­
spodarki oponami, w każdym 
razie — zawiera postanowienia, 
które umożliwią zapoczątkowa­
nie koniecznych zmian”. — O 
aktualnej sytuacji i o nowych 
działaniach i możliwościach po­
prawy w tej dziedzinie pisze 
Aleksander Jędrzejczak w ar-

Wypoczynek
Gminny Ośrodek Sportu i Re­
kreacji w Pomiechówku zapra­
sza o 10 na turniej hokeja na 
lodzie. Na Szczęśliwicach nato­
miast o 10 rozipoczną się ogól- 
nowarszawskie zawody zjazdo­
we dzieci.

Stołeczny Ośrodek Sportowy 
zaprasza w niedzielę na „Kar­
nawał na lodzie”. Rozpocznie j 
się on. w ośrodku przy • ul. So­
lec 71 o 15. Jeżeli pogoda unie­
możliwi korzystanie z lodowi­

ska, impreza odbędzie się w 
sali (od 11). '

Warto tu także przypomnieć, 
że Śródmiejski Ośrodek Rekrea­
cji „Solec” dysponuje jeszcze 
wolnymi miejscami w zespołach 
rekreacyjnych dla mężczyzn. 
Zajęcia odbywają się w ponie­
działki i środy, w gedz. 18—19. 
Szczegółowe informacje — tel. 
21-68-63.

Staromiejskie koło PTTK za­
prasza w niedzielę do udziału 
w pieszej wycieczce trasą

reportaż literacki Janiny Potoc­
kiej i Beaty Mittelstaedt 18.00 „No­
winy 1 nowinki muzyczne" 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama” 18.30 
Echa dnia 18.40 Klub Entuzjastów 
Nowoczesności 19.05 Poezja i mu­
zyka 19.30 Transm. koncertu Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej Pol­
skiego Radia i Telewizji 20.10 Wi­
dziane z radia 20.30 d.c. koncertu
21.30 Wiad. 1 lnf. sport. 21.40 Ro­
bert Tear (tenor) śpiewa „Scherz! 
Musicali” — Monteverdiego 22.00 
Teatr Polskiego Radia Teatr Sen­
sacji — „Podli smarkacze” — 
słuch. 23.01 Granice jazizu 23.35 Co 
słychać w świecie 23.40 Muz. na 
dobranoc.

Program III

Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
16.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a d-niem
6.30 Polityka dla wszystkich 8,05 
Za kierownicą 8 40 Co kto lubi 
9.00 „Kat czeka niecierpliwie” — 
ode. 9.10 Temat na karnawał ..Bra­
silia* ’ 9.30 Nasz rok 79 9.45 Ry­
szard Strauss — Burle. a d-moll 
na fortepian i orkiestrę 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 Dzień jak co dzień
11.30 Spotkania na szczycie Earl 
Hlnes i Jaki Byard 12.05 W tona­
cji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Nasz człowiek w Ha­
wanie” — ode. 14.00 Muz. baroko­
wa na dworach eurorejąkitJh: Wie­
deń 1 Praga 15.05 SBB 1 solTścl
15.40 Gitara, kastaniety i piosenka 
16.00 Bez elementarza — reportaż
16.20 Muzykobranle 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Studio nagrań 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 „Nagrody i odznaczenia” — 
ode. 19.35 Opera tygodnia Modest 
Musorgskl „Chowańszczyzna” 19.50 
„Kat czeka niecierpliwie” — ode. 
20.00 Interradio — aktualności 20.40 
Pół wieku Teatru Jaracza 21.00 
Stan Getz gra Bossa-novy 21.10 
Kreisleriana 22.00 Fakty dnia 22.08 
Frank Sinatra 22-15 Trzy kwadran­
se jazzu — dyskografie 23.00 Nowe 
tomiki poetyckie — Krystyna Szla­
ga 23,05 Między dniem a snerq.

Program IV

Wiad.: 6.40 8.50 12.00 15.00 16.00
18.10 24.55

6.00 Radiowy Almanach Sporto­
wy 8.10 NURT — Pedagogika — 
Nauczanie problemowe 6.30 Rytm 
1 piosenka 6.45—7.40 Magazyn War­
szawskiego Ośrodka Radiowo-Te­
lewizyjnego 7.40 Radio dedykuje 
8.00 Słynne tanga 8.10 Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — Metodyka
— semestr III 8.45 Antologia sonaty 

, fortepianowej 9.00 Dla kl. IV
(wych. muzyczne) 9.20 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli „Zimowa muzyczka” 10.00 
Dla kl. VIII (wych. obywatelskie) 
10-20 Antoni Szaloyrski Trio na in­
strumenty dęte 10.30 Estrada przy­
jaźni 17.00 Dla szkół średnich 
(wych. muzycznej 11.30 Śpiewa Pe­
ter Dvorsky 12.05-42.23 WORT 13.00 
Jęz. rosyjski 13.15 Muz. rozrywk. 
13.23 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach 13.50 Tu Studio Stereo 
14.00 Naukowcy — rolnikom 1425 
Tu Studio Stereo 14.45 Tańce lu­
dowe Węgier 13.05 Portret pisarza
— S. Broszkiewicza 13.40 H. Sien­
kiewicz — „Listy z podróży do 
Ameryki" — fr. 16.05 Jęz. łaciński
16.25 Z dala od utartych szlaków — 
Lubelskie powiśle 16.40—18.25 
WORT 18.25 W poszukiwaniu 
szczęścia (I) 19.00 W murach uczel­
ni 1 hali fabrycznej — Nowe formy 
kształcenia specjalistów dla go­
spodarki narodowej 19.15 Jęz. an­
gielski 19.30 Odtworzenie recitalu 
organisty litewskiego Leopolda 
Digrtsa 20.35 Glacomo-Carissimi — 
twórca oratorium 21.30 Laureaci 
chopinowscy na płytach 22.15 Roz­
mowy o filozofii — Idee polskiego 
Renesansu 22.35 Tropami pewnych 
maksym 13.50 Bnrlęuo Granadoi

w wolną sobotę i niedzielę
wokół Dziekanowa (ok. 12 km). 
Zbiórka na pl. Komuny Pary­
skiej na przystanku autobusu 
„201” o 9, powrót ok. 14. Pro­
wadzi — Roman Kościński. Na 
zimowy spacer do Jabłonny za­
prasza klub „Varsovia”. Zbiór­
ka na przystanku autobusu 
„H” przed hotelem „Forum” o 
9.30, prowadzi Andrzej Kbrgol.

WPT „Syrena” zaprasza na 
zwiedzanie Warszawy. W sobo­
tę — pod hasłem „'Wisłostrada 
i Trasa Łazienkowska”, a w 
niedzielę — „Warszawa baroko­
wa”, połączone ze zwiedzaniem 
Wilanowa. Autobus odjeżdża z 
pl. Dzierżyńskiego o 9. Bilety 
do nabycia w Centrum przy ul. 
Kruczej 16/22 (tel. 25-72-01) w 
piątek od 11 do 17.30 lub — w 
miarę wolnych miejsc — u 
kierowcy. „Syrena” organizuje 
także wycieczki poza Warsza­
wę. W sobotę — do Puszczy 
Kampinoskiej (w programie

(tekst: Fernando Periąat) Pieśń 
„Smutna dziewczyna” Nr 3.

SOBOTA 13.1.

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Sąsiedzkie posiady 

6.00—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwa­
drans 13.01 Przeboje z małych płyt
13.20 „Hiszpańskie” nagrania Chic- 
ka Corei 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Scena Polska — Tadeusz Fijewski 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiókurier 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Przeboje sprzed 
lat 19.00 Dziennik Wieczorny 19.15 
Gra Janusz Hojan 19.30 Program z 
dywanikiem 20.35 Film muz. 21.05 
Gwiazdy jazzu — Ella Fitzgerald
21.35 Przy muzyce o sporcie 21.58 
Totalizator 22.00 Z kraju i ze świa­
ta 22.20 Tu Radio kierowców 22.23 
Muz. 23.00 Wita Was Polska 23.40 
Konc. życzeń od Polonii.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
Wlad. 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11 1.05 2.05 3.05 4.05 5.05 — Noc­

ne Studio „Gama”

Program I!
Wlad.: 4.30 5.30 8.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel.
6.35 Gimn. 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.05 Grupa 
„Spisek” 7.15 Śpiewa Renata Danel
7.35 Małe muzykowanie 8.01 Dialo­
gi i zbliżenia 9.30 „Koncert” — 
słuch, wg komedii Hermana Bahra
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Konc. 
Chopin. 11.35 Publicystyka między­
narodowa 11.45 Muz. 12.05 Ryszard 
Strauss „Don Juan" — poemat 
symfoniczny 12.25 Czy znasz tę 
książkę — zagadka literacka 12.45 
Miniatury muzyczne 12.55 Grupa 
„Crash” 13.00 Mag. wędkarski 13.15 
Francesco Geminianl — I Concer- 
to grosso D-dur op. 3 13.36 Ze wsi 
i o wsi 13.51 Utwory fortepianowe 
Beethovena 1 Webera 14.10 O zdro­
wiu dla zdrowia 14.30 Dla dzieci 
„Historia żółtej ciżemki" — cz. IV 
słuch. 14.30 „Czata” 15.05 Muz. Lui­
gi Boccheriniego 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców 16.00 Muz.
16.10 „Przekrój muzyczny tygod­
nia” 16.40 Duety operowe 17.00 Z 
archiwum Jazzu 17.20 Sądy nie- 
ostateczne 17.40 Głośne kolory błę­
kitnych oczu — rep. 18.00 Muz.
18.25 Plebiscyt Studia (.Gama” 18.40 
„Czas i ludzie” aud. 19.00 Ma­
tysiakowie 19.30 Muz. operowa 20.00 
Notatnik Kulturalńy 20.15 Lud- 
wigsburger Schlosefestapiele 1978 
Odtworzenie wieczoru Sonat Beet- 
hovena 21.20 Wlad. i inf. sport.
21.30 Konc. wieczorny 22.00 Gwiaz­
dy estrady — Jerzy Ofierski 23.00 
Mistrzowskie interpretacje muzyki 
dawnej 23.35 Co słychać w świecie
23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
600—8.00 Między snem a dniem

8.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Kat czeka niecierpliwie" — 
ode. 9.10 Temat na karnawał „La 
Cumparslta" 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Muz. staropolska 10.35 Kter-
ma» płyt 11.00 „Nagrody 1 odzna­

tykule pod tytułem „Rozstrzyg­
ną kalkulacje użytkowników".

„Kulisy”

• ...—„Nowoczesne kilkuty­
sięczne osiedle w Lublinie. Po 
jednej stronie małej, cichej u- 
liczki Koryznowej wielkie blo­
ki mieszkalne, a po drugiej 
stronie niskie domki jednoro­
dzinne. Pod numerem 10 naj­
bardziej okazała 3-piętrowa 
willa. W willi kilkanaście po­
koi. W małym pokoju na par­
terze kuchnia. W kuchni drew­
niana klatka. A w klatce Anna 
Szaszko”. — O staruszce trzy­
manej w skandalicznych warun­
kach pisze Marek Bahda j w re­
portażu pt. „Babcia w klatce".

„Tygodnik Kulturalny”
• Tempo życia we współ­

czesnym społeczeństwie stwarza 
wiele sytuacji stresowych któ­
re działają na jednostkę zarów­
no w miejscu pracy, jak i w 
domu. — O tym. w jaki sposób 
przeciwdziałać tym niekorzyst­
nym dla zdrowia stanom psy­
chicznym. mówią w wywiadach 
dla tygodnika „US News and 
World ' Report” psycholodzy 
amerykańscy: Gerald Fisher i 
Joyce DeHaan. Omówienie treś­
ci tych wywiadów zamieszcza 
redakcja pod tytułem „Jak po­
radzić sobie ze stresami?”

„Szpilki”
• Z rubryki „To się nadaje 

do „Szpilek”: — „Kierownik 
osiedlowej administracji nr 1 w 
Dąbiu informuje miejscowa pra­
sę o trudnościach ze zbiórką 
czerstwego pileczywa i podaje 
przykład ńietuzinkowej inicja­
tywy: „Mamy jednak niepisaną 
umowę, iż zastąpimy ten chleb 
złomem”. Żeby nam tylko umi­
łowana trzoda chlewna nie po­
łamała sobie zębów”. (sow) 

kulig), a w niedzielę do Kazi­
mierza Dolnego (w programie 
m.in. kulig i ognisko). Sprze­
daż miejsc przy ul. Kruczej, w 
piątek od 8 do 17.30 (tel. 
25-72-01).

Warszawskie Biegi Narciarskie

Wszyscy chętni — dzieci i do­
rośli, posiadający narty biego­
we — wziąć mogą udział w II 
Warszawskich Biegach Narciar­
skich, które odbędą Się w nie­
dzielę przy skoczni igielitowej 
na Mokotowie (uL Czerniowie- 
cka 3). Zawody rozpoczynają 
się o 11, zgłoszenia uczestników 
w poszczególnych grupach wie­
kowych (rywalizujących na 
trasach długości od 50 do 3 tys. 
m) przyjmowane są na starcie. 
W razie braku śniegu impreza 
przeniesiona będzie na kolejną, 
śnieżną niedzielę, (mi)

czenia” — ode. 11.30 Boogie nie 
tylko na fortepian 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 powtórka z rozrywki
13.50 „Małpa” — ode. 14.00 Muz. 
barokowa 15.05 Kram z piosenkami
15.30 Studio 101 — Pospieszny Mag. 
Rozrywk 16.00 Bluesy śpiewa B. 
B. King 16.30 Dawnych wspomnień 
czar 16.45 Nacź rok 79-ty 17.05 Muz.
17.40 Sylwetka piosenkarza — Jean 
Michel Caradec 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Konc. 19.00 Po­
słuchać warto — aktorka niepo­
korna — o pani Wójcik 19.15 Gra 
zespół Baszta 19.35 Opera tygodnia 
Modest Musorgski — „Chowańsz­
czyzna” 19.50 „Kat czeka niecier­
pliwie” — ode. 20.00 Baw się razem 
z nami 22.00 Fakty dnia 22.08 Frank 
Sinatra 22.15 Teatrzyk Zielone Oko 
— „Max” — słuch. 22.50 Śpiewa 
S. Krajewski 23.00 Nowe tomiki 
poetyckie 23.03 Jam session w 
Trójce.

Program IV
Wiad.: 5.59 6.40 12.00 16.00 18.10

22.55
6.00 Jęz. angielski 6.15 Radio — 

szkole 6.30 Plebiscyt Studia „Ga­
ma" 6.45—7.10 WORT 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Filmowe przeboje
8.10 „Opowieści o zwierzętach” — 
„Koń by się uśmiał" 8.25 Konc. 
Vivaldlego 8.35 Sport — nauka — 
technika 8.S5 Graj kapelo 9.00 Mam 
6 lat „Dwaj u trzeciego" — słuch.
9.20 Pieśni Schuberta 10.00 Dla 
klas V (wych. muz.) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Dla szkól śred­
nich: „Giełda propozycji” 11.30 
Śpiewa Krystyna Szostek-Radko- 
wa 12.05—12.25 WORT 13.00 Jęz. an­
gielski 13.20 Mam 6 lat „Dwaj u 
trzeciego" 13.50 Tu Studio Stereo
14.45 Tańce Podhala 15.05 „Start 
aniołów” — słuch. 15.50 Hector 
BerBoz Taniec aylfów 16.05 
Kodeks i Kierownica 1«.2SZ Gra 
Z. Namysłowski 16.30 Rozmo­
wy o wychowaniu 86.40—18.25 
WORT 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo 19.15 Jęz. francuski 19.30 Studio 
Stereo zaprasza 22.15 Radiowe por­
trety Polaków — Starkiewiez 22.35 
Bonton lat 70 — „Uprzejmość 
czy konieczność" 38.50 Pieśni En- 
riąue Granadosa.

NIEDZIELA__________ 14.1.

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 10.M 16.OT lt.OT 

21.00 17.00
6.05 Kiermasz pod kogutkiem 
7.05 Fala 79 7.15 Gra kapela 7.30 
Moskwa z melodią I piosenką oraz 
7 dni w kraju i na świecie 8.20 
Aud. muz. 9.00 Inf. sport. 9.05 Mag. 
Wojsk. 10.05 Piosenki 10.30 „Siwek 
złotogrzywek” — słuch. 11.00 Pio­
senki 12.05 „W samo połudnte”
12.45 Muz. popuL 13.00 Studio „Ga­
ma" 14.30 „W Jezioranach" 15.00 
Konc. życzeń 16.05 Teatr PR ,,Bia- 
łocha, czyli królewski »en" — 
słuch. 16.50 Muz. z westernów
17.15 Studio Młodych 18.00 Tota­
lizator 18.05 Koncert z gwiazdą — 
Boney M. 19,15 Przy muzyce o 
sporcie 30.00 Konc; życzeń 21,05 
Wróżby z gwiazd czyli to 1 owo 
22.00 MUZ. 33.05 Inf. sport. 23.15 
Rewia piosenek 23.48 Big band 
Conuta Basiego

PROGRAM NOCNT

8.00 Początek programu Wiado­
mości 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00

0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.12 1.05 2.06 3.06

Noc z melodie 1 piosenką > Roe- 
glośni PR w Kielcach

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program 6
Wlad.l IM IH Ul 14.00 MJ0 

n.N

[ tflewixfd\
PIĄTEK_______________12.1.

Program I
14 JO Dziennik (kolor)
17.OT Obiektyw
17.30 Piątek x Pankracym (kolor)
17.45 Jedenaste przykazanie ode. ł

pt. Chleb powszedni — film 
apol.-obyczajowy prod. TV CSRS 

(kolor)
15.00 Dobranoc (kolor)
15.10 Siódemka
15.30 Wieczór « Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 To niemożliwe” — komedia 

prod. ZSWR (kolor)
SI.50 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
U.45 Dla szkół: Wychowanie oby­

watelskie ki. VII
14.15 RTSS, TTR — Matematyka 

sem. 1
14.45 RTŚS, TTR — Biologia sem. 1

Program II

15.35 Program dnia
17.00 Estrada folkloru (kolor)
17.30 Magazyn Kulturalny Mło­

dych (kolor) „Wielogłos"
18.OT Poradnia — zaufanie
15.30 Turystyka i wypoczynek
15.10 Program lokalny
19.30 Wieczór a Dziennikiem (ko­

lor)
20,15 Woikó! stadionów (
20.45 Magazyn Morski „Krewetki, 

tuńczyk i ro-ro"
M.15 24 godziny (kolor)
21.23 Melodie (kolor) — słoneczne 

belcanto. W programie: „Prze­
boje naszych dziadków”

SOBOTA____________ 13.1.

Program I

STUDIO 1

11.30 Słowo na dobry początek — 
muzyka i dobre obyczaje

II. 40 Sobiesław Zasada za .kierow­
nicą małego „Fiata”

1H.45 Wiadomości dziennika
III. 50 Fono-foto — przedstawia R. 

Wójcik
12.05 Muzyka i dobre obyczaje
12.15 Urodzeni w 1900 (doktor Z. 

Wernlc) — rep. B. Walter
12.23 Piosenki z 35 lat — plebiscyt 

Studia 2 i Studia Gama
12.35 Sobiesław Zasada za kierow­

nicą małego „Fiata”

112.40 Konferencja prasowa ze Sta­
nisławem Lemem

5.36 Zapraszamy do Warszawy
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.46 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Mel. 7.35 Małe muzy­
kowanie 8 00—11.57 „Niedzielne 
spotkania" 605 Radloforum 8.25 
Zfewsze w niedzielę 8.30 Muz. 8.40 
Proza H. Komorowskiej 8.55 Muz. 
9.00 Konc. organowy 9.06 Fel. W. 
Sokorskiego 9.20 Gwiazdy estrady
9.50 Tygodniowy Przegląd Prasy 
10.00 Wizerunki ludzi myślących
10.30 Kącik jazzu 10.40 Pamiętnik 
warszawskiego taksówkarza 11.05 
„To może być sen” — rep. lit.
11.50 Nowości Teatru PR 12.05 Po­
ranek symfoniczny 13.00 Teatr PR 
Wybieramy Premierę Roku 1978
14.35 Wybieramy najlepsze kapele 
i zespoły ludowe 15.00 „Szach-mat" 
— słuch. 15.51 „Spotkanie przed 
„Bydgoskimi Impresjami Muzycz­
nymi” 16.00 Konc. Chopin. 16.30 
Plejada gwiazd 18.00 Nowości 
„Polskich Nagrań” 18.35 Fel. pub­
licystyki krajowej 18.45 Z. No­
skowski „Morskie oko” 19.00 Re­
cital Z. Wodeckiego 19.20 Studio 
Młodych 20.00 Wielcy artyści estra­
dy i kabaretu 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obronność 21.15 Piosenki 
żołnierskie 21.30 Konc. wieczorny
22.30 Wspominamy debiuty 23.00 
Muz. dawna 23.35 Publicystyka 
międzynarodowa 23.40 Muz.

Program III
Wlad.-. 7.00 8.30 14.09 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownicą 7.30 Komu 

piosenkę 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki 8.00 Przegląd audycji 
tygodnia 8.35 Co kto lubi 9.00 „Kat 
czeka niecierpliwie" — ode. 9.10 
Na góralską nutę 9.30 Gdy się mó­
wi szczęście aud. 9.50 Gra zespól 
Mainstream 10.00 60 minut na go­
dzinę 11.00 Ragtimy na pianoli
11.15 Szkółka muzyczna 12.00 
„O ziemię, skąd nasz ród" — ode.
12.25 Muz. 13.20 Przeboje z nowych 
płyt 14.05 Peryskop 14.30 Z nowych 
nagrań Programu III 15.00 „Piątka 
w stylu retro” 15.20 Płyta Cllffa 
Richarda 16.00 „Tango Milonga” — 
słuch.' 16.30 Santana i jazzmani 
17.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 
Muł 19.35 Opera tygodnia 19.50 
„Kat czeka nleoierpllwie” — ode. 
20.00 Jazz piano forte 20.40 O poe­
zji awangardy krakowskiej 21.00 
Sztuka L. Stokowskiego 22.00 Fak­
ty dnia 22.08 Frank Sinatra 22.15 
Peryt Konstantinow „Prawda 
hadtiego Adama” — 1 ode. 21.30 
Głosy prawie zapomniane — aud. 
23.00 Nowe tomiki poetyckie 23.05 
Z warszawskich klubów jazzo­
wych 13.45 Między dniem • snem

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 MUŻ. 8.05—10.00 WORT 8.08 

„U nas w niedzielę” 8.30 Z sal 
koncertowych stolicy 9.00 Spotka­
nia 10.00 „Karnawałowo i tanecz­
nie" koncert dla dzieci 11.00 Jęz. 
łaciński 11.20 Fonoteka folkloru
11.35 Czy znOsz mapę świata 12.05 
Teatr Klasyki dla Młodzieży 
„Fantasy” — cł i 13.05 Na wła­
sny rachunek 13.10 Klub Olim­
pijczyków 13.30 Muz. 14.10 Ludzie, 
epoki, obyczaje 14.40 Muz. 15.00 
„Powtórka z życia” — słuch. 15.40 
Józef Haydn Symfonia C-moll 
16.95—18.00 WORT 16.06 „Warszaw­
skie Muzy" 17.00 Tu Studio 4 17.30 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy 
18.00 Radlolatamja 18.25 I. Stra­
wiński: Suita nr 1 na małą orkie­
strę 18.30 Między fantazją a nauką 
19.00 Giuseppe Verdl „Macbeth” — 
opera w 4 aktach 22.00 Wlad. sport.
22.10 Richard Strauss: Fantazja 
symfoniczna „Z Italii” op. 18 
(stereo lok.)

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszesa tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwoM zmian w program!*,

13.00 Puchar Świata — bieg zjaz­
dowy mężczyzn — transmisja x 
Wengen (Szwajcaria)

13.30 Sobiesław Zasada za kierow­
nicą małego „Fiata”

13.35 Reportaż miesiąca — „Koniec 
skali Beauforta”

10.50 Muzyka 1 dobre obyczaje
14.00 Przerwa do W. 00
17.00 Kocham pana, panie Sułku

— kabaret literacki J. Janczar­
skiego

17.20 Teleturniej „Kto s nim wy­
gra” — T Hopfer kontra nie­
zawodowi znawcy lekkoatletyki

17.40 Mężczyzna na niepogodę — 
pr. rozrywk. a udziałem R. 
Frank la

10.03 „Cosmos 1999” — ode. pt.: 
„Diabelska planeta"

18.55 Muzyka i dobre obyczaje
19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.<10 Siódemka
18.30 Wieczór x dziennikiem (ko­

lor)
20.15 STUDIO 8 — e.d.
20.20 „Pęknięty glob” — film fab. 

prod. USA
21.50 Wiadomości 'dziennika

Program li
17.00 Dla młodych widzów: Wspól­

ny start — film fab. prod. NRD
17.30 Popołudnie Przygody i Po­

dróży: ..Nomandowie Arktyki" 
(Laponia), „Nad Wielkim Jezio­
rem Niewolniczym" (Kanada), 
„Na górskich rzekach Jugosła­
wii”, „Ludzie z epoki kamienia”
— ode. 8 (Australia)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór x Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr wspomnień — „War­

szawskie strofy"
20.55 Klub -jazzowy Studia Gama

NIEDZIELA___________14.1.

Program I
16.00 Teleranek TDC — w pr. m. 

in. film z serii „Przygody Czar­
nego Królewicza”

12.20 Antena __ Informacje o pro­
gramie TP

12.45 Dziennik
13.00 Rolnicze rozmowy — dlacze­

go?
13.30 Dzieciom naszej planety — 

koncert Inaugurujący Międzyna­
rodowy Rok Dziecka

TYLKO W NIEDZIELĘ
14.30 Poczet aktorów — Tadeusz 

Fijewski
15.20 Losowanie Dużego Lotka
15.30 10 minut z muzyką — pięk­

ne głosy — U. Trawińska-Moroz
13.40 Piosenka i książka na późny 

wieczór
15.45 ..Zakochany cTArtagnan" ' — 

2 ode. filmu seryjnego
16.35 Piosenka 1 książka na późny 

wieczór
16.40 Z kronik PAT-a
17.00 Spotkanie a balladą
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WYCIĄG l TABELI KliRSBW NR 1/79
KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH

KRAJ WALETA

ALGIERIA 100
ARABIA SAUDYJSKA 100 

1
100
100
100 

1
100
100

1
100
100
100
100
100
100
100
100

1
I

100
1

100
100
100
100 

1
100

AUSTRALIA 
AUSTRIA 
BELGIA 
DANIA 
EGIPT 
FINLANDIA 
FRANCJA 
GHANA 
GRECJA 
HISZPANIA 
HOLANDIA 
INDIE 
IRAN 
ISLANDIA 
JAPONIA 
JUGOSŁAWIA 
KANADA 
KUWEJT 
LIBAN 
LIBIA 
NORWEGIA 
PAKISTAN 
PORTUGALIA 
REP. FED. NIEMIEC 
STANY ZJEDN. AP 
SZWAJCARIA

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO SPRZED. jSRĘDNI

SZWECJA 100 KORON 715,37 722,55 718.96
TURCJA 100 FUNTÓW**) 123,62 124,86 124^1
W. BRYTANIA 1 FUNT 62,43 63,05 62,74
WŁOCHY 100 LIRÓW**) 3,71 3,73 3,73

OPIEWAJĄCYCH NA•) PIENIĘDZY 
SKUPUJE. ,

•*)  PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NI2EJ 
STOSUJE SIĘ NAST. KURSY.

TĘ WALUTĘ NBP NIE

PODANYCH KRAJÓW

100
100
100
100
100
100

DRACHM 
DINARÓW 
FUNTÓW 
ESCUDO 
FUNTÓW 
LIRÓW

GRECJA 
JUGOSŁAWIA 
LIBAN 
PORTUGALIA 
TURCJA 
WŁOCHY 

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W 
TULU OBROTÓW BIE2ĄCYCH.

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

KRAJ WALUTA
DEWIZY 1 PIENIĄDZE
KUPNO SPRZED | ŚREDNI

ALBANIA 100 LEKÓW 181,81 183,66 182,75
BUŁGARIA 100 LEWÓW 2.182,21 2.204,15 2.193,18
CHIŃSKA RL 100 RENMINBI 1.180,12 1.191,98 1.186,05
CZECHOSŁOWACJA 100 KORON 211,24 213,36 212,30
KOREAŃSKA RŁD 100 WONÓW 1.057,19 1.067,81 1.062,50
KUBA 100 PESO 1.730,05 1.747,43 1.738,74
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKÓW 459,41 464,03 461,72
NIEM. REP. DEM. 100 MAREK 660,12 666,76 663,44
RUMUNIA 100 LEI 215,42 217,58 216,50
WĘGRY 100 FORINTÓW 130,20 131,50 130,85
WIETNAM 100 DONGÓW 792,90 800,86 796,88
ZSRR 100 RUBLI 1.960,15 1.979,85 1.970,00

STOSUJE SIĘ DOKUR8Y PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ
NOSCI NIEHANDLOWYCH.

PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW 
PODRÓ2NICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZSRR, PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE 
KRAJU REALIZACJI, STOSUJE SIĘ KURS ZŁ «-713,20 ZA 100 
RUBLŁ

PŁAT-

Tabel*  ktmdw oą W*  wgląda wa waaydkieh Oddaialacb Narodo- 
waga Banka PoloMega,

18.00 Kwadrans sportu — tylko • 
niedzielę — Puchar Świata w 
slalomie

18.15 Przed sądem __ reportai ■
procesu o .naruszenie czci

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór x dziennildeni (kto 

lor)
20.16 Piosenka
20,20 „Siad na ziemi” — I odcinek 

filmu fab. prod. TP Rej. z. 
Chmielewski, tytuł odcinka 
„Babranie w blacie"

21.40 Recital piosenkarski
21.50 Studio Sport

Program II

11.09 Teatr Telewizji — Tom Stop- 
pard „Separacja” — rei. B. 
Augustyniak

11.55 Prawda czasu, prawda ekra­
nu — „Przerwana pieśń" — film 
fab. prod. bułgarskiej

13.M Dla dzieci: M. Wojtyszko — 
'„Bromba i inni” __ widowisk*
teatralne

14.00 Blok filmowy — mieszanka 
filmowa: dwa filmy z Flipem i 
Flapem 1. Nie żeń się g siostrą 
przyjaciela, 2. Niewierna blon­
dyna

15.00 Studio Sport
16.30 Mieszanka filmotya e.d. — 

„Droga do zielonych wzgórz" — 
opowieść o życiu Lucy Maud 
Montgomery

17.55 Czarna myszka tlą statku — 
bułgarski żart animowany

18.05 Podwójna gra — ang.' film 
kryminalny

16.55 Niespodziewany gość — au­
stralijska nowela filmowa

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

20.15 Mieszanka filmowa e.d. — 
„Na okrutnej pustyni Danakil" 
— ang. film dokum.

21.10 Przecież wróciłem — szwedz­
ka nowela filmowa

21.35 Don Juan — polski film ani­
mowany

21.45 Opowiadania Grahama Greto 
na — „Torba podróżna”

Telewizja Polska informują u- 
przejmie telewidzów, że ze wzglę­
du na uzależnienie godzin nada­
wania programów od codziennych 
możliwości energetyki — infor­
macje o programie w tym ty­
godniu podawane będą z dnia na 
dzień.

Przedstawiony układ programu 
jest układem w wersji skróconej. 
Jeśli powstaną możliwości rozsze­
rzenia programu sobotniego i nie­
dzielnego __ Telewizja Polska po­
informuje o tym telewidzów bez­
pośrednio na swojej antenie. 
Ewentualne uzupełnienia nie zmie­
nią jednak godzin rozpoczynania 
tych programów, które zapowia­
damy Już teraz.

DEWIZY 1 PIENIĄDZE

DINARÓW*)  
KIALÓW*)  
DOLAR A 
SZYLINGÓW 
FRANKÓW 
KORON 
FUNT*)  
MAREK 
FRANKÓW 
CEDP) 
DRACHM**)  
PESET 
FLORENÓW 
RUPII*)  
RIALÓW 
KORON*)  
YENÓW 
DINARÓW**)  
DOLAR 
DINAR*)  
FUNTÓYY**)  
DINAR*)  
KORON 
RUPII*)  
ESCUDO**)  
MAREK 
DOLAR 
FRANKÓW

KUPNO SPRZED. 1 ŚREDNI

757,16 764,76 760,96
932,25 941,61 936,93
35,41 35,77 35,59

229,60 231,90 230,75
106,56 107,64 107,10
605,95 612,05 609.00

78,52 79,30 78,91
784,36 792,24 788,30
734,06 741,44 737,75

11,23 11,35 11,29
85,85 86,71 86,28
44,15 44,59 44.37

1.556,88 1.572,52 1.564.70
376 88 380,66 378,77

43,85 44,29 44,07
10,10 10,20 10,15
15,77 15,93 1585

171,69 173,41 172,55
26,03 26,29 26.16

112,38 113,50 112,94
1.023.31 1.033,59 1.028,45

106,91 107.99 107,45
618,07 624,29 621,18
311,84 314,98 313.41
66,46 67,12 66,79

1.679,56 1.696,44 1.688,00
30.90 31,22 31,06

1.881,38 1.903,32 1.893.85

T3.5S
128,76
990,51
61,81
T7,26

3,59
ROZLICZENIACH Z TY.
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Obiekty trwałego użytku * Place gier i -zabaw na wsi * Spółdzielczość 
mieszkaniowa w trosce o najmłodszych

Inicjatywy w Międzynarodowym Roku Dziecka
„Ludzkość powinna dać 

dziecku wszystko, co ma naj­
lepszego” — pod tyrą 
waniem Konferencji 
Dziecka ONZ oraz w 
deklaracji zgłoszonej 
Polskę na XXXIII 
ONZ „O wychowaniu 
czeństw w 
rozpoczynają 
kraju 
wego

W 
skim 
się już w połowie ubiegłego 
roku. Powołano Wojewódzki 
i terenowe Komitety Obcho­
du MRD, do których wciąż 
napływają wnioski nadsyłane 
przez organizacje społeczno- 
polityczne, zakłady pracy, 
komitety FJN i samorząd 
mieszkańców.

Stanowią one podstawę dla 
szerokiego programu działania 
na rzecz dzieci w tegorocz­
nych obchodach, niektóre 
propozycje i wnioski są już, 
mimo niesprzyjającej pory 
roku, realizowane. Inicjato­
rom i realizatorom tego pro­
gramu przyświeca główny cel
— pozostawienie trwałego do­
robku, który dobrze będzie

- służył naszym dzieciom nie 
tylko w roku jubileuszowym 
ale i w ciągu wielu następ­
nych lat.

Propozycji tych i inicjatyw 
jest już ponad tysiąc, a nie­
które z nich jednak powta­
rzają się w wielu terenowych 
programach obchodów MRD
— co niewątpliwie podkreśla 
ich powszechną potrzebę.

Na uwagę zasługują m. in. 
inicjatywy i poczynania służ-

wez-
Praw 
myśl 
przez 
sesję 

społe- 
duchu pokoju” 
się w całym 

obchody Międzynarodo- 
Roku Dziecka — 1979. 
województwie radom- 
przygotowania zaczęły

by zdrowia w naszym woje­
wództwie, która przystąpiła 
już do organizowania „bia­
łych niedziel;' we wsiach, 
uwzględniając w tym przed­
sięwzięciu upowszechnienie 
badań profilaktycznych dzie­
ci. Nie chodzi przy tym jedy­
nie o jedną czy kilka nowych 
akcji okolicznościowych, ale 
o wdrożenie ' stałego systemu 
badań dziatwy.

II

się 
wyz- 

uwagę

Sanna na spotkanie z urokami zimy

„Pociągiem przyjaźni' 
do Brześcia, Kijowa i Moskwy

W dniach 17—27 bm. prze­
bywać będą w Związku Ra­
dzieckim uczestnicy kolejnego 
„pociągu przyjaźni”, którego 
trasa prowadzić będzie tym 
razem przez Brześć do Kijo­
wa i Moskwy. Uczestnikami 
wycieczki będą członkowie 
TPPR. w większości pracow­
nicy radomskich zakładów 
pracy a wśród nich aż dwa 
wagony zajmą reprezentanci 
„Waltera” i „Radoskóru”.

iii -Organizatorzy dysponują je­
szcze wolnymi miejscami.- 
Bliższe informacje i zgłosze­
nia w Zarządzie Wojewódz­
kim TPPR przy ul. Sienkie­
wicza 4.\tel. 288-09. (mz)

Spółdzielnie mieszkaniowe 
w czołówce

Niemal wszystkie organiza­
cje społeczne i zakłady pracy 
zadeklarowały i wjlacają już 
wkłady pieniężne na społecz­
ny fundusz mieszkaniowy dla 
usamodzielniających się wy­
chowanków Państwowych 
Domów Dziecka. Ta „akcja 
szczególnie pomyślnie rozwi­
ja się w WZKR, Radomskich 
Zakładach Materiałów Ognio­
trwałych, w WSS „Społem” 
i w Radomskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

W ogóle bardzo interesująco 
przedstawiają się poczynania 
naszych spółdzielni mieszka­
niowych. Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Ustronie” adaptu­
je pomieszczenia względnie 
przyspiesza budowę lokali na 
świetlicę opiekuńczą dla dzie­
ci o pow. 65 m kw., harców­
ki osiedlowej, pracowni mo­
delarstwa szkutniczego i lot­
niczego, Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Nasz Dom” rozbu­
dowuje i modernizuje świe­
tlicę osiedlową dla dzieci 
„Nasz Kącik” RSM odda w 
tym roku duży osiedlowy klub 
TKKF dla dzieci i dziecięcy 
klub osiedlowy o pow. 150 m 
kw., Spółdzielnia Mieszkanio­
wa w Kozienicach przystąpiła 
już do rozbudowy istniejącej 
osiedlowej świetlicy dziecię­
cej, a Pionkowska Spółdziel­
nia Mieszkaniowa realizuje 
najambitniejszy chyba-zamysł 
— oddania w br. klubu osie­
dlowego o pow. 400 m kw 
oraz modelarni politechnicz­
nej o pow. 200 m kw.

Zarząd Wojewódzki Ligi 
Kobiet włączył się do tych 
inicjatyw organizując _ mini- 
żłobki w Radomiu, 
Kozienicach, Warce i
wcu.

listyczny Dom Małego Dziec­
ka.

Nie będą to obiekty duże, 
wymagające wkładów i po­
czynań inw-estycyjnych. Wię­
kszość z nich wygospodaruje 
się i zaadoptuje w starych 
pomieszczeniach, których -r-„ 
jak okazuje się — jest jeszcze 
sporo w związku z likwidacją 
niektórych budynków szkol­
nych. O realności tych zobo­
wiązań społecznych najlepiej 
świadczy fakt, że już w IV 
kw. ub. roku przystąpiono do 
ich wykonania, że zapewnio­
no, poza wkładem czynów 
społecznych, również najnie­
zbędniejsze ‘ materiały i 
pośażenie.

Dobra organizacja 
zimowych ferii

wy-

tym 
na 

jest

Z okazji zbliżających 
obchodów 34 rocznicy 
wolenia Radomia na 
zasługuje impreza pn. „Prze­
boje Kołobrzegu”, którą Biu­
ro Festiwalu Piosenki Żoł­
nierskiej organizuje w Ra­
domiu. Impreza odbędzie się 
w dniach 15—18 bm. w sali 
kina „Bałtyk”.

Miłośnicy piosenki żołnier­
skiej, dawnych i najnowszych 
przebojów, będą mieli okazję 
jeszcze raz posłuchać laurea­
tów kołobrzeskiego festiwalu. 
W programie udział wezmą: 
Ryszayd Arning, Marta Czau- 
derna. Anna German. Barba­
ra Książkiewicz, Krzysztof 
Cwynar z zespołem. Elżbićta 
Poniatowska. Andrzej Sza- 
jewski, Mieczysław Święcic­
ki. Wiktor Zatwarski oraz 
Kwartet Warszawski.

W każdym dniu impreza 
odbędzie się dwukrotnie o go­
dzinie' 17.30 i 19.30. Bilety roz­
prowadzają rady zakładowe, 
można je także nabywać w 
kasie kina „Bałtyk”, (bw)

112 placówek gier i
na wsi

Grójcu, 
Szydło-

zabaw

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — piątek: , .Ro­
mans z Wodewilu”, godz 19, sobo­
ta: ..Romans z Wodewilu”, godz. 
19, „Polowanie” od lat 18 godz. 17, 
niedziela: „Polowanie” godz. 17 i 
„Romans z Wodewilu”, godz. 19.

WZKR urządzi 61 placów 
gier i zabaw dla dzieci a 
więc w każdej gminie po jed­
nym a ponadto 51 podobnych 
placów przy siedzibach GS 
i Klubach Rolnika. Powstanie 
z wspólnych środków i czy­
nów ZW LK, Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej UW 
oraz Towarzystwa Planowa­
nia Rodziny pierwszy w na­
szym województwie Rodzin­
ny Dom Dziecka oraz specja-

zdo-

KINA

Bałtyk — „O jeden most za da­
leko” prod. ang lat 15, godz. 10. 
13. 16.30 1 19.30.

Przyjaźń: piątek: „Tragedia Po­
sejdona”, prod. USA, lat 15, 
godz. 15.30. „Brawurowe porwa­
nie”. prod. USA. lat 18. godz. 
17.45 1 19.45. sobota i niedziela: 
„Klatka”, prod. franc. lat 15, godz. 
15.30. „Brawurowe porwanie” godz. 
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Colargol
bywca kosmosu”, prod ool. b/o, 
godz. 9, 11 i 13.13. ..Miłość, kapita­
na Brando”, prod. hiszp. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Odeon — ..Trzy dni Kondora”, 
prod. wl.-USA. lat 18, godz. 15.15. 
17.30 i 19.45. Niedziela: „Wielka po­
dróż Bolka i Lolka”, prod. poi., 
b‘o godz. 13.

Hel: piątek i sobota: „Policja 
przygląda się”, prod. wł. lat 15. 
godz. 9. 11 i 13.30. „Od siedmiu 
wzwyż”, prod. USA. lat 18, godz. 
15.30. 17.30 i 19.30, niedziela: ..Trzę­
sienie ziemi”, prod USA. lat 15, 
godz. 9. 11.15 i 13.30 ...Próba 
i wody” prod. poi. lat 15, 
150.0 17.30 i 19 30 Zastaw
dla dzieci godz. il i 12

Walter — ..Taksówkarz”, 
VSA lat 18. i i?. ni*>dz ł<a-
la: Zestaw kolorowych bajek dla 
dzieci godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 

— Wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” z okazji 60 rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości ,

Witryny Plastyczne — ..ART” — 
malarstwo Grupy M-5.

Dom Sztuki: Dom Gąski 1 Dom 
Esterki Galeria „E” — wystawa 
portretów Marli Anto z Warsza­
wy. galeria 
młodej 
okręgu

Klub 
okazji

oania 
godz. 
bajek

prod.

BWA — wystawa 
plastyki niemieckiej z 

Magdeburg.
„Empik” — wystawa z 

30-lecia KMPiK.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pi. Kon- 

stytncjl 5 i nr. 10 przy pl. Zwy­
cięstwa 7

Doraźna pomoc internistyczna 
_ ambulatorium pogotowia ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na Pogotowie dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 21—7 rano 
przy pogotowiu ratunkowym 
Informacja służby zdrowia tel. 
406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 996. posterunek MO 997. 
Komenda MO 291-91. pogotowie 
kanalizacyjne 400-65. ^pogotowie 
gazowe w godz. 7—15 (517-10.
godz 23-7 (224-30). w niedziele
i święta 400-97. postoje taksówek 
przv pi Konstytucji 229-52. przy 
Żwirki -      ””v
dworcu 
PKP 299-50. PKS 
macja usługowa 267-65.

1 Wigurv 418-10, przy 
PKP 268-88 informacja 

~ 2f7-76, infor-

Rzecz zrozumiała, że w 
spontanicznym czynie 
rzecz dziecka niezbędna 
koordynacja, która zapewnia 
obok Wojewódzkiego Komite­
tu Obchodów MRD — WK 
FJN i jego terenowe komitety.

Idzie bowiem o to, by wy­
konanie i oddanie obiektów 
i trwałych pomników upa­
miętniających rok 1979, Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka 
— nie nastąpiło pod koniec 
roku, by każdy miesiąc wzbo­
gacał tę skromną jeszcze w 
naszym województwie dzie­
cięcą infrastrukturę socjalną 
i społeczną. Stąd zwraca się 
obecnie szczególnie uwagę na 
szybką realizację zobowiązań, 
z których będą mogły korzy­
stać dzieci już zimą br. Kon­
kretnie chodzi więc o trzy 
najpilniejsze sprawy — do­
bre przygotowanie wypoczyn­
ku zimowego dla dzieci w 
wr okresie ferii, ożywienie 
działalności istniejących już 
klubów dziecięcych i świetlic 
oraz organizację lodowisk.

be-de

W sobotę i niedzielę

Uroków zimy trzeba szu­
kać za miastem. Po mniej 
uczęszczanych drogach jazda 
sankami jest przyjemną

Mniej sportu, więcej rekreacji
Bardzo atrakcyjny dla bry­

dżystów będzie z pewnością 
XXI ogólnopolski turniej par 
Ziemi Radomskiej o memo­
riał Romualda Seredyńskiego, 
w którym zapowiedziało u- 
dzial wielu zawodników czo­
łówki krajowej. Początek za­
ciętych licytacji 14 bm. o 
godz. 10 w sali Klubu Tech­
nika NOT przy ul. Struga 7a.

Polecamy również uwadze 
mecze o mistrzostwo klasy 
międzywojewódzkiej w piłce 
koszykowej kobiet pomiędzy 
Budowlanymi i AZS 
Początek 
godz. 17, 
10.

spotkań w 
w niedzielę

Lublin, 
sobotę 

o godz.

★
Znacznie bogatsza 

ferta imprez rekreacyjnych.
jest o-

Na radomskiej scenie

Romans z Wodewilu
Wodewil krakowski w 3 aktach Władysława Krzemińskiego 

według „Krowoderskich Zuchów” Stefana Turskiego. Insceni­
zacja: Józef Para. Rcżysoria: Barbara Fijewska. Muzyka: Aloj­
zy Kiuczniok. Scenografia: Małgorzata Treutler. Choreografia: 
Barbara Fijewska,

Teatr Powszechny im. Jana 
Kochanowskiego w Radomiu 
ma za sobą dwa miesiące 
działalności i trzy premiery. 
Pierwszą z nich była piękna, 
poetycka „Droga do Czarno­
lasu” Aleksandra Maliszew­
skiego. Druga premiera — to 
„Polowanie” Stanisława Sro­
kowskiego — kameralna sztu­
ka o ciemnych stronach sta­
rości i o niewinnych igrasz­
kach młodości. Obecnie wy­
stawiono tu „Romans z Wo­
dewilu” Władysława Krze-

mińskiego według „Krowo­
derskich Zuchów” Stefana 
Turskiego.
, „Romans z Wodewilu” nie / 
jest, wbrew pozorom, łatwy 
do wykonania. Występują w 
nim trzy żywioły: beztroskiej 
zabawy — ruchu, tańca, dow­
cipu słownego, żywioł nara­
stającej wałki społecznej i 
wreszcie żywioł liryczny — 
sprawa miłości. O ile pierw­
szy z nich wymaga od reży­
sera i wykonawców pomysło­
wości. rozmachu, sprawnego 
operowania gromadą rozśpie­
wanych i roztańczonych po­
staci. o ile drugi żąda ostrej 
gry. opartej przede wszyst- 

zkim na słowie, to trzeci do­
maga się przyciszenia tonu, 
zwolnienie tempa.

Rozumie się, że w tych wa­
runkach muszą ze sobą ideal­
nie współdziałać: inscenizator. 
reżyser, choreograf, sceno­
graf i aktorzy. Takie właśnie 
współdziałanie ujrzeliśmy w 
radomskim teatrze. Efekt jest 
doskonały! Barwne korowody 
pędzą przez scenę z żywioło­
wym temperamentem, wirują 
walce, polki porywają ryt­
mem. Nagle cichnie zawieru­
cha i padają słowa miłości. 
Potem konflikt społeczny wy­
bucha ostrym słowem, drwi­
ną, zjadliwym żartem, defor­
macją tonu i gestu. I znów 
nawałnica śpiewu i tańca.

To. co wyżej napisałem, 
starczyłoby za sprawozdanie, 
gdyby nie potrzeba podkreś­
lenia kilku szczegółów. Do­
skonale pomyślane i wyko­
nane są pantomimiczne częś­
ciowo interludia. które poz­
walają przedstawieniu toczyć 
się bez przerw. Śmiech wy­
zwala się na widowni równie 
często, jak chwile wzruszenia 
— wtedy., na przykład, gdy 
przedstawiciel krakowskiej cy­
ganerii śpiewa znaną piosen­
kę o pelerynie, a zwłaszcza 
w chwili dzielenia się rodzi­
ny Gzymsików świątecznym 
opłatkiem.

Liczba ról w- „Romansie” 
Jest bardzo duża (26). w przed­
stawieniu uczestniczą więc 
wszyscy, albo prawie wszyscy 
aktorzy teatru. Mamy wobec 
tego, sposobność poznania ca­
łego zespołu aktorskiego, ja­
kim teatr dysponuje. Ponie­
waż trudno byłoby omówić 
występ każdego aktora, ogra­
niczam się do ogólnego 
stwierdzenia. Je zespół ten 
dobrany został z widoczną 
myślą przewodnia, uwzględ­
niającą wszystkie potrzeby 
teatru: doświadczenia, umie­
jętności, Warunków zewmętrz- 
nych. młodości.

Na zdjęciach: scena w do­
mu dorobkiewiczów 4 frag­
ment żywiołowego tańca.

W imieniu organizatorów za­
praszamy w najbliższą nie­
dzielę do parku „Leśniczów­
ka” wszystkich zwolenników 
dobrego relaksu na pierwszy 
w nowym roku „bieg po zdro­
wie”, który poprowadzi sam 
mistrz olimpijski z Rzymu w 
biegu na 3 tys. m z prze­
szkodami, Zdzisław Krzyszko- 
wiak. Przypominamy, że or­
ganizatorami imprezy są: ZW 
TKKF, ZW ZSMP, Techni­
kum Samochodowe oraz re­
dakcja „Życia”, a funkcje 
gospodarza pełni największe, 
jedno z najlepiej pracują­
cych w mieście, ognisko 
TKKF „Walter”. Zbiórka u- 
czestników o godz. 11 w Tech­
nikum Samochodowym. Tam 
też można będzie przysposo­
bić się do biegu ubierając 
dresy i stosowne obuwie, tam 
również po biegu poczęstu­
nek szklanką- gorącej herba­
ty, a dla wyjątkowo sprag­
nionych ruchu — partyjka 
siatkówki w sali gimnastycz­
nej. Niedzielny bieg zgłoszo­
ny został do konkursu „Ży­
cia” na najlepiej zorganizo­
waną masową imprezę re­
kreacyjną w sezonie zimo­
wym — 1979.

★

Wojewódzki Ośrodek Spor­
tu i Rekreacji przygotował 
w dniach 13 i 14 bm. kuligi 
w Marculach k/Iłży oraz w 
Jedlni Letnisko, Szydłowcu, 
Toporni, Garbatce, Kozieni­
cach i Jedlińsku. W progra­
mach imprez przewidziano 
dodatkowe atrakcje w postaci 
ognisk, zabaw rekreacyjnych 
na śniegu, poczęstunku gorą­
cymi daniami, a w przypad­
ku Marcul — dyskoteki. 
Wszyscy uczestnicy mogą ko­
rzystać z miejscowych wypo­
życzalni sprzętu, dysponują­
cych sankami, nartami, łyż­
wami oraz innym sprzętem 
zimowym.

Jak informuje WOSiR, w 
miarę sprzyjających warun­
ków atmosferycznych, kuligi 
i zabawy rekreacyjne na śnie­
gu będą organizowane w każ­
dą sobotę i niedzielę. Zakła­
dom pracy, które nie dyspo­
nują autokarami WOSiR za­
pewnia własny transport. 
Bliższe dane można uzyskać 
wykręcając numer telefonu 
291-81 w. 228.

★

Po dłuższej przerwie na 
relaksowy spacer do Puszczy 
Kozienickiej wybierają się 
14 bm. członkowie i sym­
patycy Komisji Krajoznaw­
czej PTTK w Radomiu. Cel 
pierwszej wyprawy jest tym 
razem szczególnie wart pod­
kreślenia, dotyczy bowiem 
dokarmiania zwierzyny leś­
nej. Wszyscy uczestnicy pro­
szeni są o zabranie resztek 
zbędnego chleba, kawałków 
niesolonej słoniny dla sikorek 
itp. Wyjazd autobusem linii 
„J” z przystanku obok Do­
mu Towarowego przv placu 
Zwycięstwa o godz. 9.10. Pla­
nowy powrót około godz. 14.

(am)

> jł- ;'ś>'

* '* W

zdrową wycieczką. Do chłop­
skich sań można doczepić 
wiele sanek i taką kawalka­
dą ruszyć w nieznane.

A w lesie wspaniałe wido­
ki — zima ubrała wszystko 
wokół na biało, posypała pu- 
szynkami drzewa, zatarła 
drożyny leśne.

Do dziecięcych sanek zaś 
najpewniejszy i bezpieczny 
jest „zaprzęg” rodzinny, (n)

Fot. BRONISŁAW DU£>A

ALEKSANDER CZAPLICKI

„My i Ojczyznarf

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

ZYCIE RADOMSKIE
„Zycle BadotnaKle’- 26.600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele*  
eony: 311-49. 234-50. Przyjmo­
wanie oglosteń w godz. 8.SO— 
isja. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warsraw<kie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa- Al. Je­
rozolimskie 125/1Z1. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksigżka-Ruch” Warszawa, ni. 
Marszałkowska 5/5.

Konkurs fotograficzny 
na XXXV-lecie PRL

Zarząd Wojewódzki ZSMP 
i Wojewódzki Dom Kultury 
w Radomiu zaprasza młodych 
fotografów i fotografików- 
amatorów do udziału w Kon­
kursie pn. „My i Ojczyzna” 
ogłoszony^ z okazji XXXV-le- 
cia PRL

•W konkursie uczestniczyć 
mogą ci, którzy w terminie 
do 1 marca br. nadeślą do 
WDK w itadomiu — ul. Cha­
łubińskiego 12/14 od 3 do 7 
prace fotograficzne wykona­
ne dowolną techniką kolo­
rową lub czarno-białą w for­
matach 30x40 albo 40x50. cm.

Preferowane będą zdjęcia, 
których tematem są przeobra­
żenia gospodarcze i społeczne, 
codzienna praca ludzi i ich 
twórczy wysiłek na rzecz roz­
woju ziemi radomskiej.

Prace z godłem umieszczo­
nym na kopercie zostaną oce­
nione przez jury konkurso­
we, które przyzna nagrody 
ufundowane przez organiza­
torów Konkursu „My i Oj­
czyzna”. I 
II nagroda 
groda — 
przyznane
nienia w wysokości po 500 zł.

Szczegółowych informacji 
w sprawie Konkursu „My i 
Ojczyzna” udziela codziennie 
ZW ZSMP w Radomiu, ul. 
Wałowa 1, teł. 232-25 lub 
221-50. be-de

nagroda — 3000 zł, 
— 2000 zł, III na- 
1000 zł. Ponadto 
zostaną 3 wyróż-

Harcerskie inicjatywy 
na osiedlu „Ustronie”

W trosce o należycie i a- 
trakcyjnie zorganizowany 
czas wolny od nauki 
ciom i młedzieży. Dział 
łeczno-Samorządowy 
dzielni Mieszkaniowej 
tronie” doprowadził do 
czenia działalności społeczno- 
wychowawczej ze szczepami 
harcerskimi w szkołach pod­
stawowych nr 2. 11, 23 i 31. 
W grudniu ub. roku powoła­
ny został Ośrodek Pracy Dru­
żyn Harcerskich i Zuchowych 
„Ustronie”.

Głównym celem powołania 
ośrodka było 
wszystkich sił 
także środków 
aby wszystkim 
mieszkałym w 
rzyć możliwości szerokiego 
rozwijania swych zaintereso­
wań. Zaplanowano więc zor­
ganizowanie drużyn o róż­
nych specjalnościach — mlo- 

■ dzieżowej służby ruchu, że­
glarskiej. krótkofalarskiej, ar­
tystycznej. sanitarnej, foto­
graficznej itp. Drużyny będą 
prowadzone przez wykwalifi­
kowanych instruktorów, na­
tomiast miejsce dla zorgani­
zowania pracowni specjalis­
tycznych zapewni Spółdzielnia 
Mieszkaniowa

Dużo uwagi poświęcono 
także sprawom zabawy i wy­
poczynku. OPD „Ustronie” 
będzie organizować wyciecz­
ki. biwaki, obozy i rajdy, w 
okresie zimowym — kuligi i 
zimowiska. Harcerze z „Us­
tronia” sprawować będą tak­
że opiekę nad osobami star­
szymi i samotnymi zamieszka­
łymi w osiedlu. Drużyny ar­
tystyczne urozmaicą spotka­
nia w klubie seniorów, który 
prowadzi żywą działalność w 
klubie osiedlowym.

W 
OPD 
krąg 
dzie 
struktorów prowadzących dru­
żyny ośrodka. (bw)

dzie- 
Spo- 

Spół- 
„UŚ- 
polą-

zespolenie 
fachowych a 
finansowych, 
dzieciom za- 

osiedlu stwo-

najbliższym czasie przy 
„Ustronie” powstanie 

instruktorski, który bę- 
skupiać wszystkich in-
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Dzielnica maszyn

Do noku 1958. dopóki czyn-' 
ne były ostatnie odcinki 
kolejki dojazdowej Ja­
błonna — Karczew, na pierw­

szy plan tego krajobrazu wysu- , 
wała się pamiętna stacja 
„MOST". Przesłaniała sobą mi­
zerne domki przy uliczkach 
Olszowej, Dębowej, Blaszanej. 
Stacja „MOST”, choć nie za­
trzymywały się przy niej eks­
presy międzynarodowe, odgry­
wała w życiu dawnej Warsza­
wy i jej okolic wielką rolę. 
Kolejka do Jabłonny wypełniła 
na początku XX w. pustką ko­
munikacyjną tych podmiejskich 
osiedli, które dziś są już fragr 
mentami Pragi Północnej, mają 
zapewniony dojazd autobusowy, 
jutro zaś — będą odrębnymi 
dzielnicami Wielkiej Warsza­
wy.

Kolejka do Jabłonny, jak 
skrzętna mrówka, docierała 
wszędzie tam, gdzie była po­
trzebna. Miała bocznice towa­
rowe do stacji PKP Praga, do 
„octowni” Spiessa w Tarchomi- 
nie, do fabryki przetworów 
spożywczych w Płudach. Swoi­
stą egzotykę tej trasy — jak 
opowiadali mi kolejarze-wete- 
rani — nadawały jej transporty 
„magdalenek”, przewożonych 
pod eskortą policyjną do zakła­
du poprawczego w Henrykowie. 
Podobno policjanci często przy­
mykali oczy, gdy zwinne pa­
nienki wyskakiwały po drodze 
z wagonu 1 najbliższym pocią- 
żkiem wracały do ukochanej 
stolicy, aby znów uprawiać 
swój spacerowi’ zawód. Ironia 
losu sprawiła, że stacja wyjś­
ciowa i docelowa „magdalenek” 
mieściła się niemal u wylotu 
ulicy... Panieńskiej.

Dziś nie ma już kolejki do 
Jabłonny, stacji „MOST”, ani 
transportów „magdalenek”. Na­
zwa ulicy Panieńskiej nasuwa 
zupełnie inne skojrzenia: wznie­
siono tu ’ w latach 1964—67 o- 
siedle mieszkaniowe (proj. Te­
resy Tyszyńskiej i Gabriela 
Rekwirowicza), uważane po­
wszechnie za jedno z najlepiej 
wkomponowanych w panora­
mę miasta. Dla poszukiwaczy 
„staroci” warszawskich jest ono 
wybornym tłem dla ostatniej 
kamieniczki, zachowanej tu z 
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Książki wysyłamy pocztą.

dawnej zabudowy (ul. Olszowa 
12). i

Jeszcze pod koniec XIX w. 
używano równolegle dwóch 
form nazwy — „Olszowa” i Ol­
chowa” — tej ulicy, jednej z 
najstarszych na Pradze. Na po­
sesji, widocztaej na naszym ry­
sunku, znany praski przedsię­
biorca Cezaryusz Skoryna po­
stawił wytwórnię kamieni 
młyńskich. Była to zresztą 
miejscowa specjalność: na prze­
łomie stuleci wielu okolicz­
nych fabrykantów i rzemieślni­
ków nastawiło się na tę pro­
dukcję. Wiązało się to z szyb­
kim w tym czasie rozwojem 
techniki młynarskiej i prze­
chodzeniem z wiatraków na 
młyny parowe — stopniowo 
także następowało wprowadza­
nie napędu spalinowego i elek­
trycznego.

Cezaryusz Skoryna wyrabiał 
Jeszcze (stosunkowo proste w 
obróbce) kamienie młyńskie dla 
wiatraków — natomiast jego 
następca przy Olszowej, Jan 
Karbowski, przerzucił się na 
bardziej poszukiwane walce 
młyńskie do nowocześniej­
szych urządzeń. Potrzebował 
więc wsparcia technicznego i 
finansowego. Związał się z poz­
nańską spółką akcyjną o po­
mysłowej nazwie: „Młynotwór- 
nia”, która miała kontakty ze 
światowymi firmami.

Był to postęp, w którym krył 
się zarazem zarodek klęski, 
ponieważ „Młynotwórnia” wy­
płynęła na wody handlowe zbyt 
głębokie, jak na ubożuchne 
ówczesne możliwości polskie. 
Zaczęła kupować za granicą 
(kosztowne) patenty i licencje. 
Takim kamieniem — młyńskim? 
— u szyi okazała się technolo­
gia utwardzania walców do 
rozcierania owsa ńa płatki, za­
kupiona od koncernu „Quaker 
Oats Co.”, której nie można 
było w porę spłacić. Solidna 
poznańska słowotwórcza „Mły­
notwórnia” musiała sprzedać 
warszawski oddział, aby po­
kryć zobowiązania.

Sądzę, że wiadomość ta bę­
dzie pewnym emocjonalnym 
zadośćuczynieniem dla wielu 
pokoleń, nękanych w dzieciń­
stwie owsianką według paten-
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tu „Quaker Oast Ca”. Pamię­
tamy przecież te ohydne pu­
dełka ,ż firmowym wizerun­
kiem rumianego kwakra! Nasi 
rodzice wmawiali nam, że bę­
dziemy tak samo zdrowo wy­
glądać, jeżeli zjemy jeszcze 
jedną łyżkę gęstej papki. War­
to dowiedzieć się po latach, że 
udziałowcom „Młynotwórni” 
kwakierskie płatki nie wyszły

Bluzka 
jak nowa

Jeżeli się dobrze zastanowić, 
to najbardziej chyba odświe­
żająco na modny wygląd 

działa dobra bluzka (nie mó­
wiąc o butach i innych dodat­
kach. ale to odrębny temat). 
To znaczy, że jeśli do średnio 
modnej garderoby — a taką 
przeważnie dysponujemy, przy­
najmniej większość z nas — 
włożyć modną bluzkę, efekt 
jest na ogół zdumiewający. I 
odwrotnie: stary fason bluzki 
potrafi „położyć” cały wysiłek 
włożony w uzyskanie najmod­
niejszej sylwetki.

I dobrze że tak jest, bo w 
ten sposób stosunkowo małym 
kosztem można, się „umodnić” 
i podreperować samopoczucie, 
a poza tym bluzkę w zmienio­
nym wydaniu, przyjmuje się 
stosunkowo najłatwiej, bez o- 
porów towarzyszących bardzo 
często innym częściom garde­
roby, gdy ich linia zmienia się 
w sposób początkowo szoku­
jący.

Bluzki 1uż od dłuższego cza­
su przechodzą metamorfozę. Z 
małych, ciasnych, zrobiły się 
luźniejsze (a nawet bardzo ob­
szerne). lubią się marszczyć 
od karczka, mieć niżej wszyte 
rękawy, albo też są roman­
tyczne z bufkami, z pliskami, 
koronkami i falbankami. Ostat­
nio ich rozmiary nie są już 
może tak rozbuchane, a w każ­
dym razie ilość zużytego na nie 
materiału jest stonowana przez 
jego miękkość i jedwabistość, 
dzięki czemu trzymają się bli­
żej ciała I jest go jakby mnięj.

Najważniejszym jednak deta­
lem w obecnych bluzkach jest 
mały kołnierzyk, o rogach ścię­
tych lub zaokrąglonych oraz 
jego wykończenie różnymi do­
datkami. Pokazują 6ię u nas 
już coraz częściej bluzki z ma­
łymi kołnierzykami, ale wciąż 
jeszcze przeważają fasony z wy­
dłużonymi rogami i to całkiem 
świeżej produkcji, a nie wydo-

NOTATNIK
KoiskcjotnerA 
Co niesie rok 1979 
Nie przebrzmiały jeszcze e- 

cha wspaniałej Światowej 
Wystawy Filatelistycznej 

„Praga 1973”, ■ już szykuje się 
nowa wielka ekspozycja mię­
dzynarodowa, tym razem w 
stolicy Bułgarii. Może nie bę­
dzie ona tak bogata jak wy­
stawa praska, ale wśród 1 mi­
liona (!) znaczków, które mają 
być na niej pokazane, znajdzie 
się niezawodnie niejeden inte­
resujący obiekt.

Sofijska wystawa nosi kryp­
tonim „Philaserdica 79” i na­
wiązuje w ten sposób do sta­
rodawnej nazwy Sofii — Serdi-

Coś na przeziębienie
Trochę ludzi się poprzeziębia- 

ło, a ponieważ obecnie szale­
je wprost moda na „ziółka”, 
więc jestem zasypywana lista­

mi, telefonami i w ogóle pyta- 
niami co robić, by szybko wyjść 
z zaziębleń. Na to pytanie by­
łaby najprostsza odpowiedź: iść 
do lekarza, albo druga: jeść 
czosnek! Wiem jednak, że ta­
kie odpowiedzi nie zadowolą 
wszystkich.

Czosnek jest najbogatszym 
źródłem fitoncydów, czyli sub­
stancji, które są zabójcze dla 
wszelkich drobnoustrojów. Poza 
tym bogaty w fitoncydy jest 

na zdrowie — w r. 1931 całą 
fabryczkę nabył Oskar Woj- 
nowski, który nie bawił się w 
patenty, lecz po prostu wy­
dzierżawił pomieszczenia ma­
łej wytwórni tkanin brezento­
wych i namiotów.

W bliskim sąsiedztwie, w 
rejonie ulic Panieńskiej i Sze­
rokiej (dziś ul. Karola Wójci­
ka), działały inne wyróżniają­
ce się fabryki branży młynar­
skiej: Zakłady Budowy Mły­
nów Węgrzyna i Vos traka; Fa­
bryka Maszyn i Kamieni Młyń­
skich Eęgiewskiego i Hartwiga. 
Można więc powiedzieć, że ten 
zakątek dawnej Pragi był wtedy 
widownią interesujących prób u- 
samodzieinienia się rodzimego 
przemysłu w dziedzinie, która 
przez długie lata była domeną 
firm zagranicznych.

Przed samą wojną, w lipcu 
1939 r„ posesje przy ulicy Ol­
szowej wykupił stołeczny. Za­
rząd Miejski. Przewidywano 
bowiem przeprowadzenie tędy 
zjazdu z ówczesnej ulicy Zyg- 
muntowskiej (dziś: al. gen. Ka­
rola Świerczewskiego) w kie­
runku projektowanego bulwaru 
nad Wisłą. Zamierzenie to u- 
rzeczywistniono dopiero w na­
szych czasach — i według in­
nej koncepcji, bez zjazdu z 
nasypu mostowego, z wykorzy­
staniem natomiast odcinka wy­
tyczonego już przed wojna pod 
nizwą „Wybrzeża Helskiego”. 
Będzie ta Trakt Nadwiślański 
— główna arteria nowych o- 
siedji w Tarchominie.

Przed starym domkięm przy 
ulicy Olszowej przebiega frag­
ment Traktu Nadwiślańskiego, 
nazwany „Wybrzeżem Szcze- 
cińskiem”. Hel i Szczecin — 
przypadkowe bezpośrednie są-1 
śledztwo tych nazw w Warsza­
wie symbolizuje rozpiętość wy­
darzeń i dokonań dwóch epok.

byte z zakamarków Jakiejś hur­
towni. Ba!'— niedawno widzia­
łam w Domach Centrum takie 
dlugorogie bluzki z importu — 
skądinąd zresztą ładne.

Nie zachęcam bynajmniej do 
kupowania bluzek ze starym 
fasonem kołnierzyka, aby go 
następnie poddać przeróbce 
(chociaż może dla wielu osób 
nie stanowi to żadnego prob­
lemu). ale korzystam z okazji 
przekazania za „Brigitte”, jak 
się taka przeróbkę robi. Każ­
da z nas ma bowiem w szafie 
całkiem porżadne. a czasem i 
bardzo ładne bluzki, których 
szkoda wyrzucić i słusznie — 
wystarczy im bowiem taka wła­

ca. Założył ją w piątym wieku 
p.n.e. tracki szczep Serdlków 
w miejscu gdzie biły ciepłe 
wody mineralne i gdzie znaj­
dowało się skrzyżowanie waż­
nych w owym czasie dróg han­
dlowych.

„Philaserdica 79” przebiegnie 
pod hasłem „Filatelistyka w 
służbie pokoju” i trwać bę­
dzie od 18 do 27 maja br. War­
to dodać, że w tym roku mi­
ja także stulecie wyzwolenia 
Bułgarii spod wielowiekowego 
panowania Turków. 1 maja 1879 
roku ukazały się też pierwsze 
znaczki niezależnej Bułgarii o 
nominałach wyrażonych w fran­
kach i centymach. Była to obo­
wiązująca wówczas w króles­
twie bułgarskim waluta.

★
Co najmniej 200 znaczków 

bądź serii znaczków czeka nas 
w najbliższym czasie z okazji 

też chrzan. Sporo ich dostarcza 
cebula. Ale fitoncydy wtedy 
najsilniej działają, gdy są 
„świeże”, tzn. gdy np. zmiaż­
dżymy ząbek szosnku 1 od razu 
go zjemy (np. z Chlebem » ma­
słem, popijając gorącym mle­
kiem). Jeśli jemy chrzan, to 
świeżo utarty (ten ze słoika też 
dobry, ale o wiele mniej sku­
teczny). Drobniutko posiekana 
cebula — od razu, póki pełna 
fitoncydów —' zjadana. Poza 
tym czosnek jak i chrzan są za­
sobne w wito C. Mają także m. 
in. cynk, wapń, żelazo i in., 
które . również pomagają w 
szybszym wyleczeniu, m. in. 
przez wzmożenie odporności or­
ganizmu.

Z ziółek najbardziej godne po­
lecenia są: kwiat lipowy, bo 
rozgrzewa wewnętrznie i ułat­
wia odflegmianie, a także ru­
mianek, który jest bakteriobój­
czy i zawsze godny polecenia 
przy wszystkich stanach zapal­
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UWAGI I RADY
Z niepokojem obserwuje się

to, co dzieje się teraz na 
ulicach i drogach. Po ata­

ku zimy, po dniach, kiedy jeź­
dziło się w bardgo trudnych 
warunkach, co zmuszało do roz­
wagi i ostrożności, niektórzy 
kierowcy jakby już „odrabiali” 
stracony czas. Znów mnożą się 
kolizje, wiele jest wypadków o 
bardzo smutnych następstwach. 
A przecież choć mróz zelżał, 
choć mniej jest oblodzonych 
czy ośnieżonych odcinków — 
prawie wszystkie jezdnie nadal 
są niebezpieczne. Nadal bardzo 
długa jest droga hamowania, 
zwłaszcza w rejonach skrzyżo­
wań. Wielu agresywnych kie­
rowców zapomina, że nie są sa­
mi na ulicy czy szosie, np. 
wjeżdżają z rozpędem w rozto­
piony śnieg, ochlapując prze­
chodniów.

Sporo kierowców, zwłaszcza 
w małych „Polskich Fiatach 
126p”, zapomina o nakazie włą­
czania świateł mijania gdy pa­
da śnieg. Właściciele „malu­
chów” tłumaczą się, że nie za­
palają reflektorów, gdyż oszczę­
dzają prąd, by nie zabrakło go 
w akumulatorze na poranny 
rozruch. Wciąż pokutuje zako­
rzenione przekonanie, że świat­
ła mijania „zabierają” prąd, a 
przecież podczas jazdy prąd 
płynie do reflektorów nie z a- 
kumulatora, lecz jego źródłem 
jest prądnica bądź alternator. 
„Oszczędzanie” naraża • na wy­
padek, a akumulatorowi nie­

śnie, jak na zdjęciach, ope­
racja.

Zdjęcia pokazują jak kołnie­
rzyk zaokrąglić — równie do­
brze można go tylko ściąć, chy­
ba nawet łatwiej. Jest to też 
sposób na umodnienie męskich 
koszul, które też powinny mieć 
teraz mniejszy kołnierzyk i pro­
sty lub zaokrąglony, a takich 
koszul nie spotyka się u nas 
w ogóle.

Gdy już zmniejszymy koł­
nierzyki. warto też znaleźć coś 
w domu, albo na jakimś baza­
rze. aby zupełnie nową bluzkę 
(bo naprawdę będzie jak nowa) 
po nowemu ustroić. Krawaty 
nadal nie wychodzą z mody.

Międzynarodowego Roku Dziec­
ka. Znajdzie się wśród nich 
również 4-znaczkowa seria pol­
ska.

Los 1,5 miliarda dzieci do 
lat 15, zamieszkujących kulę 
ziemską, nie jest niestety łas­
kawy dla wszystkich, jak przy­
pomniał w niedawnym wywia­
dzie prasowym wiceprzewodni­
czący OK FJN, W. Drapich. Co 
najmniej 1/3 spośród nich cier­
pi z powodu niedożywienia, a 
ponad 100 milionów nie ma w 
ogóle dostępu do szkoły.*  Są 
kraje, zwłaszcza w Trzecim 
Swiecie, których ludność skła­
da się w olbrzymim procencie 
z dzieci i młodzieży. Są rów­
nież inne — przykładem RFN, 
Holandia czy Francja — które 
w niebezpieczny sposób starze­
ją się i gdzie liczba nowo naro­
dzonych dzieci nie wystarcza 
nawet do tzw. prostej repro­
dukcji ludności.

nych (np. przy zapaleniu o- 
skrzeli).

Odflegmlaniu sprzyjają rów­
nież różne syropki, które są do 
nabycia w aptekach, a cukierki 
ślazowe niosą ulgę przy kaszlu.

Dobry skutek przy zaziębie- 
niach dają też metody stoso­
wane przez nasze babcie. Np. 
oddychanie powietrzem prze­
siąkniętym zapachem terpenty­
ny lub kamfory. Czyli trzeba 
skrapiać szmatki tymi środkami 
i rozwieszać w pokoju chorego. 
Także warto zaziębionemu de­
likwentowi nacierać plecy olej­
kiem kamforowym.

Nie piszę o lekach, ale war­
to wspomnieć o aspirynie, któ­
ra podawana razem ze źródłem 
witaminy C (lub pastylkami tej 
witaminy) niweluje działanie 
obu. Czyli albo to, albo to. Do­
piero po 2—3 godzinach po za­
życiu wit. C, można zażyć aspi­
ryną.

Z różnych środków domowych 
przedwzazlębieniowych może 

wjele pomoże. I tak podczas zi­
my trzeba go dość często pod- 
ładowywać, czy to wyjeżdżając 
na dłuższą trasę czy też korzy­
stając z prostownika.

Trudno przewidzieć, czy nie 
grozi nam już nawrót bardzo 
niskich temperatur. Na doj>rą 
sprawę powinniśmy liczyć 6ię z 
tym, że jeszcze przez sporo ty­
godni jeździć będziemy w zi­
mowych warunkach. Dla tych, 
którzy chcą uniknąć kłopotów 
z porannym rozruchem rada 
jest właściwie jedna: przy tem­
peraturze poniżej 10—12 stopni 
mrozu trzeba na noc (jeśli ga­
rażujemy na dworze) akumula­
tor wymontować z samochodu. 
Jeśli nie da się go podładować 
przy użyciu prostownika, to 
przynajmniej warto go na kil­
ka godzin postawić przy kalo­
ryferze, piecu lub tp.

Sporo * osób ma kłopoty pod­
czas jazdy w grząskim śniegu, 
w rozjeżdżonej, mało przyczepnej 
brei. Na ten okres przyda je się 
w samochodzie łopatka, saper­
ka, którą w razie utknięcia w 
śniegu można podkopać się do 
jezdni, zwiększyć przyczepność 
kół, by ruszyć i wyjechać ze 
śnieżnej pułapki.

Pomaga też w wydostaniu się 
ze śniegu odppwiednie dociąże­
nie bagażnika, o ile ąpajduje się 
on nad osią napędzającą nasz/ 
samochód. Np. w „maluchu” 
czy „Skodzie” ma to mniejsze 
znaczenie, niż w „Polskim Fia­
cie 125p” lub „Polonezie”.

Niezależnie od łopatki opłaca 
się mieć teraz w samochodzie 
coś, co nadaje się do podłoże­
nia pod koła, gdy wydobywa­
my wóz, który utknął w śnie­
gu. Jeśli nie mamy niczego in­
nego do dyspozycji, to można 
do tego celu użyć choćby gu­
mowych - wycieraczek leżących 
przed tylnymi siedzeniami.

ale równe z nimi prawa mają 
najróżniejsze wiązadełka pod 
szyją, wstążki (np. atłasowe), 
ruloniki, szaliczki, czasem z ko­
ronki. Gdy bluzka rozpięta — 
dekolt ozdabia sznurek pere­
łek, albo inne koraliki, byle 
błyszczące, typu prawdziwa bi­
żuteria. Duża moda jest także, 
na broszki — przez wiele lat 
były one używane tylko przez 
mocno starsze, a eleganckie 
panie I czarowały staroświec­
kim wdziękiem. Teraz to awan­
garda.

Poza tą modą na biżuterie 
(nie tylko na wieczór, także i 
do bluzek w kratkę na przy­
kład). wpiąć można do kołnie­

Potrzeba ochrony dziecka 
przed wyzyskiem, nędzą, ko­
nieczność zapewnienia warun­
ków, które pozwoliłyby mu wy­
rosnąć na pełnowartościowego 
człowieka, jest sprawą całej 
ludzkości. Zobaczymy pod ko­
niec roku jak te wymogi u- 
względnione zostały przez pro­
jektantów owej masy znaków 
pocztowych, jakie szykują nam 
poczty wszystkich niemal kra­
jów świata.

★

W sierpniu' br. ukażą. się po 
raz pierwszy znaczki ONZ w 
austriackiej walucie. Łączy się 
to z uruchomieniem w naddu- 
najskim parku w Wiedniu tzw. 
UNO-City, w którym znajdzie 
pomieszczenie szereg urzędów 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych; głównie przenoszących 
się tu z zatłoczonej Genewy.

największe znaczenie ma 
właśnie wit. C, bo jest wi- 
ruso- i bakteriobójcza. A 
jej najbogatszymi źródłami 
są owoce róż (wino — 
dla dorosłych, Rosavit i do­
mowi przetwory różane). Poza 
tym natka pietruszki (w 100 g 
do prawie 200 mg wit. C). Cy­
tryny w soku i miąższu mają 
w 100 g 70 mg, ale poza wit. C, 
mają też sporo wit. P. która u- 
łatwia przyswajanie wit. C. A 
jednak wszystkie te źródła 
mogą być niewystarczające, 
więc jak nam lekarz każę za­
żywać wit. C w pigułkach, to 
nie rezygnując z naturalnych 
źródeł — zażywajmy i pigułki. 
Wyciągnijmy też z naszych 
.„spiżarek” kompoty z porze­
czek, szczególnie 'czarnych, z 
malin, syropy malinowe, sok! z 
owoców czarnego bzu, z tarni­
ny, derenia itp. bo to wszystko 
nam pomoże w leczeniu. Można 
powiedzieć, że „witaminy C 
nigdy ni*  za wiele” — choć to

Wydostajemy się ze śniegu 
ruszając powoli, bardzo elasty­
cznie, na drugim biegu. Jeżeli 
samochód „buksuje”, nie chce 
ruszyć — staramy się go roz­
kołysać, próbując ruszyć raz do 
przodu, a zaraz potem do tyłu. 
Nie można jednak próbować 
wydostawać się z pułapki w 
nieskończoność! Koła obracać 
się będą ślizgając w miejscu, 
wóz zapadać się może coraz 
głębiej w śniegu. Można jednak 
bardzo często liczyć na kole­
żeńską pomoc innych kierow­
ców, no a w ostatecznym przy­
padku, gdy nie pomaga ani 
podkopywanie, ani popychanie 
— trzeba wezwać Pomoc Drogo­
wą PZMoL W żadnym przy­
padku nie wolno zostawiać 
utkniętego samochodu bez do­
zoru w śniegu, na drodze. Mo­
że to bowiem skończyć się tra­
gicznym wypadkiem.

Aktualny wykaz numerów ■ 
telefonów Pomocy Drogowej 
PZMot w całej Polsce zawiera . 
ostatnio wydany „Informator sa- |t 
mochodowo-motocyklowy 1979” 
który ukazał się nakładem Wy­
dawnictw Komunikacji i Łącz­
ności już po raz dwudziesty 
trzeci. W tej pożytecznj publi­
kacji, o zbyt małym jak na po­
trzeby wszystkich kierowców 
nakładzie 150 tys. egzemplarzy, 
umieszczono mnóstwo potrzeb­
nych informacji i cennych rad, 
użytecznych przede wszystkim 
dla amatorów.

/ Interesujący I aktualny jest 
też m.in. rozdział pt. „Zmiany 
przewidywane w nowym Ko­
deksie Drogowym”. Warto prze­
studiować zawarte tam infor­
macje, by stopniowo przyswoić 
sobie zasady jazdy, gdy nowe 
przepisy zaczną już obowiązy­
wać.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

rzyka, pod kołnierzyk, do kra­
wata czy do swetra lub ża­
kietu — rozmaite plakietki, czy 
jak je nazwać: ptaszka listek, 
kwiatek, samolocik, gwiazdkę. 
Nie należy przesadzać z tym 
obwieszaniem się. ale spróbo­
wać można. Czasem akurat ja­
kiś drobiazg w tym guście mo­
że nam przypaść do serca.

Na razie, spod swetrów 1 
ciepłych szali niewiele nam 
widać bluzek kołnierzyków, a 
co dopiero broszek, ale prze­
cież wiecznie tak zimno nią 
będzie, a jak się ociepli — jak­
że chętnie zmienimy skórę! 
Więc może warto postudiować 
zdjęcia i rysunki? (tb)

W ten sposób do ONZ-ow- 
skich znaczków w walucie do­
larowej i frankowej dojdą tak­
że znaczki denominowane w 
szylingach. Można by to uznać 
za jeszcze jeden przejaw zna­
czkowej inflacji, gdyby nie 
fakt, że ONZ prowadzi z regu­
ły bardzo umiarkowaną polity­
kę emisyjną. W tym roku uka­
żą się np. tylko po 4 wydania 
okolicznościowe w Nowym Jor­
ku i Genewie oraz uzupełnie­
nie serii obiegowej (w Nowym 
Jorku). Wiedeń wystartuje z 6 
znaczkami serii obiegowej. 
Można więc uznać te wydania 
za wzbogacenie tematyki ONZ- 
owskiej, choć nie sposób nie 
zauważyć, że w gruncie rzeczy 
tylko nieznaczna część emisji 
ONZ służy naprawdę poczto­
wym celom i ma bardziej za 
zadanie obsługę filatelistów niż 
obsługę obiegu pocztowego.

MAURITIUS ANTIOUĄ

byłaby przesada. Ale nawet do 
1—2 gramów dziennie i więcej 
nieraz lekarz musi przepisać 
pacjentowi.' A ponadto raz na 
tydzień warto podać:
zupę czosnkową. Zagotować litr 
mleka z litrem wody i 6 ząb­
kami (dużymi) czosnku, rozgnie­
cionymi i posiekanymi. 2 łyżki 
masła rozetrzeć na gładką masę 
z 2 łyżkami mąki i powoli do­
dawać do gotującej się zupy, 
ubijając ją równocześnie trze- 
paczką. Po zdjęciu z ognia ubi­
jać dalej z 2—3 żółtkami, roz­
bitymi widelcem i skropionymi 
kilkoma kroplami soku z cytry­
ny. Potem w ten sam sposób 
dodać białka. Zupa powinna 
być gęsta jak krem, gładka, de­
likatna. Do niej: graszek pty­
siowy lub grzanki. Smaczna i 
uzdrawiająca! Za miłe listy, ży­
czenia i serdeczności — bardzo 
dziękuję.

IRENA GUMOWSKA


